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Wywiad towarzysza Stalina raz jeszcze unaoczni! opinii 
publicznej świata, jak ogromną siłę, jak niezwyciężoną 
potęgę reprezentuje Związek Radziecki, ostoja pokoju, 
jaką przewagę sił nad obozem wojny ma obóz antyimperia- 
listyczny. Wywiad towarzysza Stalina jasno i wyraźnie 
przedstawił światu — przyjaciołom i wrogom, obrońcom 
pokoju i siewcom wojny — stanowisko radzieckie: pragnie­
my pokoju i walczymy o pokój, ale gdyby agresorzy roz­
poczęli wojnę, — to spotkamy ich w pełnym uzbroje­
niu. Stanowisko to dodaje otuchy całej ludzkości, 
jest ostrzeżeniem dla imperialistów. Dobrze będą musieli 
zastanowić się nad swoją awanturniczą polityką.

Z nieukrywaną wściekłością przyjęły koła rządzące USA 
do wiadomości fakt, że Związek Radziecki opanował tajem­
nicę broni atomowej. Załamanie się legendy o rzekomym 
monopolu atomowym USA — oznaczało dla imperialistów 
utratę potężnego środka nacisku i szantażu, przy pomocy 
którego chcieli rozpętać wojnę dla opanowania świata. 
Świadomość, że ZSRR posiada różne rodzaje bomb atomo­
wych, że w razie rozpętania przez Wall Street wojny, nie 
mogliby imperialistyczni agresorzy bezkarnie używać broni 
atomowej — ta świadomość musi stać się poważnym ostrze­
żeniem dla agresorów.

A zarazem świadomość tego faktu staje się nowym po­
tężnym bodźcem dla narodów świata w ich walce o pokój. 
Ta świadomość pozwala jeszcze lepiej ocenić, kto prowadzi 
politykę pokoju, a kto prowadzi politykę wojny. W ciągu 
sześciu lat od zakończenia wojny Związek Radziecki nie­
jednokrotnie wysuwał konkretne propozycje zakazu stoso­
wania broni atomowej i kontroli tego zakazu. Związek Ra­
dziecki domagał się i, domaga zaprzestania produkcji 
bomb atomowych i wykorzystania już istniejących — wy­
łącznie dla celów budownictwa pokojowego.

Amerykańscy imperialiści dufni — jak wszyscy agre­
sorzy — w nieistniejący swój monopol, systematycz­
nie sabotowali wszelkie radzieckie wysiłki. Propo­
zycjom ZSRR agresorzy przeciwstawili tzw. plan Ba- 
rucha, który zmierzał nie do zakazu stosowania broni ato­
mowej, lecz do rozszerzenia jej produkcji w USA, nie do 
efektywnej międzynarodowej kontroli, lecz do amerykań­
skiej kontroli nad zużytkowaniem energii atomowej w in­
nych krajach, nie do zniszczenia, lecz do zachowania za­
pasu bomb atomowych w Stanach Zjednoczonych. Tym sa­
mym imperialiści amerykańscy jasno i wyraźnie przyzna­
wali, że zamierzają korzystać z tej ludobójczej broni.

„ W 7 ten  ̂ sposób — mówi w wywiadzie udzielonym 
„Prawdzie“ towarzysz Stalin — sankcjonuje się prawo pod­
żegaczy icojennych do mordowania za pomocą broni ato- 
mowej dziesiątków i setek tysięcy spokojnej ludności. 
Nie trudno zrozumieć, że nie jest to kontrola, lecz naigra- 
wanie się z kontroli, oszukiwanie pokojowych dążeń naro­
dów. Rzecz zrozumiała, ze taka „kontrola“ nie może zado­
wolić narodów miłujących pokój, które żądają zakazu bro­
ni atomowej i zaprzestania jej produkcji“.

Stanowisko ZSRR w sprawie energii atomowej spotka­
ło się z uznaniem najszerszych mas ludności świata. Apel 
Sztokholmski, domagający się zakazu broni atomowej 
i ustanowienia efektywnej kontroli nad wykonaniem tego 
zakazu oraz piętnujący jako zbrodniarza wojennego każ­
dy rząd, który pierwszy użyje bomby atomowej—apel ten 
podpisało ponad 500 milionów ludzi, a więc połowa doro­
słych mieszkańców kuli ziemskiej. Walka o zakaz użycia 
brom atomowej zmobilizowała niezwykle szeroki wachlarz 
ludzi różnych przekonań, różnych ras, mających wspólne 
dążenie do zabronienia tej śmiercionośnej broni.

Nie wysłuchali amerykańscy imperialiści tego ostrzeże- 
ma- Przeciwnie, mnożyli i mnożą agresywne, ludobójcze 

.ypowiedzi. wzmagają przygotowania wojenne we wła- 
n>in kraju, narzucają potwornie rozdęte budżety zbroje­

niowe satelitom.
^aP°mina.ią przy tym włodarze Wall Street o losie, jaki 

spotkał ich hitlerowskich poprzedników. Zapominają ci, 
i^torzy tworzą nowy Wehrmacht — o haniebnym końcu 

ehrmachlu starego. Ci, którzy dziś na czoło armii agresji 
wysuwają hitlerowskich generałów — zapominają z jaką 
szybkością uciekali ci generałowie przed Armią Radziecką.

Ogromną potęgę reprezentuje dziś obóz krajów derńo- 
kiacii i socjalizmu, grupujący jedną trzecią ludzkości 
i mający w swej walce o pokój setki milionów sojuszników 
na całym świecie.

Pióbując wciągnąć swe kraje do wojny agresorzy szerzą 
iaisze o rzekomych agresywnych planach ZSRR. Ale opi- 

PJ1 ,iiczna świata wie, że w ciągu trzydziestu czterech 
a od Wielkiego Października — kiedy nie było dnia bez 

j «ejs napaści ze strony imperialistów, bez imperiali- 
1 5jCzn.y'. ekspedycji karnych i mordowania spokojnej 

ze w c,*a?u tych 34 lat żołnierz radziecki zawsze 
narodów. aW1C P°k°-iu 1 woln°ści swojej ojczyzny i innych

chck=4ihv ^ n.ież ’ Parnięta opinia publiczna świata, choć 
nad? i V  -yp ,Zapomn,ec Podżegacze, że kiedy wróg na-

Rt d 7  ,wr°S t osta} ^zgromiony we własnym 
legowisku dzięki stalinowskie! strategii, stalinowskim do- 
wodcom, stalinowskim żołnierzom.

O _  ̂ ___
kojmią zwycięstwa w walce o pokój — wiedzą naro­
dy. Wiedzą i radują się, że na straży ich bezpieczeństwa, 
popierając ich uporczywe wysiłki utrzymania pokoju — 
Sl<7 r,ajwie‘ksze ' najP°tężniejsze mocarstwo świata, 
ę, ,. t radością przyjął naród polski słowa Wielkiego 

a ma. Z dumą, że my należymy do tej wielkiej rodziny 
u,ro . ow budujących nowe życie na trzydziestu milionach 

7  '0qHn'r0W .kwadrat°wych. od Łaby do Jang Tse-kiangu 
rna 7 ^ ^ '  Ze to nasze wspaniałe budownictwo pokojowe 
Eo nrzoduL^ twierdzy pokoju, Związku Radzieckim, które- 
ca osiao-nipcia £auk.a ' technika, doganiająca i przeganiają- 
zać naibardziei ^a;,OW kapitalistycznych, potrafiła rozwią- 
nicą eJiergii atomowej 3”6 problemy’ łącznie z tajem"

,ftali" a uskrzydlą nasze wysiłki dla zwiększenia 
7  “"Aj W ?̂adu . w dzie*° wzmożenia sił obozu pokoju, 
v zie o ofiarnej pracy nad podniesieniem siły, bezpie­

czeństwa i obronności naszej ojczyzny.
Tym ideom, tym myślom dają wyraz polskie masy pra- 
jące na licznych zebraniach i masówkach, które przebie­

gają pod znakiem pogłębienia sojuszu naszego i przyjaźni 
■ ostoH. pokoju — ZSRR, pod hasłem pracy jak kraj długi 

s,eroki, dla wykonanja planów gospodarczych, wykonania 
! owiązkow wobec państwa przez ludzi pracy miast i wsi. 
Każda wmurowana cegła, każdy wydobyty kilogram wę- 

ł. a czy rudy, każde kółko nowej maszyny, każdy dostar- 
°ny kwintal zboża, kartofli czy żywca — stanie się dal- 

Jjyrn kamieniem, umacniającym fundamenty siły naszej 
.Kzyzny. Do takich wysiłków uskrzydlają nas słowa towa- 

rzysza Stalina

ogromnej potędze Kraju Socjalizmu, będącej rę-

(a) M O S K W A  (PAP). D n ia  6 paźdz ie rn ika  b r. d z ie n n ik  „P raw da “  zam ieścił następujące 
odpow iedzi Józefa S ta lina na pytan ia  korespondenta tego dz ienn ika  w  sprawie b ro n i*  atom owej:

PYTA N IE : Co sądzicie o wrzawie, 
jaką wszczęła w tych dniach prasa 
zagraniczna w związku z próbą bom­
by atomowej w Związku Radzieckim?

ODPOW IEDŹ: Istotnie, dokonano A zatem- jeżeli Stany Zjednoczone

Radziecki. Ale Związek Radziecki 
z tym się nie zgadza i sądzi, że agre­
sora należy spotkać w pełnym uzbro­
jeniu.

u nas niedawno próby jednego z ro­
dzajów bomby atomowej. Próby 
bomb atomowych różnych kalibrów  
będą dokonywane również nadal zgo­
dnie z planem obrony naszego kraju 
przed napaścią agresywnego bloku 
anglo-amerykańskiego.

PYTA N IE : W związku z próbą 
bomby atomowej rozmaici działacze 
USA biją na alarm i krzyczą o za­
grożeniu bezpieczeństwa USA. Czy 
istnieje jakakolwiek podstawa do ta­
kiego alarmu?

ODPOW IEDZ: Do takiego alarmu 
nie ma żadnych podstaw.

Działacze USA nie mogą nie wie­
dzieć, że Związek Radziecki jest nie 
tylko przeciwny stosowaniu broni 
atomowej, lecz jest również za jej 
zakazem, za zaprzestaniem jej pro­
dukcji. Jak wiadomo, Związek Ra­
dziecki kilkakrotnie żądał zakazu 
broni atomowej, lecz za każdym ra­
zem spotykał się z odmową mocarstw 
bloku atlantyckiego. Znaczy to, że 
w wypadku napaści USA na nasz 
kraj, koła rządzące USA będą stoso­
wały bombę atomową. Ta właśnie 
okoliczność zmusiła Związek Radzie­
cki do posiadania broni atomowej, 
ażeby spotkać agresorów w pełnym 
uzbrojeniu.

Agresorzy chcą oczywiście, ażeby 
Związek Radziecki był bezbronny 
w wypadku ich napaści na Związek

nie zamierzają dokonąć napaści na 
Związek Radziecki, alarm wszczęty 
przez działaczy USA uznać należy za 
bezprzedmiotowy i fałszywy, albo­
wiem Związek Radziecki nie myśli 
nawet o tym, ażeby kiedykolwiek na­
paść na USA lub którykolwiek inny 
kraj.

Działacze USA niezadowoleni są 
z tego, że tajemnicę broni atomowej 
posiadają nie tylko Stany Zjednoczo­
ne, lecz także inne kraje, a przede 
wszystkim Związek Radziecki. Chcie­
liby oni, ażeby Stany Zjednoczone 
posiadały monopol w zakresie pro­
dukcji bomby atomowej,_ ażeby Sta­
ny Zjednoczone miały nieograniczo­
ne możliwości straszenia i szantażo­
wania innych krajó-w. Ale na jakiej 
właściwie podstawie myślą oni w ten 
sposób, z jakiego tytułu? Czy mono­
pol tego rodzaju leży w interesie za­
chowania pokoju? Czy nie będzie 
słuszniejsze jeżeli powiemy, że spra­
wy mają się akurat odwrotnie, że 
właśnie w interesie zachowania po­
koju potrzeba przede wszystkim lik­
widacji takiego monopolu, a następ­
nie bezwzględnego zakazu broni ato­
mowej. Sądzę, że zwolennicy bomby 
atomowej mogą się zgodzić na zakaz 
broni atomowej tylko w wypadku, 
gdy zobaczą, że nie są już więcej mo­
nopolistami.

PYTA N IE : Co sądzicie o między­
narodowej kontroli w dziedzinie bro­
ni atomowej?

ODPOW IEDŹ: Związek Radziecki 
wypowiada się za zakazem broni a- 
tomowej i za zaprzestaniem produk­
cji broni atomowej. Związek Ra­
dziecki wypowiada się za ustanowie­
niem kontroli międzynarodowej nad 
tym, ażeby decyzja o zakazie broni 
atomowej, o zaprzestaniu produkcji 
broni atomowej i o wykorzystaniu 
już wyprodukowanych bomb atomo­
wych wyłącznie dla celów cywilnych 
—  wykonywana była jak najściślej 
i jak najsumienniej. Związek Ra­
dziecki wypowiada się za taką właś­
nie kontrolą międzynarodową.

Działacze amerykańscy również mó­
wią o „kontroli“, ale ich „kontrola“ 
bierze za punkt wyjścia nie zaprze­
stanie produkcji broni atomowej, lecz 
kontynuowanie takiej produkcji, i 
to w ilościach, odpowiadających ilo­
ści surowców, jakimi rozporządzają 
te czy inne kraje. A zatem, „kon­
trola“ amerykańska bierze za punkt 
wyjścia nie zakaz broni atomowej, 
lecz jej legalizację i usankcjonowa­
nie. W  ten sposób sankcjonuje się 
prawo podżegaczy wojennych do 
mordowania za pomocą broni atomo­
wej dziesiątków i setek tysięcy spo­
kojnej ludności. Nie trudno zrozu­
mieć, że nie jest to kontrola, lecz na- 
igrawanie się z kontroli, oszukiwa­
nie pokojowych dążeń narodów. 
Rzecz zrozumiała, że taka „kontrola“ 
nie może zadowolić narodów m iłują­
cych pokój, które żądają zakazu bro­
ni atomowej i zaprzestania je j pro­
dukcji.

M asy pracujące całej P o lsk i w ita ją  gorąco 
o dp ow iedz i tow arzysza  S ta lina  

na p y ta n ia  korespondenta  „P ra w d y “
Wiadomość o wywiadzie udzielonym przez Generalissimusa [s łów  W ielk iego S ta lina  wyra -

Józefa Stalina korespondentowi „Prawdy“ obiegła błyska- .........
wicznie Stolicę i cały kraj. Wokół głośników radiowych po- 
dających tekst wypowiedzi Józefa Stalina gromadziły się za­
łogi fabryk, kopalń i hut. Robotnicy gorąco manifestowali 
swą radość z potęgi obozu antyimperiałistycznego — potęgi 
przewyższającej ciemne siły grożące nową pożogą wojenną.
Ze wszystkich wypowiedzi biło głębokie zrozumienie, że wy­
tężona praca nad dalszą rozbudową siły gospodarczej i obron­
nej Polski Ludowej — to zasadniczy wkład naszego narodu 
w ogólną walkę o zwycięstwo pokoju.

W w ie lk ie j sali Z akładów  im. 
D ym itro w a  zebra ła .s ię  cała n ie ­
m a l załoga.

S e tk i ro b o tn ikó w  i p ra cow n i­
k ó w  um ysłow ych w głębokim  
skup ien iu  p rzys łuchu ją  się sło­
w om  odpow iedzi towarzysza 
S ta lina  udzie lonej na pytan ia  
korespondenta „P ra w d y “ , sło­
wom  głoszącym prawdę, dem a­
sku jącym  fałsz anglo -■ am ery­
kańskich podżegaczy w o je n ­
nych, słowom pokazu jącym  d- 
grom ną potęgę, niewzruszoną 
moc K ra ju  Rad.

Zaraz po ogłoszeniu w yw iad u  
na m ów nicę wchodzi rob o tn ik  
zakładów  tow. B ąkow ski i zg ła­
sza p ro je k t rezo luc ji „P o tęp ia ­
m y z oburzeniem  agresywną 
p o lity k ę  im peria lizm u am ery­
kańskiego... Pogłębim y jeszcze 
ba rdz ie j sojusz i przyjaźń z po­
tężnym  Zw iązk iem  Radzieckim, 
osto ją poko ju  światowego. Z je ­
szcze w iększym  zapałem będzie­
m y rea lizować nasz pokojow y, 
p lan  6 -le tn i, wzm acniać obron­
ność naszej Polski Ludow ej 
Będziem y budować je j potęgę 
i  do b ro by t“

Załoga, wychodząc z sali, 
dz ie li sie m iędzy sobą uwaga­
m i na tem at dopiero co usły­
szanego w yw iadu.
Ostrzeżenie dla podżegaczy 

wojennych
— Jak ja  rozum iem  — m ów i 

tow. S tefan C hudzik — w ypo­
w iedź towarzysza S ta lina  jest 
poważnym  ostrzeżeniem pod a- 
dresem podżegaczy wojennych 
Muszą się oni głęboko zastano­
w ić  zanim  zechcą rozpętać no­
wą pożogę wojenną. M y  ze 
swej s trony nie  możemy je d ­
nak an i na chw ile  osłabiać czuj 
ności, w idząc ich przygotow a­
nia  wojenne, zbro jen ie  N iem iec 
zachodnich.

Tow. K rys tyn a  Dmoch m ów i:
Prysnęła legenda o m onopo­

lu  na bombę atom ową Zdem a­
skowane zostały im p e ria lis tycz ­
ne w y s iłk i szantażowania tą 
b ron ią  Pakt. że i Zw iązek Ra­
dziecki posiada broń atomową, 
musi podziałać otrzeźw ia jąco 
na im p e ria lis tó w  straszących 
bombą atom ową — m ów i tow  
Irena Rozwadowska — Prze­
cież, ja k  to wskazuje towarzysz 
S ta lin , is tn ie ją  wszelkie m oż li­
wości. aby energię atom ową w y ­
korzystać dla celów pokojowego 
budow nictw a. (gl.)

W yraz potęgi 
obozu pokoju

Również w  Zakładach im . K o ­
m uny P arysk ie j odbyła się m a­
sówka, na k tó re j zebrani wśród 
entuzjazm u i okrzyków  na cześć 
towarzysza S ta lina u ch w a lili re ­
zolucję. k tó ra  m in. głosi:

„Z eb ran i w ita ją  słowa tow a­
rzysza Stalina, jako w yraz po­
tęgi i przewagi obozu an ty im - 
peria listycznego. k tórem u" prze­
wodzi Zw iązek Radziecki. Ze­
b ran i w idzą w nich ręko jm ie  
zwycięstwa w  walce o pokój.

N iechai te słowa będą ostrze­
żeniem d ia w szystkich naśla­
dowców H it le ra “ .

«5-
Tekst odpowiedzi Józefa S ta li,  

na na pytan ia  korespondenta 
„P ra w d y “  nadany został w 
prze rw ie  m iędzyzm ianow ej przez 
w szystkie  g łośn ik i za insta low a­
ne na roz leg łym  teren ie F a b ryk i 
Samochodów Osobowych na Że­
ran iu . W okó ł g łośn ików  ciasnym  
tłum em  skup iła  się załoga.

Gdy p rzeb rzm ia ły  ostatnie 
słowa w yw iad u , długą chw iie  
trw a  jeszcze cisza. Aż nagle, w  
odpow iedzi na hasło zryw a się 
ok rzyk  „N iech  ży je  potężny 
Zw iązek R adziecki“ , „N iech  ży­
je  w a lka  o po kó j“ .

W rezo luc ji rob o tn ików  Żera­
nia czytam y m. in .: „P otęp iam y 
obóz agresorów i podżegaczy do 
now ej w o jny . Nasz stosunek do

zim y w yda jn ie jszą  pracą nad 
wzmożeniem s iły  gospodarczej 
i obronnej P o lsk i L u d o w e j“ . 

i(s
W  zakładach im . 22 L ipca 

robo tn icy  żywo kom entow ali 
odpow iedzi towarzysza Stalina. 
A nna S itn ik  m ó w i: „Dobrze, ze 
Zw iązek Radziecki, że m y, ro ­
bo tn icy  posiadam y taką  potężną 
broń w ted y  k ie d y  nam  w ygraża­
ją im p e ria liśc i am erykańscy. 
W iem y, że Zw iązek Radziecki 
nie chce w o jn y , tak  ja k  n ie  
chcą je j wszyscy uczciw i ludzie. 
Teraz w rogom  poko ju  poważnie 
zm niejszy się ochota do aw an­
tu r  w o jen nych “ .

*
Ogółem w  W arszaw ie odbyło 

się w  dn. 6 bm. przeszło 20 m a­
sowych zebrań, na k tó rych  ro ­
bo tn icy  w ys łucha li odpowiedzi 
Generalissim usa Józefa Stalina.

Podżegaczom wojennym  
wypada z ręki podła broń

W szeregu śląskich zakładów  
p racy odby ły  się masowe ze­
brania.

W  w ypow iedziach i  rezo lu -  
ej ach tysiące rob o tn ików  dają 
w yraz sw o je j w o li spotęgowa­
nia  w a lk i o pokój w  oparc iu  o 
niezwyciężona siłę Zw iązku 
Radzieckiego.

Rębacz p rzodow y kop a ln i 
„E m inenc ja “  — W ładys ław  Ł u ­
kaszek, s tw ie rd z ił: „Podżega - 
czom w o jennym  wypada z ręk i 
podła broń — szantaż bombą

W aryńskiego w  Łodzi w śród o- 
k rz y k ó w  na cześć. G eneralissi­
musa S ta lina  i  Zw iązku Ra­
dzieckiego, robo tn ik , W ojciech 
G rabow ski, ,pow iedzia ł:

Depesze z o k a z j i  Święta  
N ie m ie c k ie j  R e p u b l ik i  

D e m o k ra ty c zn e j
Pan W ilhelm  Pieck

Prezydent N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej
B e rlin

W  drugą rocznice powstania N ie m ie c k ie j1 R e p u b lik i Dem okra­
tycznej przesyłam  Panu, Rządowi N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j oraz na rodow i n iem ieckiem u najserdeczniejsze g ra­
tu lacje .

Na ręce Pana, Panie Prezydencie, składam  życzenia dalszego 
um acnian ia i  rozw oju  osiągnięć N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j oraz dalszych sukcesów i zw ycięstw  w  n iezłom nej 
walce o zjednoczenie N iem iec prowadzonej przez N ią  w  in teresie 
poko ju  w  oparc iu  o wszystkie poko jow e s iły  narodu niem ieckiego.

BO LESŁAW  B IE R U T

Pan Otto Grotcwohl
Prezes Rady M in is tró w  
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okratycznej

Berlin
Z o ka z ji d ru g ie j, doniosłe j roczn icy powstania N iem ieck ie j 

. . .  , . , .  , R e p u b lik i D em okratycznej składam  serdeczne życzenia Panu,
N ie  obaw iam y się pogrozek j Panie Prem ierze, oraz Rządowi N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra­

tycznej.
Rząd i naród po lsk i życzy N iem ieck ie j Republice Dem okratycz­

ne j — reprezentu jące j dążenia i in teresy całego narodu niem iec­
kiego zw yc ięstw  w  walce o zjednoczone, dem okratyczne, po­
ko jow e N iem cy.

JOZEF C Y R A N K IE W IC Z

am erykańsk ich  im p e ria lis tó w  
Józef S ta lin  da ł podżegaczom 
w o jennym  godną odpow iedź“ .

M an ifes tacy jne  zebrania od­
b y ły  się także w  ZPB im. A r ­
m ii Ludow e j oraz w  ZPB im . J. 
M arch lew skiego.

atom ową“ . *
W ńa jw iększych zakładach 

przem ysłow ych Poznania, w  Za­
k ładach im. J. S ta lina , w  po­
szczególnych oddziałach zgro - 
m ad z ili się robotn icy , aby w y ­
słuchać przez rad io  w ypow ie  - 
dzi Generalissim usa S talina .

Stefan Heim an — rob o tn ik  
m ów i: „F a k t, że Zw iązek Ra­
dziecki posiada bom by atom o­
we, um acnia s iły  obozu poko­
ju . Jesteśmy potężniejsi niż 
podżegacze w o jenn i. ,Ta potęga 
m usi w ciąż wzrastać dzięki na­
szej pracy, dz ięk i w ys iłkom  
wszystkich uczciwych lu d z i“ .

Nie obawiamy się 
pogróżek amerykańskich 

imperialistów
Na masówce w  Zakładach 

Przem ysłu W ełnianego im . L.

Naszą wolę utrzymania 
pokoju popieramy 

zwiększeniem siły obronnej 
Polski

K az im ie rz  N o w ick i z ZPB im. 
M arch lew skiego, pow iedzia ł z 
mocą: „Józe f S ta lin  m ów i w  
im ien iu  nas w szystk ich  — i 
Z w iązku  Radzieckiego i  setek 
m ilio n ó w  obrońców pokoju 
na ca łym  świecie. Nasza w o ­
lę u trzym an ia  poko ju  popie­
ram y dziś zwiększeniem  naszej 
obronne j s iły , k tó rą  wzm aga­
m y każdym  w yprodukow a  - 
nym  ponad plan metrerh tow a­
ru , każdą toną węgla i cemen­
tu, każdym  k ilogram em  zboża, 
sprzedanego przez chłopa pań­
stwu.

*
Z ogrom nym  zainteresowa­

niem  w ysłucha ły w yw iad u  to ­
warzysza S ta lina robotnice 
Szczecińskich Z ak ładów  Prze­
m ysłu Odzieżowego.
. Szwaczka K a ta rzyna  Kacz­
m arczyk pow iedzia ła : „N ie  po­
zw o lim y n igdy odebrać sobie 
naszych wspan iałych zdobyczy, 
będziemy jeszcze lep ie j, jeszcze 
w yd a jn ie j pracować, by Czy­
nem P aździe rn ikow ym  godnie 
w yraz ić  swą m iłość do tow a­
rzysza S ta lina i zbudować je ­
szcze siln ie jszą Polskę“ .

*
Załogi k rakow sk ich  fa b ry k  i 

w arszta tów  nracy zebra ły się 
po ukończeniu pracy, aby omó­
w ić  doniosłe znaczenie w ypo­
w iedzi Generalissimusa Stalina.

R obotn icy podkreśla li w  od­
żyw ionych dyskusjach że sło-

Pan Georg Dertinger
M in is te r S praw  Zagranicznych 
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej

,, Berlin
W drugą rocznicę pow stan ia N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okra­

tycznej przesyłam  Panu najserdeczniejsze g ra tu la c je  i życzenia 
dalszych osiągnięć w  walce N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
nej i w szystk ich  s ił poko jow ych narodu n iem ieckiego o z jedno­
czone, dem okra tyczne i m iłu ją ce  pokó j Niem cy.

S T A N IS Ł A W  S K R ZE S ZE W S K I

Uroczysta akademia w Berlinie
(f) B E R L IN  (PAP). W  sobotę 

w ieczorem , w  przeddzień I I  
rocznicy prok lam ow an ia  Nie - 
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okra - 
tyczne j, odbyła się w  gmachu 
O pery P aństw ow ej uroczysta a- 
kadem ia w  obecności prezydenta 
N R D Piecka, członków  rządu i 
pa rlam entu , p rzodow n ików  p ra ­
cy, de legacji robotn iczych, 
przedstaw ic ie li s tro n n ic tw  p o li­
tycznych i o rgan izacji maso­
wych. Na akadem ię p rz y b y li 
rów nież członkow ie korpusu d y ­
plom atycznego i Radzieckie j 
K o m is ji K o n tro ln e j. Obecne

b y ły  delegacje zagraniczne ze 
Z w iązku  Radzieckiego. C hin, 
Polski. Czechosłowacji. W ęgier, 
R um un ii. B u łga rii. M ongo lsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j i A lb a n ii 

, oraz liczna delegacja zachodnio- 
I n iem iecka.

Akadem ię zagaił w iceprem ie r 
: Nuschke, po czym prem ier G ro - 
I tew ohl wygłosi) dłuższe prze- 
j m ówienie, w k tó rym  po dkre ś lił 
' n iezm ierną doniosłość h is to rycz­

nej rocznicy oraz om ó w ił zada- 
j nia na przyszłość w  dziedzinie 
I w a lk i o zjednoczenie N iem iec 
I i o pokój. ,

Walki iv Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dowej w  kom un ikac ie  z dn ia 6 
paździęrn ika  ogłoszonym w  
P hen jan ie  doniosło, że na wszy­
s tk ich  fron tach  oddzia ły  a rm ii 
ludow e j w  ścisłym  w spó łdz ia ła­
n iu  z ocho tn ikam i ch ińsk im i od­
p ie ra ją  nadal zaciekłe a ta k i 
w o jsk am erykańsko-angie lsk ich 
i a rm ii lisynm anow skie j, zada­
jąc  im  ciężkie s tra ty  w  ludziach 
i sprzęcie.

5 bm. na fronc ie  cen tra lnym
oddzia ły a rm ii ludow e j odparły  j udzia ł w  bom bardow aniu i o- 

W» S ta lina '  to 1
cios w  agresywne p lany pod- j skie j, k tó re  na po łudn ie  od 
żegaczy wo jennych, I Czholwon, p rzy  poparciu  prze­

szło 50 czołgów, a r ty le r ii i lo t­
n ic tw a. us iłow a ły  przerwać po­
zycje obronne a rm ii i udow ej Na 
f io n c ie  wschodnim  w re jon ie  na 
północ od .Tangu, oddziale a rm ii 
ludow e j skutecznie odp iera ły  
na tarc ie  n ieprzy jac ie la , k tó re  
" -k ro tn ie  zaciekli» a takow a ł po­
życie w o jsk ludowych.

Ogniem a r ty le r ii p rze c iw lo tn i­
czej a rm ii ludow e j i oddzia łów  
strzelców - n iszczycieli sam oł.i- 
tów . zestrzelono 5 sam olotów 
n iep rzy jac ie lsk ich , k tó re  b ra ły

i
kidności

w  re jon ie  Uwandżu. Swwonu, 
Anżak. Sinczen i Wnnsan
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Prasa radziecka
o Polsce

(t) M O S K W A  (PAP). —  W y ­
razem  w ie lk ieg o  zainteresowa­
n ia  społeczeństwa radzieckiego 
życiem  i  osiągnięciam i po lskich 
mas p racu jących są liczne a r­
ty k u ły  i  in form acje ', poświęcone 
Polsce Ludow e j, ukazujące się 
na łam ach p rasy radzieck ie j.

D z ienn ik  „P ra w d a “  w  ko re ­
spondencji w łasne j z W arszawy 
pisze m. in . o rozw o ju  szkol­
n ic tw a  wyższego w  Polsce. Na 
łam ach dz ienn ika  „K om scm o ł- 
ska ja  P raw da“  ukazała się w ia ­
domość o opiece, ja k ą  otacza 
rząd po lsk i uczącą się m łodzież. 
„L it ie ra tu m a ja  G azieta“  za­
m ieściła  no ta tkę  poświęconą 
e le k try f ik a c ji w s i po lsk ie j.

Mowy radziecki 
„pocisk ziemny“ 
zastępuje pracę 

35 tys. ludzi
(f) M O S K W A  (PAF). —  W  

S ta ling radz ie  zakończono m on­
taż now e j potężnej pom py 
ziem nej „1000/80“ , tzw . „p o c i­
sku ziemnego“ , przeznaczonej 
d la  „K u jb ysze w h yd ro s tro ju “ .

Ten potężny agregat w y d o ­
byw a  w  ciągu godziny 1.003 m s 
g ru n tu , podnosi go na wysokość 
80 m. A grega t w aży 2.500 ton. 
Pom pa ziem na zastępuje pracę 
35.000 robo tn ików , 5 lokom otyw , 
200 wagonów  ko le jo w ych  i  50 
tra k to ró w .

Festiwal filmów 
radzieckich w Londynie

(d) LO N D Y N  (PAP). S ta ra ­
n iem  T ow arzystw a P rzy ja źn i 
A ng ie lsko -R adz ieck ie j zo rgan i­
zowano w  je dn ym  z w ie lk ic h  
k in  londyńsk ich  fe s tiw a l f ilm ó w  
radzieck ich . W  p rogram ie  prze­
w idz iane  jes t w yśw ie tlen ie  f i l ­
m ów : „L e n in  w  P aźdz ie rn iku “ , 
„L e n in  w  1918 r . “ , „W yzw o le ­
n ie  C h in " i  szereg in n ych  f i l ­
m ó w  artystycznych , dokum en- 
ta rn y c h  i  naukow ych.

o zjednoczone, dei 
cy — obow iązkien 
p a trio ty  n iem ieckiego

Odezwa Rady Narodow e) F ro n iu  N arodow ego N iem iec  D em okratycznych

W alka
N iei

iokratyczne
każdego

(f) BER LIN  (PAP). W  związku z drugą rocznicą utworze­
nia Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Rada Narodowa 
Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych ogłosiła na­
stępującą odezwę do narodu niemieckiego:

N aród  n iem ie ck i obchodzi

Zamordowanie wybitnego 
działacza KP Filipin
(d) N O W Y  JO R K  (PAP). W e­

d łu g  doniesień korespondenta 
dz ienn ika  „N e w  Y o rk  T im es“ , 
w  ub ieg łym  tygo dn iu  opraw cy 
m arione tkow ego reż im u Q u ir i-  
no  zam ordow ali jednego z p rzy ­
w ódców  K om un is tyczne j P a r t ii 
F ilip in , w yb itnego  działacza 
zw iązków  zawodowych i  jedne­
go z dowódców f ilip iń s k ie j a r­
m ii narodowo -  wyzw oleńcze j 
G ilie r in o  Capadosia.

drugą rocznicę p rok la m o w a n ia  
N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j w  w a runkach , gdy 
pokó j jes t poważnie zagrożony. 
W szyscy p a trio c i n iem ieccy na 
wschodzie i  na zachodzie z 
u fnością pop ie ra ją  dążenie rzą­
du i  Izby  Ludo w e j N R D  do za­
chowania po ko ju  i  p rzyw róce ­
n ia  jedności N iem iec.

N iem iecka R e pu b lika  Dem o­
kra tyczna  w zyw a  b ra c i i  s io­
s try  w  N iemczech zachodnich 
do w spólne j pa trio tyczne j akc ji, 
ponieważ porozum ien ie w o jsko ­
w e zaw arte w  W aszyngtonie za­
graża naszej o jczyźnie p o tw o r­
ną ka tas tro fą , je ś li przez demo­
kra tyczne  zjednoczenie N iem iec 
i  zaw arcie  z n im i tra k ta tu  po­
ko jow ego n ie  będzie zapew nio­
ne zachowanie p o ko ju  na ca­
ły m  świecie.

M łodzież n iem iecką  —  p rz y ­
szłość na rodu —  im p e ria liśc i 
chcą zmusić b y  ponosiła n ie z li­
czone k rw a w e  o f ia ry  w  im ię  cu­
dzych in teresów . Całe N iem cy 
zachodnie chcą przekszta łc ić  
w  o lb rzym ią  bazę d la  p rzygo to ­
w yw a n ia  przez A m eryka nó w  
ag res ji p rzec iw ko  obozowi po­
ko ju , na k tórego czele s to i Z w ią ­
zek Radziecki. Z  n iesłychaną 
bezczelnością podżegacze w o ­
je n n i w  zachodnie j części na ­
szej o jczyzny rozpow szechnia ją 
p rzy  użyc iu  m etod faszystow ­
sk ich  truc izn ę  antybolszew izm u, 
dążąc do ponownego w ciągn ię ­
cia do agresyw nej w o jn y  nasze­
go d w u k ro tn ie  ju ż  oszukanego 
narodu.

Z  uznan iem  i  wdzięcznością
dla  odważnych p a trio tó w  n ie  -  
m ieck ich  i b o jo w n ik ó w  o pokó j, 
możem y s tw ie rdz ić , że p rz y tła ­
czająca w iększość naszego na ­
rodu  w ypow iada  się p rzec iw ko  
u d z ia ło w i w  trzec ie j w o jn ie  
św ia tow e j i  uw aża ta k i udz ia ł

Ggraniczenie wolności 
prasy w Indiach

(f) P R A G A  (PAP). A gencja 
Telepress donosi z D e lh i, że 
pa rla m e n t h in d u s k i u c h w a lił 
rządow y p ro je k t ustawy, w p ro ­
w adza jące j w  In d ia ch  k o n tro lę  
prasy.

G łosowanie w  parlam encie 
nad p ro je k te m  ustaw y dowodzi, 
że rządząca p a rtia  tzw . h in d u ­
ska p a rtia  kongresowa tra c i 
coraz ba rdz ie j swe pozycje. Za 
p ro je k te m  rządow ym  głosowa­
ło 94 posłów  przec iw ko  31.

za Samobójstwo i  zbrodnię. Co­
raz szersze ko ła  na rodu  n iem iec­
k iego p rzekonu ją  się, że Z w ią ­
zek Radziecki je s t na jlepszym  
p rzy jac ie lem  narodu niem iec -  
k iego i  okazuje m u  nieustann ie 
pomoc.

W ie lk ie  sukcesy budow n ic tw a  
pokojowego w  N R D  osiągnięte zo 
s ta ły  dz ięk i wszechstronnej po­
m ocy ZSRR i  k ra jó w  dem okra­
c j i  ludow e j oraz dz ięk i w zras ta ­
jącem u uśw iadom ien iu  mas p ra ­
cu jących w s i i m iast, ja k  ró w ­
nież dz ięk i ścisłej w ię z i m ię ­
dzy rządem  i  ludnością.

Is to tne  sukcesy naszego, roz­
w o ju  pokojowego, osiągnięte 
w ła sn ym i s iłam i, da ją  św iadec­
tw o  ludz iom  na zachodzie na­
szej ojczyzny, że droga, na k tó ­
ra  weszła N iem iecka R epub lika  
D em okratyczna o tw ie ra  rów n ież  
przed n im i pe rspektyw ę sukce­
sów. D latego też jasne i  n ie  za­
w ie ra jące  zastrzeżeń propozycje 
Izby  L u d o w e j N R D  w  spraw ie  
na rady ogólnon iem ieckie j zna­
la z ły  ta k  g łębok i oddźw ięk w  
m iastach i na w s i. Izba L u d o ­
w a zw róc iła  się do narodu n ie ­
m ieckiego k ie ru ją c  się szczery­
m i pobudkam i. O tw a rła  _ ona 
szeroko d rz w i d la  jedności i  
pokoju.

Rada N arodow a F ro n tu  N a ­
rodowego N iem iec D e m okra ty ­
cznych ośw iadcza uroczyście, że 
wszyscy n iem ieccy p a trio c i _—  
w b re w  negatyw nem u stanow is­
ku  roz łam ow ców  bońskich — 
będą ze zdw ojoną energią ko n ­
ty n u o w a li w a lkę  o zw o łan ie  o- 
gó lnon iem ieck ie j narady. W a l­
ka  na rodu n iem ieckiego o z jed ­
noczenie, niezawisłość, pokó j i 
dem okrację  usunie w  końcu 
w sze lk ie  b a r ie ry  i  - -  w b re w  
roz łam ow ej, w o jen ne j po lityc»  
im p e ria lis tó w  —  doprow adzi do 
u tw o rzen ia  zjednoczonych, de­
m okra tycznych  i  m iłu ją c y c h  po­
k ó j N iem iec.

w y. W  N R D  usunięto na zaw­
sze bezrobocie, będące w  pań­
stwach ka p ita lis tycznych  z ja w i­
sk iem  s tru k tu ra ln y m , uporząd­
kow ano finanse, us ta b ilizow a ­
no w a lu tę , zwiększono ob ró t to ­
w a rów , usp raw n iono  d y s try ­
bucję . S tworzono nowe ustaw o­
daw stw o na jb a rdz ie j postę­
powe w  dzie jach N iem iec. 
Naczelną- troską  tego ustaw o­
daw stw a je s t cz łow iek  i  praca 
ludzka.

Rozwój ten  b y ł m o ż liw y  t y l ­
ko  dlatego, że Zw iązek Radziec­
k i  uzna ł pos tu la t p rzyw rócen ia  
jedności N iem iec oraz ich  de­
m okra tycznego i  pokojow ego 
odrodzenia na zasadzie posta­
now ień  u k ła d u  poczdamskiego 
oraz udz ie la ł zawsze pom ocy 
n iem ie ck im  siłom  p a trio tycz ­
nym .

Rozw iązanie k w e s tii na rodo­
w e j w  N iemczech je s t decydu­
ją cym  zadaniem  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j. N a­
sza droga w iedzie  od wskrzesze­
n ia  św iadom ości na rodow e j w  
duchu um iło w a n ia  po ko ju  do 
samopomocy na rodow e j i  na­
stępnie —  do oporu narodow e­
go. R ozw in ięc ie  i  wzm ożenie 
oporu p rzec iw ko  am erykańsko- 
ang ie lsk im  p lanom  w o jen nym  
jest obow iązkiem  narodow ym .

W  poczuciu w ie lk ie j odpow ie­
dzia lności za przyszłość na rodu

Polscy uczeni i  artyści 
o wypowiedzi towarzysza

Przedstawiciele PAP uzyskali szereg wypowiedzi, podkre­
ślających ogromne znaczen e wywiadu, udzielonego przez 
Generalissimusa Józefa Stalina dla zwycięstwa sprawy 
pokoju.

A rty k u ł prem iera Grotewohla  
z okazji JI rocznicy NRD

USA zadają od swych 
satelitów więcej „mięsa 

armatniego“ do Korei
(f) B R U K S E L A  (PAP). Jak 

donosi dz ienn ik  „D rapeau R ou- 
ge“  S tany Zjednoczone zam ie­
rz a ją  zw rócić  się do wszystk ich 
k ra jó w  b io rących ud z ia ł w  
zbrodn icze j w o jn ie  p rzec iw ko  
n a ro d o w i koreańskiem u z żąda­
n iem  znacznego zwiększenia 
kon tyn g e n tó w  ich w o jsk . Belg ia 
wezwana będzie do w ys łan ia  na

(f) B E R L IN  (PAP). N a  łam ach 
dz ienn ika  „T aeg liche  R und­
schau“  ukaza ł się a r ty k u ł p re ­
m ie ra  N R D  G ro tew oh la  p t.: 
„D w a  la ta  N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  D em okra tyczne j“ . P rem ie r 
G ro tew oh l pisze m. in .:

Y7 ciągu dw óch la t  is tn ien ia  
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o-

k ra tyczn e j na s tąp ił ppw ażny 
rozw ó j w e  w szystk ich  dziedzi­
nach życia gospodarczego, p o li 
tycznego i  ku ltu ra lneg o . D z ięk i 
zw iększen iu p ro d u k c ji p rzem y­
słow ej i  pop raw ie  jakośc i je j 
w y robów , m o ż liw e  się stało 
znaczne podn iesien ie stopy ży 
ciow ej. W zrósł dochód na rodo-

niem ieckiego, rząd czyn ił w szy­
stko co b y ło  w  jego m ocy, aby 
doprowadzić do tego porożu -  
m ien ia  m iędzy N iem cam i ze 
W schodu i  Zachodu. N ie  ty lk o  
m ó w ił on o jedności N iem iec, 
lecz sk ie row a ł rów nież do .rzą­
du zachodnio -  n iem ieckiego 
kon kre tne  propozycje, zm ierza­
jące do przyw rócen ia  jedności 
naszej o jczyzny oraz do odw ró ­
cenia groźby re m ilita ry z a c ji i  
ty m  sam ym  groźby zagłady na­
szego narodu.

U ch w a ły  w aszyngtońskie  po­
g łę b iły  rozb ic ie  N iem iec.' Ob­
chodzim y drugą rocznicę pow ­
stan ia  N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j w  czasach po­
ważnego niebezpieczeństwa. 
Odrzucenie przez A denauera i  
pa rla m e n t zachodnio -  n iem iec­
k i  uczciw ych p ro po zyc ji Izby  
Lu do w e j, zwiększa niebezpie -  
czeństwo w o jn y . Na F roncie  
N arodow ym  N iem iec D em okra­
tycznych  spoczywa zadanie zmo­
b ilizo w a n ia  w szystk ich  p a tr io ­
tó w  n iem ieck ich  na wschodzie i  
zachodzie naszej o jczyzny, do 
dalszej wzm ożonej w a lk i o n ie ­
zawisłe, pokó j m iłu jące , z jedno­
czone i  dem okra tyczne N iem cy 
w  m yśl słów  S ta lina : „P o kó j 
będzie zachowany i  u trw a lo n y , 
je że li na rody  u jm ą  sprawę za­
chow ania p o ko ju  w  swe ręce i 
będą b ro n iły  je j do końca“ .

E D W A R D  W A R C H A Ł O W S K I 
—  re k to r  P o lite c h n ik i W arszaw ­
sk ie j s tw ie rdza :

„O św iadczenie G enera liss im u­
sa S ta lina , że- Z w iązek Radziecki 
posiada b ro ń  atomową, a naw et 
k ilk a  rod za jów  te j b ro n i —• jes t 
w y ra źnym  ostrzeżeniem d la  tych  
w szystk ich  podżegaczy w o je n ­
nych, k tó rz y  w ym a chu ją  bom ­
bą atom ową w  przekonaniu, że 
k toś in n y  n ie  będzie się m óg ł 
przed n im i obronić. Oświadcze­
n ie  S ta lina  jes t s trum ien iem  
z im ne j w o d y  na rozpalone gło­
w y  n iepoczyta lnych  działaczy 
USA. Szczególną zaś uwagę po­
w in n i na n ie  zw róc ić  Adenauer, 
Schum acher i  h itle ro w scy  gene­
ra łow ie , je s t im  bow iem  dobrze 
znany los agresora w  osta tn ie j 
w o jn ie  —  los H itle ra .

W ie lk ie  znaczenie oświadcze­
n ia  S ta lina  polega rów n ież na 
tym , że s taw ia  ono jasno tezę 
o niedopuszczalności b ro n i a to­
m ow ej i  w ypow iada  się za za­
stosowaniem  energ ii a tom owej 
d la  celów  po ko jow e j pracy. S ta­
l in  raz jeszcze w yraża  dob itn ie  
poko jow e in te nc je  Z w ią zku  
Radzieckiego.“'

&
Inż. J A N  C Z A R N O C K I —  Se­

k re ta rz  G enera lny Naczelnej 
O rgan izac ji Technicznej m ów i-

Przyjazd delegacji polskiej do Berlina
(f) B E R L IN  (PAP). —  W  so­

botę 6 bm . p rzyb y ła  do B e r l i­
na na zaproszenie rządu N R D 
delegacja Rządu Rzeczypospoli­
te j P o lsk ie j, k tó ra  weźm ie u - 
dz ia ł w  uroczystościach z okazji 
d ru g ie j roczn icy  p rok lam ow a -  
n ia  N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j. W  sk ład  delega­
c j i  po lsk ie j wchodzą: W icepre­
zes Rady M in is tró w  H ila ry  
Chełchow ski, przewodniczący 
Zarządu G łównego Z w ią zku  Za­
wodowego P raco w n ików  Prze­
m ys łu  W łókienn iczego Z ygm un t 
K rzyw a ń sk i oraz lite ra tk a  M a­
r ia  Jarochowska.

N a g ra n icy  n iem iecko -  p o l­
s k ie j w e  F ra n k fu rc ie  n /O drą 
delegację Rządu R. P. w ita ł m i­
n is te r spraw  w ew nę trznych  
N R D  —  d r S te inho ff, to w a rzy ­
sząc je j następnie w  dalszej 
podróży do B erlina .

N a św iątecznie udekorow a­
nym  D w orcu  W schodnim  w  B e r­
lin ie  gości po lsk ich  w ita li:  w i­
ceprem ier d r  Loch, rep rezen tu ­
ją cy  p rem ie ra  NRD, m in is te r

„K ażda  w ypow iedź Józefa 
S ta lina  jes t w ydarzen iem  o 
znaczeniu h is to rycznym . Szcze­
gó ln ie  dotyczy* to  w ypow iedz i 
w  spraw ie zapew nienia ludzko ­
ści poko ju . W ypow iedź Józefa 
S ta lina  pa ra liżu je  w  dużym  
s topn iu  zbrodnicze zam ysły 
agresorów.

Ludziom , d la  k tó ry c h  podsta­
w ą  dzia łan ia  n ie  je s t słuszność 
sprawy, lecz b ru ta ln a  siła, n a j­
lepszą odpow iedzią jes t posta­
w ien ie  ich wobec fa k tu , że obóz 
po ko ju  obok niew zruszonych 
s ił m ora lnych  posiada potęż­
niejsze od agresorów zasoby s ił 
obronnych. Stąd też z w yp o ­
w iedz i Józefa S ta lina  d la  p o l­
sk ie j in te lig e n c ji technicznej 
w y n ik a  w skazanie dalszego 
zw iększenia w y s iłk u  w  naszej 
p racy  d la  pom nożenia _ s iły  go­
spodarczej i  obronności P o lsk i 
Ludow e j, ogn iw a św iatowego 
obozu p o k o ju “ .

%
R e k to r P aństw ow e j W yższej 

S zkoły M uzycznej w  K a to w i­
cach JO ZE F  P O W R O Ź N IA K  o- 
świadcza:

„A m eryka ńscy  podżegacze do­
w ie d z ie li się, że b ro ń  atom owa 
je s t b ro n ią  obosieczną, toteż n ic

ka. Skończyło  się szantażowa­
n ie  przez n ich  św ia ta  na w zó r 
H it le ra “ .

•i*
P ro f. d r  A LE K S A N D E R  

Z M A C Z Y N S K I —  d y re k to r na­
czelny G łównego In s ty tu tu  
C hem ii P rzem ysłow ej, m ó w i:

„O św iadczenie G eneralissi­
musa S ta lina  posiada o lb rzym ie  
znaczenie m iędzynarodow e. Po­
tęgu je  ono w ia rę  m ilio n ó w  
uczciw ych lu dz i, iż  pokó j zo­
stan ie u trzym any. Dlaczego? 
Dlatego, że fa k t  posiadania b ro ­
n i a tom owej przez Zw iązek Ra­
dzieck i spraw ia , iż obóz poko ju  
posiada ju ż  n ie  ty lk o  przewagę 
m ora lno -po lityczną  nad im pe­
ria lizm em , lecz rów n ież prze­
wagę techniczną.

N auka i  techn ika  w - ZSRR i  
k ra ja ch  de m okra c ji lu do w e j 
m a ją  n ieograniczone m ożliw ośc i 
rozw oju . Sukcesy uczpnych ra ­
dzieckich, k tó rz y  pracu jąc nad 
zastosowaniem energ ii atom o­
w e j d la  celów  pokojowego bu­
dow n ic tw a, jednocześnie po tra­
f i l i  skonstruow ać różne ty p y  
bom b atom owych, są do b itn ym  
tego potw ierdzen iem .

Treść ośw iadczenia Genera­
lissim usa S ta lina  stanie się d la  
nas n ie w ą tp liw ie  da lszym  bodź­
cem do jeszcze w yd a jn ie jsze j 
pracy, do jeszcze o fia rn ie jszych  
w y s iłk ó w  w  re a liza c ji p lanu  
6-le tn iego —  w  dalszym  zw ię k -

dziwnego, że ogarnęła ich  p a n i- szaniu s ił naszej O jczyzny.“

ro ln ic tw a  i  le śn ic tw a  Scholz. 
podsekretarze stanu A ckerm ann 
i  G an te r -  G ilm ans, szef p ro to ­
k o łu  dyplom atycznego Thun, 
w yżs i U rzędnicy m in is te rs tw a  
spraw  zagranicznych NR D, Se­
k re ta rz  genera lny N iem ieckiego 
T ow arzys tw a K rzew ien ia  Poko­
jo w y c h  i  Dobrosąsiedzkich Sto­
sunków  z Polską —  W ioch oraz 
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  p rasy w  U - 
rzędzie In fo rm a c ji Norden. 
P rz y b y li rów n ież  na po w itan ie  
de legacji, przedstaw icie le  P o l­
sk ie j M is j i D yp lom atyczne j z 
am basadorem  Janem  Iz y d o r-  
czyk iem  na czele. Ponadto w i­
ta l i  gości po lsk ich  delegaci 
Z w iązku  W olnej M łodzieży N ie ­
m ieck ie j (FDJ) i  o rgan izac ji 
masowych.

P rzy  dźw iękach hym n ów  n a ­
rodow ych  P o lsk i i  N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j goś­
cie polscy przeszli przed fro n ­
tem  kom p an ii honorow e j p o lic ji 
ludow e j. L iczne delegacje m l o - 
dzieży i  ro b o tn ikó w  b e rliń sk ich  
zgo tow a ły im  entuzjastyczną o- 
waćję.

Pobyt w ZSRit stał się podnietą do pracy 
nad urzeczywistnianiem socjalizmu 

w naszym kraju
Konferencja uczestników wycieczki do Związku Radzieckiego

(d) Do kraju powróciła po trzytygodniowym pobycie 
w Związku Radzieckim wycieczka, w skład której wchodzili 
przedstawiciele świata nauki, kultury i  sztuki oraz aktywi-

Wojenne plany USA na Dalekim Wschodzie rozbiją się 
o przyjaźń wielkich narodów ZSRR i Chin Ludowych

Zjazd Towarzystwa Przyjaźni Chińsko-Radzieckiej
(f) P E K IN  (PAP). 5 bm. minęła druga rocznica założenia 

Towarzystwa Przyjaźni Chińsko-Radzieckiej.
n im y  po kó j na ca łym  św iecie !“  

Na Z jazd  poza delegacjam i

w o jn ę  koreańską co n a jm n ie j 4 
tys ięcy  ludz i. Z ta k im  sam ym  i |cjc}1j udekorow ana by ła  tra n s -

T ow arzys tw o to  jednoczy o - 
becnie w  sw ych szeregach po­
nad 17.000.000 osób. T o w a rzy ­
stw o zaznajam ia ludność C h in  
z życiem  i  osiągnięciam i p ro ­
d u k c y jn y m i na rodu  radz ieck ie ­
go, popu la ryzu je  osiągnięcia 
przodu jące j n a u k i radz ieck ie j. 
N akładem  T ow arzystw a ukazu ­
ją  się 74 czasopisma. T ow a rzy ­
stw o sta ło  się potężną, m asową 
organ izacją  na rodu  chińskiego.

W  drugą rocznicę is tn ien ia  
T ow arzystw a od by ł się w  P ek i­
n ie  Z jazd T ow arzystw a P rz y ­
ja źn i Ch ińsko -  R adzieckie j. Sa­
la  obrad tonę ła  w  pow odzi 
sztandarów  ch ińsk ich  i  radziec-

żądaniem  A m eryka n ie  zwrócą 
się do H o lan d ii.

P A R Y Ż  (PAP). W  na jb liższym  
czasie sk ie row any zostanie do 
K o re i na żądanie A m eryka nó w  
n o w y  kon tynge n t żo łn ie rzy 
francusk ich .

śmierć szeia 
kolonizatorów 

angielskich na Malajach
(f) LO N D Y N  (PAP). Jak  w y ­

n ik a  z doniesień agencji Reu­
te ra  z S ingapuru , na M a la jach  
zg iną ł w  zw iązku  z dz ia łan iam i 
w o je n n y m i ang ie lsk i W ysok i 
K om isa rz  S ir  H e n ry  G urney.

G urney, k tó ry  o b ją ł swe sta­
now isko  w  1948 roku , odzna -  
czai się szczególnie bezwzględ­
n y m  stosunkiem  do ludnośc i i  
b y ł zacię tym  w rog iem  je j dą­
żeń w olnościow ych. B y ł on po­
wszechnie zn ienaw idzony za 
stosowanie n iezw yk le  ok ru tn ych  
m etod te rro ru .

pa ren ta m i: „N iech  ży je  w ie lk a  
p rzy jaźń  C h in  i  ZSRR!“ , „O b ro -

p rz y b y li lic z n i goście, m. in . de­
legacja o rg an izac ji społecznych 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Delegaci i  goście p o w ita li 
d łu g o trw a ły m i ok laskam i z a j­
m u jących  m ie jsca w  p rezy­
d ium : przewodniczącego T ow a­
rzys tw a  P rzy ja źn i C h ińsko -R a­
dz ieck ie j L iu  Szao-tsi, ambasa­
dora ZSRR —  Roszczina, k ie ­
ro w n ik a  de legacji radz ieck ie j, 
k tó ra  p rzyb y ła  na uroczystości 
d ru g ie j roczn icy  p rok la m o w a n ia  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j —  
Sołow iow a, I. E renburga i  przed 
s taw ic ie la  W O K S -u  (Wszech- 
zw iązkow e T ow arzys tw o Łącz­
ności K u ltu ra ln e j z Zagranicą-) 

—  W . Jako w lewa.

O brady zagaił sekre tarz gene­
ra ln y  T ow arzystw a Czan Czun- 
ju  podkreśla jąc, że T ow arzystw o 
p rzyczyn iło  się do pogłęb ien ia  
p rzy ja źn i m iędzy na rodam i 
C h in  a ZSRR, do u trw a le n ia  
po ko ju  na ca łym  świecie.

W iceprzew odniczący T ow arzy­
stw a K u o  M o-żo  przekaza ł na­
stępnie w  im ie n iu  całego na ro ­
du chińskiego najgorętsze po­
zdrow ien ia  najlepszem u p rz y ja ­
c ie low i chińskiego na rodu  — 
w ie lk ie m u  S ta lino w i. K uo  M o - 
żo wskazał, że p la n y  im p e ria li­
stów  am erykańsk ich , zm ierza­
jące do rozszerzenia ag res ji na 
D a lek im  W schodzie i  do rozpę­
tan ia  now e j w o jn y  św ia tow e j, 
ro zb iją  się o trw a łą  p rzy jaźń  
w ie lk ic h  narodów  C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludo w e j i  Z w ią zku  R a­
dzieckiego.

ści terenowi TPPR.
W  tych  dn iach w  Zarządzie 

G łó w n ym  T ow arzys tw a P rzy ­
ja ź n i Polsko -  R adzieck ie j od­
b y ła  się kon fe ren c ja  uczestni­
kó w  w ycieczki. K on fe ren c ję  za­
g a ił przewodniczący T ow a rzy­
stw a — E dw ard  Ochab, w ska ­
zu jąc na ogrom  przem ian ja k ie  
zachodzą w  życ iu  społeczeństwa 
radzieckiego w  dobie budow y 
kom un izm u oraz podkreśla jąc, 
że delegacja polska, zetknąwszy 
się bezpośrednio ze społeczeń­
stwem  radz ieck im  m ia ła  moż­
ność zapoznania się z boga­
c tw em  doświadczeń ZSRR; ob­
serw u jąc p a trio tyzm , poziom  
k u ltu ra ln y  i w yso k i poziom  ży­
cia Radzieckich mas p ra cu ją ­
cych delegacja zdobyła cenny 
m a te ria ł m yś low y i  bodziec u -  
czuciow y dla  p racy na odcinku 
na uko w ym  i  k u ltu ra ln y m  w  
Polsce.

Zgrom adzeni p o d z ie lili się 
w rażen iam i z w ycieczki, w y ra ­
żając jednocześnie wdzięczność 
dla  W szechzwiązkowego T ow a­
rzystw a Łączności z Zagranicą 
(W OKS) za serdeczne p rzy jęc ie  
i  tro s k liw ą  opiekę. W  poszcze­
gó lnych w ypow iedziach podkre­
ślano korzyśc i ja k ie  p rzyn iós ł 
de legacji pobyt w  Z w iązku  Ra­
dz ieck im ; om aw iano rów nież 
sposoby przeniesienia dośw iad­
czeń radz ieck ich  na w łasny  od­
cinek p racy  zawodowej.

D yskusję podsum ował k ie ­
ro w n ik  de legacji, tow . m in is te r 
A dam  Rapacki, k tó ry  s tw ie rdz i! 
m. in ., że poznanie człow ieka 
radzieckiego w  jego życiu co­
dziennym , w  pracy, w  teatrze, 
na u lic y  i  w  dom u tow a row ym  
dało możność członkom  delega­
c ji w yc iągn ięc ia  is to tnych  
w n iosków , k tó re  pomogą im  w  
re a liza c ji zadań na od c inku  p o l-

ku ltu ra ln e g o  Iskiego życia 
naukowego.

M in is te r R apacki w  im ie n iu  
de legacji podziękow ał Zarządo­
w i G łów nem u Tow arzystw a 
P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j za 
tro s k liw ą  i  w zorow ą organ izację  
w yc ieczk i do ZSRR.

Na zakończenie k o n fe re n c ji 
przem ów i! P rzew odniczący To­
w arzystw a — tow . E dw ard  
Ochab, k tó ry  s tw ie rdz ił, że 
uczestnicy w ycieczki, m im o 
k ró tk ie go  stosunkowo pobytu  
w  ZSRR. zazna jom ili się z 
ogólnym  obrazem  życia spo­
łeczeństwa radzieckiego oraz 
poznali w a lo ry  cha rak te ru  i  
h a r t człow ieka radzieckiego, 
k tó ry  zwycięsko pokonuje 
w szelk ie trudności w  rea liza ­
c ji. zadań budow y kom u­
nizm u. P obyt w  ZSRR jasno 
uzm ys łow ił de legacji źród ła  s i­
ły  m a te ria ln e j i m o ra lne j na­
rodów  Z w iązku  Radzieckiego —  
sta l się podn ie tą  do wzm ożonej 
p racy nad urzeczyw is tn ian iem  
socja lizm u w  życ iu  naszego na­
rodu.

Doniosła rola uczonych radzieckich 
w walce o komunizm

W  im ie n iu  mas p racu jących  
ZSRR b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  
przekaza ł uczestn ikom  Z jazdu 
k ie ro w n ik  de legacji radz ieck ie j 
—  Sołow iow . P o d k re ś lił on, że 
u k ła d  o p rzy jaźn i, sojuszu i  po­
m ocy w za jem nej m iędzy ZSRR 
a C hińską R epub liką  Ludow ą 
p rzeksz ta łc ił p rzy jaźń  ch ińsko- 
radziecką w  potężną siłę w  dzie­
le  u trw a le n ia  po ko ju  na ca łym  
św iecie i  p rzyp ieczętow a ł ją  na 
w ie k i.

Z  k o le i 'p rzem a w ia li: I .  E ren ­
b u rg  i  W . Jakow iew . Następnie 
przem ów ien ie  po w ita ln e  -wygło­
s ił dowódca p lu to n u  och o tn i­
k ó w  ch ińsk ich  w a lczących w  
K o re i, boha te r ch ińsk ich  od­
dz ia łów  ochotn iczych Go Czun- 
jan.

O brady trw a ją .

(f) M OSKW A (PAP). W  artykule wstępnym, poświęconym 
działalności uczonych radzieckich, dziennik „Prawda“ pod­
kreśla, że rozwiązując historyczne zadania budownictwa ko­
munistycznego, naród radziecki wykorzystuje w  pełni siłę 
przodującej nauki. Partia Lenina —  Stalina pisze dzien­
nik —  jest natchnieniem dla uczonych w śmiałej pracy twór­
czej dla dobra narodu, w  imię zwycięstwa komunizmu.

Schumacherowcy zawarli porozumienie 
z oficerami hitlerowskimi w sprawie 
przyspieszenia remililaryzacji Trizonii

Depesza CRZZ z okazji 
6 rocznicy 

powstania ŚFZZ
(f) W  6 rocznicę u tw orzen ia  

Ś w ia tow e j F ederac ji Z w iązków  
Zawodowych, C entra lna Rada 
Z w ią zków  Zaw odow ych prze­
sia ła do ŚFZZ depeszę, w  k tó ­
re j czytam y m. in .:

„S w ą 6 -le tn ią  działa lnością 
S FZZ  zaskarb iła  sobie pełne za­
u fa n ie  i  poparcie dziesią tków  
m ilio n ó w  lu d z i pracy na ca łym  
świecie. w idzących w  n ie j ko n ­
sekwentnego obrońcę ich ży­
w o tn ych  in teresów . N ie  zdo­
ła ła  je j rozb ić  an i zdrada p ra ­
w icow ców , an i szykany rządów 
kap ita lis tycznych . Zw iązkow cy 
polscy w iedzą, że żadna siła nie 
zdoła w strzym ać m arszu zrze­
szonych pod je j sztandaram i 
mas p racu jących ku  zw ycię­
s tw u w  w alce o m iędzynarodo­
w ą  jedność, lepsze w a ru n k i m a­
te ria ln e  i  k u ltu ra ln e , o pokój i 
postęp.“  .

Depeszę podpisał o rzew odm - 
czący CRZZ. tow . W ik to r K ło -  
Siewicz.

(f) B ER LIN  (PAP). Wychodzący w  Dusseldorfie organ cen­
tralny Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) „Freies Volk“ 
donosi, że w  miejscowości Kochel (Niemcy zachodnie) odbyła 
się tajna narada delegatów Schumachera z b. oficerami hitle­
rowskimi.

W  naradzie uczestn iczy li z ra ­
m ien ia  Schum achera —  K n ö ­
ringen , Zorn, R u d o lf i  poseł do 
Bundestagu —  E rle r. O fice rów  
h itle ro w s k ic h  reprezentow a ło  4 
generałów , 8 p u łk o w n ik ó w  i 
k ilk u n a s tu  p o d p u łk o w n ik ó w  b. 
a rm ii h itle ro w s k ie j.

K n ö rin g e n  w y g ło s ił re fe ra t, w  
k tó ry m  s tw ie rd z ił, że k ie ro w n ic ­
tw o  SPD postanow iło  poprzeć 
p ro je k t w prow adzen ia  obow iąz­
k u  służby w o jskow e j w  N iem ­
czech zachodnich. Lecz dołowe 
organ izacje  p a rty jn e  p rze c iw ­
s taw ia ją  się tem u w  sposób zde­
cydowany.

Obecnie —  s tw ie rd z ił K n ö ­
ringen  — w  k ie ro w n ic tw ie  SPD 
zasiadają ludzie , k tó rz y  bez za­
strzeżeń w yp ow iad a ją  Się za te ­
zą Schum achera i  chcą w spó ł­
p ra cy  ż p rzeds taw ic ie lam i k ó ł 
w o jskow ych.

Narada zakończyła się poro­
zum ien iem  w  spraw ie ta jn e j 
w spó łp racy b. o fice rów  h it le ­
row sk ich  z k ie ro w n ic tw e m  SPD.

U ja w n ia ją c  powyższe spraw o­
zdanie, dz ien n ik  „F re ies V o lk “  
pisze: Narada h itle ro w s k ic h  o - 
fic e ró w  z de legatam i Schum a­
chera św iadczy o tym , że Schu­
m acher —  w b re w  w o li człon­
k ó w  swej p a r t i i —  p a k tu je  z 
h itle ro w ca m i w  spraw ie re m ili­
ta ry z a c ji T r iz o n ii i  w  spraw ie 
w prow adzen ia  obow iązku służ­
by  w o jskow e j.

szcza w iadom ość z W aszyngto­
nu, w  k tó re j m ow a je s t o p rzy ­
czynach p rzec iw staw ien ia  się 
w ładz am erykańsk ich  dem okra­
tyczne j jedności N iem iec.

„S pec ja lny  doradca T rum ana 
do spraw  zagranicznych H a r r i-  
m an —  stw ie rdza „B e r lin e r  
Z e itung “  —  ośw iadczył cyn icz­
nie  w ie lu  znanym  dz ienn ika ­
rzom  am erykańsk im , że pań­
stwa zachodnie n ie  są zaintere­
sowane w  ja k ic h k o lw ie k  roz­
m ow ach rządu zachodn io -n ie- 
m ieckiego z rządem  N iem iec 
w schodnich w  spraw ie  z jedno­
czenia N iem iec. D latego on, 
H a rrim a n , uważa ża niecelowe

rozw ażanie w sze lk ich  propozy­
c ji G rotew ohla. P rzy jęc ie  p ro ­
pozyc ji w  spraw ie na rady ogól­
non iem ieck ie j przeszkodziłoby 
skutecznej re a liza c ji p lanów  
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich .“

40 proc. podatków —  na 
koszty okupacyjne 

w  Trizonii
B E R L IN  (PAP). —  M in is te r 

finansów  „rzą d u “  w  Bonn, 
Schaeffer, w yg ło s ił w  B rem ie  
przem ówienie, s tw ierdza jąc, że 
40 procent w p ły w ó w  podatko­
w ych w  Niemczech zachodnich 
idz ie  na pokryc ie  w yd a tków , 
zw iązanych z kosztam i u trz y ­
m an ia w o jsk  okupacyjnych . 
Schaeffer ośw iadczył także, że 
w y d a tk i re m ilita ry z a c y jn e  spo­
w odu ją  w prow adzenie now ych
podatków .

Lewicowi działacze zw iązkow i w  A ustrii 
demaskują zdradzieckie kierownictwo

austriack ich  mas pracu jących. 
N aw et s ta tys tyka  o fic ja ln a  po­
tw ie rdza  n ieustanny spadek sto­
py życ iow ej ludności.

Delegat H o rak  ośw iadczył, że 
je dn ym  z podstaw ow ych w a ru n ­
kó w  polepszenia sy tu a c ji gospo­
darczej A u s tr i i jest, w znow ien ie  
i  rozw ó j stosunków  hand low ych  
z ZSRR i,  k ra ja m i de m okra c ji

Cyniczne wyznanie 
Harrimana

(f) B E R L IN  (PAP). —  D zien­
n ik  ..B e rlin e r Z e itung “  zam ie-

(f) W IE D E Ń  (PAP). W  W ied ­
n iu  od by ł się I I  Z jazd C e n tra li 
A u s tr ia c k ic h  Z w ią zków  Z aw o­
dowych. O brady przeb iega ły pod 
znakiem  ostre j w a lk i m iędzy 
p rzedstaw ic ie lam i z ram ien ia  
p a r t i i p ra w ico w ych  i  neofaszy­
stow skich a n ie liczną  grupą de­
lega tów  b lo k u  lew icowego.

Przedstawiciele bloku lewico­
wego, mimo szykan ze strony 
prawicowego kierownictwa zw. 
zaw. zdemaskowali zdrajców 
klasy robotniczej, ujawniając 
istotne przyczyny niezmiernie 
ciężkiej /tuacji austriackich 
mas pracujących.

Członek * zarządu C e n tra li 
A u s tr ia c k ic h  Z w iązków  Zaw o­
dowych — H o rn  s tw ie rdz ił, że 
p la n  M arsh a lla  jes t pę tlą  na szyi

lu do w e j.
P rzedstaw ic ie le  b lo k u  le w ico ­

wego dom agali się rów n ież  po­
w ro tu  au s triack ich  zw iązków  
zawodowych do Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji Z w ią zków  Zawodowych.

Do nowego zarządu C e n tra li 
A u s tr ia ck ich  Z w ią zków  Z aw o­
dow ych weszli c i sam i przedsta­
w ic ie le  p a r t i i p raw icow ych .

Manewry reakcji 
francuskiej przed 

wyborami kantonalnymi
(f) P A R Y Ż  (PAP). 7 paździer­

n ik a  odbędzie się w e F ra n c ji 
p ierwsza tu ra  w yb o ró w  do tzw . 
departam en ta lnych  Rad Gene­
ra lnych . D ruga  tu ra  w yb o ró w  
odbędzie się 14 październ ika. 
Podczas obecnych w yb o ró w  
odnow iona będzie po łowa składu 
Rad G eneralnych, co w  m yś l 
obow iązu jących w e F ra n c ji u -  
staw  następu je co 3 lata.

O rdynac ja  w yborcza zezwala 
na tw orzen ie  b lokó w  p a r ti i,  co 
w y k o rz y s tu ją  szeroko s tro n n i­
c tw a  reakcy jne , b y  n ie  dopu­
ścić do w yb o ru  radców  demo­
kra tycznych .

N ie sp ra w ie d liw y  cha rak te r 
o rd y n a c ji zna jd u je  rów n ież  w y ­
raz w  tym , że każdy kan ton  
w yb ie ra  ty lk o  jednego radcę 
generalnego, m im o  że ilość lu d ­
ności poszczególnych kan tonó w , 
jes t bardzo różna i  w aha się od 
oko ło 1.000 do przeszło 100 tys. 
osób.

D z ienn ik  „Ce S o ir“  w  a r ty k u ­
le w stępnym  dem askuje m a­
n e w ry  p rasy rea kcy jn e j, k tó ra  
us iłu je  przedstaw ić w y b o ry  k a n - 
tona lne ja k o  w yb o ry  „a p o lity c z ­
ne“ . D z ie n n ik i reakcy jne  na ­
w o łu ją  do w yb o ru  ja k  n a jw ię k ­
szej ilośc i radców , n ie  należą­
cych „do  żadnej p a r t i i“ . „Ce 
S o ir“  podkreśla, że w  ten spo­
sób s tronn ic tw om  rea kcy jn ym  
chodzi o przem ycenie do Rad 
G enera lnych ja k  na jw iększe j 
ilośc i degaullis tów . W  za­
kończeniu dz ienn ik  w yraża prze­
konanie, że francuska  klasa ro ­
botnicza, że dem okraci fra n c u ­
scy zdoła ją p rzec iw staw ić  się 
zwycięsko próbom  ustanow ien ia 
faszystow skie j d y k ta tu ry  de 
G au llé 'a.

W  Swej dzia ła lności —  czy ta ­
m y  w  a rty k u le  —  uczeni ra  - 
dzieccy k ie ru ją  się p o lity k ą  p a r . 
t i i  bo lszew ick ie j, nauką m a rk ­
sistowską. T eoria  naukowego 
kom un izm u i  m etodologia 
m arks is tow sko  _ len inow ska u - 
zb ra ja ją  uczonych radzieck ich 
do w a lk i o rozw iązanie n a jb a r­
dzie j skom p likow anych  zagad­
n ień  nauk i, do w a lk i o rozw ój 
gospodarki narodow e j. Uczeni 
radzieccy p rzyczyn ia ją  Się 
sw ym i od k ryc ia m i i  w y n a la z ­
k a m i do pom yślne j rea liza c ji

Artykuł dziennika „Prawda“
ludow ych , w  narzędzie przygo­
tow an ia  now ych  w o jen  i  w  na­
rzędzie m asowej zagłady ludzi. 
Postępow i uczeni w  k ra ja ch  ka­
p ita lis tyczn ych  są prześladow a­
n i przez p o lic ję  i te rro ryzo w a n i.

Uczeni radzieccy w raz  z ca­
ły m  narodem  pochłon ięci są po­
ko jow ą, tw órczą pracą, p ro w a­
dzą konsekw entn ie  w a lkę  o po­
k ó j na ca łym  świecie.

Zaszczytne i  odpow iedzia lne 
sa zadania uczonych radz ieck ica  
— kończy „P ra w d a “  —  w ie lk a  
iest ich  ro la  w  ogólnonarodo­
w e j walce o kom unizm .

P a rtia  Len ina  —  S ta lina  w zy ­
w a uczonych do u s ilne j w a lk i 
o dalszy ro z k w it na u k i radziec­
k ie j, o wzbogacenie na uk i i  
te c h n ik i n o w y m i badaniam i, od­
k ry c ia m i i  w yna lazkam i.

p lanu  budow n ic tw a  k o m u n is ty ,  
cznego.

N auka radziecka —  stw ierdza 
„P ra w d a “  —  jest na jb a rdz ie j 
przodu jącą nauką na _ świecie, 
służy w ie rn ie  na rodow i, b u du ­
jącem u kom unizm . R o zkw it 
przodu jące j nauk i w  społeczeń­
stw ie radz ieck im  jes t jednym  ze 
w span ia łych  p rze jaw ów  wyższo­
ści u s tro ju  socjalistycznego nad 
us tro jem  kap ita lis tycznym . W 
św iecie ka p ita lis tycznym  k lasy 
panu jące przekszta łca ją  naukę 
w  narzędzie eksp loa tac ji mas

Postawa społeczeństwa uniemożliwiła 
zniszczenie grobów żołnierzy 

* radzieckich w Norwegii
(f) M O S K W A  (PAP). A gencja 

TASS donosi z N o rw eg ii, że p o ­
stawa m ieszkańców m iasta 
Tromsoe zm usiła  w ładze do za­
przestania niszczenia cm entarza, 
na k tó ry m  zna jd u ją  się g roby 
żołnierzy- radzieck ich , po ległych 
w  w a lkach  o w yzw o len ie  N o r­
w eg ii.

G dy dn ia  5 bm . specja lnie 
przys łana grupa p rzystąp iła  do 
rozkopyw an ia  i  zniszczenia m o­
g ił żo łn ie rzy  radzieckich, na 
cm entarz p rz y b y li p rzedstaw i­
ciele o rgan izac ji społecznych i 
w ie lu  m ieszkańców  m iasta, żą­
dając położenia kresu bezczesz­
czeniu zw łok. Postępowanie 
w ła d z  no rw esk ich  w yw o ła ło  
g łębokie oburzenie w śród lu d ­

ności. W  m ieście ukaza ły  się 
p laka ty , w zyw ające ludność do 
zaprotestow ania p rzec iw ko  n i -  
szczeniu cm entarza. Do re d a kc ji 
p ism  m ie jscow ych w p łynę ła  
w ie lk a  ilość lis tó w  p ro testacyj - 
nych. W  w y n ik u  tych  pro testów  
i  żądań ludności, w strzym ano o- 
tw ie ra n ie 'g ro b ó w  i  w y ję te  już  
z m o g ił z w ło k i na now o pocho­
wano.

Późnym  w ieczorem , pom im o 
ulewnego deszczu, odby ł się na 
cm entarzu w iec p ro testacy jny 
p rzec iw ko  haniebnem u postępo­
w a n iu  w ładz  norw eskich . Na 
grobach złożono wieńce. Ucze­
s tn icy  w iecu  u c h w a lili rezo lu  - 
ćję pro testacyjną, k tó rą  w y s ła li 
dó rządu.

Szpiedzy i dywersanci imperialistyczni 
przed sądem w Albanii

(f) T IR A N A  (PAP). —  W n a j­
b liższych dn iach rozpocznie się 
w  T ira n ie  proces p rzec iw ko  14 
szpiegom i  dyw ersantom , k tó ­
rz y  nasłan i zosta li do A lb ań sk ie j 
R e p u b lik i Lu do w e j przez im pe­
r ia lis tó w  am erykańsko -  an g ie l. 
-skich i  ich  agentów —  t ito w -  
ców oraz przez reakc ję  grecką 
i  w łoską.

Na ła w ie  oskarżonych zasiądą: 
I lia s  T optan i, S e lim  Dasi, M o­
hamed Hodża i  Kazem  Szehu— 
k tó rz y  zosta li przeszkoleni i  
przerzuceni do A lb a n ii przez a- 
m eryka ńsk i ośrodek szpiegów - 
sk i w  M onach ium , Seid B iu -  
liu kba sz i i  Szahin Tosum  T io ra i 
—  k tó rz y  sk ie row an i zosta li do 
A lb a n ii przez ang ie lsk i ośrodek 
szpiegowski we W łoszech; Zene! 
Cane Skierowany został przez 
w y w ia d  w ło sk i w spóln ie  z ban­
dą szpiega Daszanatu, k tó ra  zo-

stała z likw id ow a na  przez w ła ­
dze ludow e w  g ru d n iu  1950 ro ­
ku. P ete r D in  K o la , N ik o l D in  
K o la  i  dw a j in n i szpiedzy pozo­
s taw a li na służbie w y w ia d u  t i -  
towskiego; pozostali trze j szpie­
dzy b y li agentam i w yw ia d u  
G re c ji m onarcho -  faszystów - 
skie j.

Wszyscy c i szpiedzy pope łn ił, 
liczne zbrodnie p rzec iw ko  naro­
dow i a lbańskiem u ju ż  w  okre ­
sie w a lk i narodowo -  w yzw o - 
leńczej, dz ia ła jąc na korzyść o- 
k.upantów, a następnie przeszli 
na służbę państw  im p e r ia lis ty ­
cznych. Po przerzuceniu ich 
przez obce w y w ia d y  na te ry to ­
r iu m  A lb a n ii, m ie li on i zadanie 
dokonyw an ia  ak tów  te rro ry s ty  - 
cznych i  prowadzen ia robo ty  
szpiegowskiej.

Rozprawa toczyć się będzie 
przed Sądem N a jw yższym  Al 
bańskie j R e p u b lik i Ludow e j.

W Dniu
Armii Czechosłowackiej

(f) P R A G A  (PAP). —  N a ród  
czechosłowacki uroczyście ob­
chodził 6 bm. —  Dzień A rm ii.

W  zw iązku  z D n iem  A rm ii 
Czechosłowackiej na jw yższy 
zw ie rzchn ik  s ił zbro jnych  Cze­
chosłowackie j R e p u b lik i Ludo ­
w e j —  prezydent K le m en t G o tt- 
w a ld  w y d a ł rozkaz dz ienny do 
żo łn ie rzy i  o fice rów , w  k tó ry m  
po d kre ś lił b ra te rs tw o  b ro n i łą ­
czące żo łn ie rzy  A rm ii Czecho­
słow ackie j z bohaterską A rm ią  
Radziecką.

Naukowcy polscy 
domagają się uwolnienia 

bojownika o pokój -  
profesora Du Bois

(f) W  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  
się zebrania, na k tó rych  na­
ukow cy polscy dom agają się 
zw o ln ien ia  bezpraw nie aresz­
towanego i  prześladowanego, 
84-letn iego Uczonego i  niezłom ­
nego bo jo w n ika  o pokó j —  pro­
fesora D u Bois.

„A p e lu je m y  do sum ien ia ca­
łego św iata w  obronie naszego 
czcigodnego ko leg i profesora D u 
Bois“  —  czytam y m. in . w  re ­
zo lu c ji uchw a lone j przez p ro fe ­
sorów i  p racow n ików  nauko­
w ych  A ka d e m ii M edyczne j w 
W arszawie-

Również wszyscy p racow n icy 
naukow i Wyższej S zkoły E ko­
nom icznej w  Łodz i w y ra z ili 
os try  pro test wobec faszystow­
skich m etod stosowanych przez 
rząd U S A  w  stosunku do p ro ­
fesora Du Bois.

N iesłychane m etody, stosowa­
ne przez im p e ria lis tó w  wobec 
zasłużonego profesora, z całą 
'surowością po tę p ili naukow cy 
i  in te le k tu a liśc i częstochowscy 
oraz p racow n icy k u ltu ry  i  
ośw iaty, naukow cy i  m iodzież 
akadem icka B ia łeeostoku,
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Odrodzenie 
narodu niemieckiego

i Przed dwoma laty, 7 paź­
dziernika 1949 roku, powstała 
Niemiecka ‘ Republika Demo­
kratyczna. Powstała dzięki 
rozgromieniu hitlerowskiej ma­
chiny wojennej przez Armię 
Radziecką. Powstała w wyniku 
konsekwentnie opieraj ącej się 
na międzynarodowych ukła­
dach polityki radzieckich władz 
okupacyjnych. W tej polityce 
znalazły wszechstronne po­
parcie postępowe, przodujące 
siły narodu niemieckiego; ta 
polityka sprzyjała odrodzeniu 
niemieckiej, demokracji, wal­
czącej o pokój i przyjaźń mię­
dzy narodami.

Nowe, demokratyczne Niem­
cy uznały powstałą w wyniku 
rozgromienia hitleryzmu nową 
granicę z Polską na Odrze i Ny­
sie, jako wieczystą granicę po­
koju i przyjaźni, która nie dzie­
li, lecz łączy oba narody. Nowe 
Niemcy za jedną z podstaw po­
lityki uznają rozszerzenie i po­
głębienie przyjaźni z Polską, 
przekreślenie przeklętych tra­
dycji „Drang nach Osten“.

Narodziny Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej były 
ukoronowaniem procesu likwi­
dacji junkiersko-kapitalistycz- 
nego ustroju, który — niosąc 
straszliwy wyzysk i cierpienia 
narodowi niemieckiemu — 
uczynił z niego jednocześnie 
narzędzie hitlerowskich zbrodni. Rozgromie­
nie hitleryzmu i polityka radzieckich władz 
okupacyjnych stworzyły podwaliny pod nowy 
antyfaszystowski, demokratyczny ustrój. 
Ustrój ten ugruntował się w wyniku odrodze­
nia świadomości klasy robotniczej, skupionej 
wokół Socjalistycznej Partii Jedności, wokół 
jej przywódcy, tow. Wilhelma Piecka.

Klasa robotnicza, masy pracujące, które 
pod przewodem Socjalistycznej Partii Jed­
ności stały się gospodarzem w NRD, sta­
nęły do ofiarnej pracy w odbudowie zni­
szczeń wojennych, w budowie lepszego jut­
ra. Wielki zryw współzawodnictwa umożli 
wił wykonanie planu dwuletniego w fciągu 
półtora roku i przekroczenie w r. 1950 po­
ziomu produkcji przedwojennej roku 1936.

Z równym entuzjazmem masy pracujące 
NRD przystąpiły do realizacji planu 5-letnie- 
go. Ten plan stawia przed narodem niemiec­
kim wspaniałe pokojowe perspektywy roz­
wojowe. Przewiduje on podwojenie pro­
dukcji przemysłowej w porównaniu z r. 1936. 
znaczny wzrost produkcji rolnej oraz podnie­
sienie dochodu narodowego o 60 procent 
w stosunku do 1950 r.

W oparciu o doświadczenie robotników ra­
dzieckich, dzięki pomocy ZSRR — masy pra­
cujące NRD osiągają wciąż nowe i nowe suk­
cesy. I tak np. w pierwszym półroczu 1951 r. 
produkcja przemysłowa wzrosła o 25 procent 
w porównaniu z I półroczem 1950 r. i osią­
gnęła ok. 137 procent poziomu z 1936 r. 
Szczególnie silny .wzrost zaznacza się w dzie­
dzinie rozbudowy bazy przemysłowej, wydo­
bycia surowców, budowy maszyn itd. Do­
tychczasowe osiągnięcia dają uzasadnioną 
nadzieję, że wytyczne pięciolatki będą nie 
tylko wykonane, ale i przekroczone.

Pokojowe budownictwo, pokojowy prze­
mysł NRD rozwija się i krzepnie dzięki pla­
nowej gospodarce i wzrostowi inwestycji, 
dzięki wzrastającemu udziałowi uspołecz­
nionego sektora w gospodarce, dzięki wzro­
stowi wydajności pracy robotników, która 
w ciągu lat 1949—50 podniosła się przecięt­
nie o 31 procent.

Wspaniałe pokojowe osiągnięcia NRD mają 
wielkie znaczenie nie tylko dla tego kraju 
Są one wkładem w dzieło umacniania świa­
towego obozu pokoju, którego ważnym og­
niwem jest Niemiecka Republika Demokra­
tyczna, złączona Więzami przyjaźni z opo­
ką antyimperialistycznego frontu — Związ­
kiem Radzieckim i z krajami demokracji lu­
dowej. Osiągnięcia te są zarazem bodźcem dla 
ludności Niemiec zachodnich w prowadzonej 
przez przodujące siły narodu walce o zjed­
noczone, demokratyczne, pokojowe Niemcy. 
Osiągnięcia NRD są główną dźwignią, spra­
wiającą, że coraz liczniejsze warstwy ludno­
ści występują przeciw remilitaryzacji zachod­
nich Niemiec niosącej nędzę ludności, prze­
ciw adenauerowskiemu „rządowi“ pachołków 
Wall Street, którzy starają się zepchnąć 
naród niemiecki w otchłań nowej katastrofy 
wojennej.

Tow. W ilhe lm  Piecie — prezydent N iem ieckie j  
R epub lik i  Demokratycznej

Pokojowa polityka rządu NRD sprawiła, że 
wokół ostatnich propozycji premiera Gro.te- 
wohla w sprawie zwołania parady ogólnonie- 
mieckiej dla rozpisania wolnych wyborów 
w całych Niemczech oraz przyśpieszenia za­
warcia traktdMBfcokoj owego — skupiają się 
coraz szersiSMparstwy ludności Trizonii. 
Wbrew zdradzieckiej polityce i terrorowi 
adenauerów i schumacherów, wbrew wojen­
nym planom Wall Street.

Walka o zjednoczone, pokojowe i demo­
kratyczne Niemcy jest walką o byt i życie 
narodu niemieckiego, W powodzeniu tej 
walki zainteresowane są również wszystkie 
pokój miłujące narody, a wśród nich naród 
polski.

Ubiegłe lata z całą jaskrawością wykaza­
ły co niesie narodowi niemieckiemu i jak 
wielkim niebezpieczeństwem grozi narodom 
świata, polskiemu narodowi, rozdarcie Nie­
miec i okupowanie Trizonii przez amerykań­
skich imperialistów.

Podział Niemiec sztuczną granicą na Łabie, 
niosąc nędzę i bezrobocie mieszkańcom Tri­
zonii, oznacza rehitleryzację Trizonii, odro­
dzenie Wehrmachtu, oznacza wściekłą, anty­
polską nagonkę, podjudzanych przez Wall 
Street neohitlerowców, oznacza odrodzenie 
imperializmu niemieckiego, śmiertelnego 
wroga Polski, kata narodu polskiego i innych 
narodów Europy, śmiertelnego wroga całej 
miłującej pokój ludzkości.

Zjednoczenie Niemiec na demokratycznych, 
pokojowych podstawach, będąc sprawą życia 
i bytu narodu niemieckiego, przekreśli odro­
dzenie Wehrmachtu, przekreśli rewizjoni­
styczną hecę, przekreśli odrodzenie imperia­
lizmu niemieckiego, rozproszy wiszącą nad 
Europą zmorę rzezi wojennej.

Przed dwoma laty, w związku z utworze­
niem Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
towarzysz Stalin w depeszy do przywódców 
NRD pisał: „Nie ulega wątpliwości, że istnie­
nie Niemiec demokratycznych i pokój miłu­
jących obok istnienia miłującego pokój 
Związku Radzieckiego —  wyklucza możli­
wość nowych wojen w Europie, kładzie kres 
przelewom krwi w Europie i uniemożliwia 
ujarzmienie krajów europejskich przez im­
perialistów świata".

Oto dlaczego walka, która toczy się dziś. po 
obu stronach* Łaby, walka o takie właśnie po­
kój miłujące, demokratyczne Niemęy — to 
sprawa każdego uczciwego człowieka, to na­
sza sprawa, sprawa narodu polskiego. Oto 
dlaczego sukcesy i osiągnięcia NRD — mo­
toru tej walki, NRD, której dwuletnie ist­
nienie znamionuje pogłębiająca się przyjaźń 
i współpraca między obu naszymi krajami — 
są naszymi sukcesami.

W walce o Niemcy zjednoczone i demokra­
tyczne, w walce o pokój w Europie i na ca­
łym świecie, naród polski jest razem z na­
rodem niemieckim. W dniu drugiej rocznicy 
powstania Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, w dniu wielkiego święta narodu nie­
mieckiego, naród polski życzy przyjaciołom 
zza Odry i Nysy nowych sukcesów i osiąg­
nięć w tej walce.

Wychowanie w duchu ofiarności i bezwzględne) 
walki z wrogiem — naczelnym zadaniem

szkolenia partyjnego
Fragm ent przem ów ienia sekretarza KC PZPR  tow. Rom ana Zam brow skiego  

na otw arciu  nowego ro k u  szkolenia partyjnego w W arszawie
Konieczność upolityczn ien ia  

szkolenia party jnego, koniecz­
ność ściślejszego jego- powiąza­
nia z ak tu a ln ym i zadaniam i par 
t i i  i  z toczącą się w a lką  klaso 
wą. konieczność jego żyw ej łącz­
ności z pracą i w a lką  podstawo

Postawm y sobie pytan ie : czy | 
gdyby ta arm ia  członków p a rtii 
była  zm obilizowana do dem a­
skowania p lotek, do wzm acnia­
nia dyscyp liny  pracy; gdyby ta 
arm ia była  zm obilizowana, aby 
sparaliżować spekulanta, aby u-

w  -eh organ izacji pa rty jnych  iest ! ja w n iać  i p iętnować wroga, za- 
tym  większa, że w osta tn im  o- i wstydząc m alkon tenta — czy 
kresie s tw ierdzam y liczne fak ty  | nie opanowanoby ca łkow ic ie  
niedostatecznej czujności, b o jo -j nerwowości' rynko w e j, me u n i- 
wości i ofensywnoścj szeregu i knę łoby spadku dyscyp liny  
naszych o rgan izacji pa rty jnych . | pracy i w yda jności w  części na- 
O konieczności większego upoli i szych zakładów  pracy? O tym ,
tvcznienia i ubojow ien ia naszych 
szeregów p a rty jnych  w ogóle 
świadczą ob jaw y, k tó re  wysta 
p iły  w słabszych ogniwach kia  
sy robotniczej, a także w nie­
k tórych organizacjach p a r ty j­
nych w  osta tn im  okresie w 
zw iązku z trudnośc iam i na ry n ­
ku  zaopatrzenia.

Wobec trudności, k tó re  od­
czuwa ludność pracująca m iast 
w  zw iązku z b rak iem  mięsa, 
poszliśm y na szereg posunięć — 
m. in. za każdego tuczn ika  o- 
trzym u ją  chłop i zwiększony 
p rzydzia ł węgla, w p row a dz iliś ­
m y bony i  zaję liśm y się ener­
gicznie w a lką  ze spekulacją.

Zagadnienie to obok s trony 
ekonom icznej posiada i swą 
stronę po lityczną. na k tó rą  
pragnę zwrócić waszą uwagę.

T rudności m ięsne s ta ły  się 
sygnałem dla skoncentrowanej 
a k c ji e lem entów w rogich , dla 
prób posiania p a n ik i i  zde­
zorganizowania ry n k u  oraz w y ­
w o łan ia zamieszania w  klasie 
robotniczej.

Im peria lis tyczne  szczekaczki z 
„G łosem  A m e ry k i“  na czele, 
W R N -ow skie i re a kcy jn o -k le - 
ryka lne  agentury, usadowione 
gdzieniegdzie w  fab rykach , k u ­
ła k  na wsi i spekulant w  m ieś­
cie — w szystko to dąży do w y ­
korzystan ia  tych trudności i 
ją trzen ia . W yrazem  tego są na­
w o ływ a n ia  „G łosu Ameryki™, 
k tó ry  pe rfid n ie  wzywa ro b o tn i­
ka, by zm nie jszył wydajność 
pracy, a chłopa, by nie woził 
żywności do m iasta i nie kon ­
tra k to w a ł

S pekulant -  k u ła k  n ie  w y k o ­
n u je  ęwych zobowiązań z p la ­
nowych dostaw i k o n tra k ta c ji, 
us iłu jąc  zarazić duchem speku- 
lanck im  innych chłopów.

M n ie j świadome elem enty 
k lasy robotniczej poddały się 
gdzieniegdzie naciskow i kam ­
pan ii w roga O db iło  się to tu i 
ówdzie na p ro du kc ji, w sie rp­
niu  nastąp iło  w szeregu zakła­
dów przem ysłowych n iew ykona­
nie p lanów  gospodarczych. We 
w rześniu zaznacza się ju ż  po­
praw a, ale niedostateczna.

*

A  ja k  w' ob liczu te j akc ji 
wroga zachowały się n iektóre 
organizacje pa rty jne?  Jakże za­
chowała się część ak tyw u  do­
łowego7

I tu trzeba stw ierdz ić , że o r­
ganizacje pa rty jne , k tó re  dawa­
ły  ty le  p rzyk ładów  o fia rne j 
w a lk i o wykonanie p lanów  p ro ­
dukcy jnych  o wzrost w y d a j­
ności pracy, k tó re  tak o fia rn ie  
p o tra f iły  walczyć o skup zbo­
ża, o rea lizację Pożyczki N aro­
dowej, o zwycięstwo w  pleb is­
cycie pokoju — tą akcją wroga 
w szeregu w ypadków  b y ły  za­
skoczone, częściowo zdem ob ili­
zowane, a n iek iedy nawet 
wprost bierne

Nasza partia  liczy w  m iastach 
m ilion  bez mała członków. W  sa­
mej W arszawie pa rtia  nasza l i ­
czy praw ie 85 tysięcy członków, 
a Z M P  ponad 60 tysięcy, czyli 
stanowią razem trzecią część 
dorosłej ludności.

Spraw a pokoju jest w  silnych rękach
Robotnicy „Ursusa“ o odpowiedziach towarzysza Stalina 

na pytania korespondenta „Praw dy“
7^  Zakładach M echanicznych 

„U rsus“ , zgromadzeni na oddzia. 
jCh robotn icy  w  skup ien iu  w y -  

s łacha li w yw iadu , udzielonego 
przez towarzysza S ta lina  kores­
pondentow i „P ra w d y “ . Burzą o- 
k laskow  na cześć Z w iązku  Ra­
dzieckiego j  jego w ie lk iego  w o­
dza p rz y w ita ł robotn iczy „ U r ­
sus“  mocne i proste, dla każde­
go, pragnącego poko ju  człow ie­
ka zrozum iałe słowa wodza mas 
robotn iczych całego św iata.

Niech wiedzą im peria liśc i, 
że m y nasz obóz poko ju  jest 
tak  Silny, że nie da sięv zasko­
czyć ani pokonać, że na n ic 
brućlne zam iary im p eria lis tó w , 
że sprawa w a lk i o pokój jest 
w  s ilnych rękach. —  pow iedzia ł 
ślusarz tow. W ilcz.

— T y le  k rzyku  ro b il i w  św ie­
cie im peria liśc i ze swoją bombą 
atomową — m ó w ił tow . Pep- 
łońsk i z m ontażow ni — a ty m ­
czasem słowa towarzysza Sta­
lina , to kube ł z im nej w ody na 
ich wojenne pogróżki. N iech pa­

m ię ta ją , że każdy k i j  ma dwa 
końce.

P o tra fim y  obronić to wszyst­
ko, co s tw orzy liśm y w  naszej 
Ludow e j Polsce...

Na oddziale m echanicznym  
k ie ro w n ik  oddziału, tow. C ier 

ś lik  w y jaśn ia ł towarzyszom  
znaczenie słów  towarzysza Sta­
lina, tłum aczył, że fa k t opano­
w ania przez Zw iązek Radziecki 
p ro du kc ji bom by atom owej to 
poważny cios w  im peria lis tycz­
nych podżegaczy wojennych a 
jednocześnie dowód s iły  obozu 
pokoju, to jeszcze większe 
wzm ocnienie pewności, że po­
tra f im y  walczyć skutecznie o 
pokój.

Tow . M a ria  Zuterek, p racu ­
jąca na rew olw erów kach m ó­
w i ja k  w ie lk ie  w rażenie w y ­
w a r ły  na n ie j słowa to w a rzy ­
sza Stalina.
_ Wiecie, m am  14-letniego

syna _  opowiada — k tó ry  już  
niedługo zacznie się uczyć za­
wodu. I  ten m ój chłopak p rzy ­
szedł k iedyś do m n ie  i  m ów i:

mamo, pracu j ja k  chcesz, po­
d e jm ij jak ieś zobowiązanie, b y ­
leby ty lk o  w o jn y  nie było. No 
i ja  pracuję, staram ' się, żeby 
ja k  na jlep ie j i ja k  na js ta ran­
nie j. A  dziś, gdy usłyszałam jak 
towarzysz S ta lin  m ów ił o sile 
Zw iązku Radzieckiego, o tym , 
że Zw iązek Radziecki chce po­
ko ju  i  p o tra fi go obronić — 
wiecie, ogarnęła m nie taka 
wdzięczność dla • towarzysza 
S ta lina za jego proste i m ądre 
słowa, że chyba jeszcze w ięcej, 
jeszcze lenie i będę pracować. 
Bo taka otucha we m nie w stą­
piła.

Dum nie i pewnie w  poczuciu 
w łasnej s iły  i słuszności, 
brzm ia ła  wypow iedź tow arzy­
szy z oddziału mechaniczne­
go: „N a zakusy im p eria lis tó w  
am erykańskich i anglosaskich, 
odpow iadam y swoją pracą i zo­
bow iązan iam i ku czci 34 rocz­
n icy  W ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. W alczym y o po­
kó j i  plan sześcioletni“ .

(W t)

że w szystk im  tym  objawom  m o­
żna by łoby zapobiec — świadczą 
w y n ik i pracy, tych organ izacji, 
k tó re  s taw iły  czoło trudnościom , 
u m ia ły  się zm obilizować, roz­
w in ę ły  szeroką pracę w y jaśn ia ­
jącą wśród mas pracujących, 
dem askowały i g ro m iły  wroga. 
W ym ien ić można spośród w ie ­
lu  p rzyk ładów  hutę „Kościusz­
ko “ , hu tę „P o k ó j“ , kopa ln ię  
„E m in en c ja “ .

Gdzie są źród ła cofania się 
przed trudnościam i, bierności, 
b ra ku  ofensywności?

1. W szeregu organ izacji p a r­
ty jn y c h  w  w y n ik u  w ie lk ich  o- 
siągnięć i zdobyczy P o lsk i L u ­
dowej w  osta tn ich la tach zro­
d z iły  się nastro je  samouspoko- 
jen ia  i beztroski. W ie lu  naszym 
towarzyszom  zaczęło się w yda­
wać, że będziemy k roczy li na 
drodze budow y socja lizm u spo­
ko jn ie , bez wstrząsów, od suk­
cesu do sukcesu. A  przecież 
przy w ie lk ich  zadaniach nasze­
go budow nictw a, przy tak  g i­
gantycznym  rozmachu, p rzy n ie­
w idz ianych  jeszcze w  Polsce 
tempach rozw o ju  p ro d u k c ji — 
nie  można un iknąć nieraz i  po­
ważnych trudności.

Is to tn ym  źródłem  naszych 
trudności jest nienadążanie roz­
w o ju  naszego ro ln ic tw a , opar­
tego g łów n ie na indyw idu a ln e j 
gospodarce chłopskie j za roz­
wojem  naszego socjalistycznego 
przem ysłu. Poważną trudnością 
jest fak t, że np. rozw ój naszej 
bazy surowcowej nie nadąża za 
gw a łtow nym  wzrostem  prze­
m ysłu, że b ra ku je  nam w y k w a ­
lifiko w a n ych  kad r dla zaspoko­
jen ia  rosnących potrzeb naszej 
gospodarki, że b lisko  połowa na­
szej k lasy robotn icze j jest. no­
wa, dopiero po odrodzeniu P o l­
ski przyszła do pracy w  prze­
myśle i transporcie, jest jeszcze 
nie dość zahartowana.

2. W ielu naszych towarzyszy, 
upojonych dotychczasowym i p- 
siągnięciam i i zdobyczami s tra ­
ciło z oola w idzen ia wroga k la ­
sowego. zapom inało często, że 
w róg jest w p raw dzie  pobity, 
a’.e nie jest jeszcze ca łkow ic ie  
dob ity  i nie rezygnuje ani na 
chw ile  z w a lk i z n ienaw istną 
mu władza ludową Lenin 
wszak przestrzegał naza ju trz  
po zwvcięstw ie R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j: „Przejście od ka­
p ita l izm u do komunizmu, to ca­
ła epoka historyczna Póki się 
ona nie zakończyła, w yzysk iw a­
czom nieuchronnie pozostaje na­
dzieja na restaurację, a nadzie­
ja ta przeistacza się w  próby  
restauracji. I po pierwszej po­
ważnej kiesce obaleni w y z ysk i­
wacze, k tórzy  nie spodziewali 
się swego upadku, nie w ie rzy l i  
weń, nie dopuszczali m yś li o 
nim, rzucają się w  bój z udzie- 
sięciokrotnióną energią, z wście- 
klą pasją, ze stokrotn ie wzm o­
żoną nienawiścią, to bó j o p rzy ­
wrócenie utraconego „ r a ju “ , o 
swoje rodziny, które ży ły  tak  
słodko, a które teraz „o rd y n a r ­
ny m otloch" skazuje na ruinę  
i nędzę (albo na „pospoli tą p ra ­
cę"...)“ .

N ajgroźnie jszym  objawem  te­
go stępienia czujności klasowej 
było  niezrozum ienie, niedoce­
nian ie przez w ie lu  towarzyszy 
bezspornego faktu , że wróg 
us iłu je  prowadzić w redną robo­
tę rów n  eż i  w  samej k lasie ro ­
botniczej.

Przecież w  klasie robotniczej 
obok przodujących elementów, 
o fia rn ie  i niezłom nie trudzących 
się dla szczęścia całego narodu, 
są jeszcze g ru p k i zacofanych ro ­
botn ików , ulegających ła tw o 
wahaniom  w okresie trudności 
i na tym  żeru ją agentury w ro ­
ga.

Len in  uczył:
„Czyż w a lka  klasowa w  epo­

ce przejścia od kap ita l izmu do 
socjalizmu, nie póiega na tym, 
by chronić interesy klasy robot­
niczej od tych garstek, grup. 
wars tw  robotn ików, którzy  
uporczywie trzym a ją  się t ra ­
dyc j i  (na w y k ó w ) kap ita l izm u i 
nadal patrzą na państwo ra ­
dzieckie po staremu: dać „m u “ 
pracy czym m nie j i czym gor­
szej — zedrzeć z „niego“  pie­
niędzy czym w ięcej“ .

3. Szereg organ izacji p a r ty j­
nych nie prow adził należyte j 
w a lk i z oportun izm em  w  p ra k ­
tyce, -- p rze jaw ia jącym  się w 
b raku  bo jow ej postawy organ i­
zacji i członka p a rtii, nie dość 
energicznie p rzeciw staw ia ł się 
ludziom  głoszącym „ te o ry jk i“ 
hodowane i propagowane przez 
wroga.

Szczególnie pe rfidna  i  pod­
stępna jest lansowana ostatnio 
teo ry jka  an ty indus tria lizacy jna , 
głosząca, że szybki rozw ój prze­
m ysłu w  Polsce m usi p row a­
dzić do zw ijan ia  konsum eji, a 
więc, że rzekomo dla podnie­
sienia konsum eji należv p rzy ­
hamować tempo rozw oju na­
szego przem ysłu i wzrostu bu­
downictwa.

Ta zakłamana, wroga te o ry j­
ka dąży do poderwania sity i 
potęgi naszego k ra ju  i ma na 
celu uzależnienie Polski od 
państw  im peria lis tycznych, k tó ­
rych faktyczną półkolonią’ byl 
nasz k ra i przez 20 Jat rządów 
burżuazji.

T y lk o  socjalistyczna indu ­
s tria lizac ja  czyli up rzem ysło ­
w ienie Polski zapewnia rozw ój, 
siłę i niezależność naszego pań­
stwa, zapewnia stopniowy 
wzrost konsum eji mas p racu ją ­
cych. T y lk o  rozw ój przem ysłu 
ciężkiego, produkującego m a­
szyny j surowce, zapewnia roz­
wój przemysłu lekkiego, p ro­
dukującego środki konsum eji. 
T y lk o  rozw ój naszego przem y­
słu, produkującego niezbędne 
dla wsi maszyny, nawozy sztu­
czne i a r ty k u ły  przemysłowe 
może zapewnić rozw ój naszego 
ro ln ic tw a  i jego stopniowe 
przejście na to ry  gospodarki ze­
społowej.

T y lk o  wzrost siły  naszego 
k ra ju  — w kład nasz w rosną­
ca siłę obozu pokoiu. którem u 
przewodzi potężny Związek Ra­
dziecki — może zapewnić bez­
pieczeństwo naszego k ra ju , m o­
że u trzym ać na uw ięzi nephi- 
tle row ców  i podżegaczy w o jen ­
nych.

4. Część naszego ak tvw u  p a r­
ty jnego w  czasie ostatn io prze­
żywanych nrzez nas trudności 
nie dość ak tyw n ie  szła w  ma­
sy. — Pozostawiano w ten spo­
sób słabsze, wahające sie ele- 

. m enty same wobec wzmożonej
w rog ie j działalności. w rog ie j 
p lo tk i. A  przecież podstawową 
zasada bolszewików, na których 
się w zoru jem y, jest być zawsze 
z masami, a tym  bardzie j w tedy.

gdy są one pod naciskiem  tru d ­
ności.

5. W ciąż i wciąż stw ierdzam y 
niedostateczny postęp w  dziele 
oczyszczania szeregów p a r ty j­
nych od elem entów w rog ich  i 
obcych. W iem y, ilu  Judzi zupel-

„ Co to jest p o l i tyka “  —  1 od- 
pówiada —

1) awangarda pro le tar ia tu  do 
jego masy,

2) pro le tar ia t  do chłopstwa,
3) pro le ta r ia t  (i chłopstwo) do
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nie nam obcych i nawet w rog ich  \ °urzuaz)i  
przedostało sie w  ubiegłych la - j W idzic ie więc. że po lity ica —  
tach do p a rtii, prześliznęło i n_!e ty lk o  ag itac ja  i p ropa- 
się do PZPR. a teraz ham ują
aktywność szeregu ogniw  pa r­
t ii.

W iem y, że n iejeden człow iek, 
początkowo nam  da lek i, k tó ry  
do p a r t i i dostał się przypadko­
wo, sta ł się z czasem swój — 
pa rtia  go nauczyła, pa rtia  go 
wychowała.

Jeśli jednak ktoś w  chw ilach 
trudnośc i nagle się uak tyw n ia  
ja ko  nosiciel i rozsadnik w ro ­
gich plotek, to niepodobna go 
to le row ać w  szeregach p a rtii 
tym  bardzie j, że przeważnie bę­
dzie to zam askowany wuereno- 
wiec czy reakcjon ista  inne j 
maści.

Czyszcząc system atycznie i 
zdecydowanie swe szeregi od 
elem entów w rogich i ob­
cych, będących nosicie lam i i 
rozsadnikam i w rogich w p ły ­
wów, będą organizacje p a r ty j­
ne podnosić swą aktywność w 
walce z działa lnością wroga. 
Nasze organizacje pa rty jne  g ru ­
pu ją  w  swych szeregach to. co 
jest najlepsze wśród klasy ro ­
botniczej i mas pracujących. 
Uzbroić organizacje w  oręż ide­
ologiczny. ośm ielić do w a lk i z 
wszystkim , co w rogie i  obce — 
to podnieść ich siłę bojową, 
w p ły w  na m asy,-uczynić z każ­
dego ogniwa p a rtii rzeczywiście 
przodującą siłę w  swym  środo­
w isku.

*
Podstawowym  zadaniem w y ­

n ika ją cym  z oceny sytuacji, 
szczególnie jeś li uwzględni się 
wzmożone know ania im p e ria li­
stów jest wzmożenie zwartości 
i czujności, aktywności i o fen­
sywności bo jow ej wszystkich 
organ izacji pa rty jnych , a zw ła­
szcza ak tyw u  partyjnego.

Temu zadaniu musi też być 
podporządkowana ¡ 'm a k s y m a l­
nie pomocna działalność szko­
lenia partyjnego.

M ów iłem  o odpo lityczn ien iu  
szkolenia party jnego i o ko -

ganda, to rów nież określenie 
k ie run ku  uderzenia, to rów nież 
strategia i tak tyka .

I  ty lk o  tak  rozum iana p o lity ­
ka może dać pełną treść tem u, 
co nazywam y pracą po lityczną.

A le  towarzysze mogą zapy­
tać: ja k  to się łączy, ja k  to za­
stosować w naszych fab rykach  
i zakładach pracy, w  naszych 
podstawowych organizacjach 
p a rty jn ych  — przecież to w szy- 

j stko „w ysoka“  po lityka? T ak ie  
m niem anie by łoby z g ru n tu  fa ł­
szywe.

K onkre tna terenowa p o lity k a  
decyduje również o rozw o ju  
każdego zakładu pracy.

Czy , na szeregu zakładów  
pracy działa wróg? Tak, tow a­
rzysze. Si) fa k ty  szkodnictwa, 
sabotażu, są autorzy i  s ta li roz - 
nosiciele w rog ich  plotek.

Czy są w  naszych fabrykach 
i. zakładach pracy elem enty no­
we. niezahartowane, niezdyscy­
plinowane, nieświadome?

Czy is tn ie je  w ięc w  naszych 
zakładach taka form a w a lk i, 
k tó re j treścią jes t ochrona in ­
teresów klasy robotniczej jako  
klasy przed ta k im i grupam i czy 
w arstw am i robo tn ików , w a lka, 
k tó re j treścią jest w ychowanie 
nowej świadomości, dyscyp liny , 
nowego stosunku do pracy?

Czy is tn ie je  w ięc taka fo rm a  
w a lk i, k tó rą  prow adzim y g ió w - 
nie środkam i wychowania, prze­
konyw ania , bo chodzi tu  o przy  
szłych pełnocennych pro le ta­
riuszy? (Nie wyklucza ta fo rm a  
w a lk i oczyw iście potrzeby za­
stosowania w  granicach praw a 
środków  przym usu, gdy idzie o 
bum elantów , w a ikon i i nab ie ra - 
czy wszelkiego rodzaju).

Z tego w yn ika , że postu la t 
um ocnienia pracy po litycz­
nej, k tó ry  tak  często pod­
kreślam y, oznacza nie ty lk o  
w ięcej a g itac ji i propagandy, 
ale oznacza rów nież 

po pierwsze: konieczność ro -
nieczności jego upolitycznienia. 1 zeznania przez organizacje pa r- 
Bardzo często zresztą w ostat- j ty jn ą  wroga przed każda a k - 
n im  okresie oceniając ten czy \ c-ia i w  teku akc ji, um iejętność 
inny slaby odcinek naszej p ra - j przew idyw ania jego dz ia ła lno- 
cy wypada nam stw ierdzić, że 7 | |
g łów nvm  źródłem  te j słabości 
jest przede w szystkim  słąbość 
pracy po litycznej. W ystarczy 
choćby wspom nieć uchwalę 
K om ite tu  W arszawskiego o 
WPB-19.

Ocena ta jest tak  często sto­
sowana przez instancje  p a r ty j­
ne. że nawet spowszedniała, 
s tarło  się je j ostrze.

A  jednocześnie n ierzadko sie 
zdarza, że towarzysze og ran i­
czają. zwężają, spłycają treść 
te j oceny

aby u jaw n ić  go, zdemaskować, 
1 izolować od mas.

po drugie —* um iejętność 
przew idyw ania i u jaw n ia n ia  

| przed każda akc ją  i  w  czasie 
akc ji e lem entów wahających 

! się po to, by móc na nie odpo- 
I w iedn io i  skutecznie oddz ia ły - 
| wać,

— po trzecie — uśw iadom ie­
nie o charakterze i znaczeniu 
każdej a k c ji członków  p a rtii i  
bezpartyjnego ak tyw u  oraz n a ­
leżyte rozstaw ienie w  toku te j 

| akc ji przodujących sił. po to, 
je j pom yślnySłaba praca polityczna? To ! by zapewnić 

znaczy — trzeba rob ić  w ięcej I przebieg.
re fera tów , pogadanek i wzmac- j A  teraz towarzysze, czy od 
niać szkolenie party jne . Czy to | tych wszystkich spraw może
jest słuszne? To jest słuszne. I sobie stać z daleka szkolenie
ale to byn a jm n ie j nie wyczer- i party jne?
puje sprawy. i Jasne, że nie. M usi on» oyć

i z n im i ja k  na jśc iś le j związane. 
| Zadaniem  szkolenia p a r ty j-  

_ , , . , , , nego jest wychow anie w  czlon-
„P o l i tyka  -  to jest stosunek ; kach p a rtii n a jle pSzych cech

między klasami , ona decyduje  kom unistv  _  o {ia rności, bez-
o losach repub l ik i  . | względności w  walce z w ro -

W tym  samym roku w  szki- j giem, dyscyp liny, um ieję tności 
cach do broszury „O  podatku j prze łam yw ania w szelkich tru d -  
w  na turze“  Len in  zapytuje : I ności.

W 1921 r. na X  Zjeździe Le ­
n in  wskazyw ał —

J\a cześć 34 roczn icy W ie lk ie j  Socja l is tycznpj R e w o lu c j i  Paźdz ie rn ikowe j

Załoga Łódzkiej Fabryki Maszyn Jedwabniczycłi 
wykona roczny plan do 15-go października

G órnicy kopa ln i „M arc e l“  wydobędą dodatkow o 11.719 ton  
—  P aździern ikow y Czyn N ow ej H u ty

(f) Ze wszystkich zakątków kraju płyną nieprzerwanie

węgla

zobowiązania podejmowane na cześć 34 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.

S etk i tysięcy rob o tn ików  w ie l­
k ich , średnich i  m ałych zakła - 
dów przem ysłow ych Łodzi i w o­
jew ództw a, w yko nu ją  ju ż  po­
nadplanowe zadania Czynu Paź­
dziern ikowego. 60 m iln . z ł w y ­
nosi wartość zobowiązań ty lk o  
35 załóg fa b ry k  łódzkich.

Załoga łódzk ie j F a b ryk i M a ­
szyn Jedwabniczych, k tó ra  p ro ­
du ku je  sprzęt dla nowych o- 
b iek tów , w ykona do 15 paździer­
n ik a  br. roczny p lan p ro du kc ji. 
Ponadto robo tn icy  te j fa b ry k i 
w yko na ją  dodatkowo w ie le  
maszyn tkack ich  w artośc i prze­
szło 500.000 złotych.

R obotn icy Łódzkich  Z ak ła  -  
dów Przem yślu Odzieżowego 
postanow ili na cześć W ie lk iego 
Paździe rn ika w ykonać roczny 
p lan p ro d u kc ji do 7 listopada 
b r.. Łącznie z dodatkow ą pro­
dukc ją  przyniesie to państwu 
ponad 1.800.000 zł oszczędności* 
zaś do końca roku  załoga w y  - 
p ro du ku je  jeszcze ub ran ia  w a r­
tości przeszło 4 m iln . zł.

Kopalnia „Marcel“
podejmuje zobowiązania
G órn icy  kop a ln i „M a rc e l“ , 

po rw an i p rzyk ładem  czołowych 
p rzodow n ików  pracy, zobowią - 
za li się w ydobyć na cześć rocz­

n icy  R ew o luc ji 11.719 ton węgla 
ponad plan. „Towarzysze! N a­
sze współzaw odnictw o u ja w n i 
nowe rezerw y p rodu kcy jne  — 
m ó w ił na zebran iu załogi przo­
do w n ik  pracy W ładys ław  So- 
m e rlik . —  M o ja  brygada, po 
p rze jrzen iu  w szystk ich  rezerw, 
postanow iła w y ro b ić  w  paź­
dz ie rn iku  175 procent n o rm y“

Józef Gajdosz, A lo jz y  S l i -  
żewski, A lfre d  Gruszka, dzie­
s ią tk i i setk i innych  gó rn ików  
te j kopa ln i odpow iedzia ły na 
wezwanie W ładysław a S om erli- 
ka. Każdy z n ich zobow iązał się 
w ydobyć w ie le  ton węgla ponad 
plan.

Setki ton stali —  
zobowiązania hut

Z w a lcow n i — 560 ton w y ro ­
bów, z p ieców  m artenow skich 
— 50 ton sta ll, — oto część 
ponadplanowej p ro du kc ji, ja ką  
przyn iesie  Czyn Paździe rn ikow y 
h u ty  „O strow iec“ . W artość 
w szystk ich  zobowiązań w ynosi 
ponad 5 m iln . zł.

Załoga h u ty  „Częstochowa“  
w yp ro d u ku je  dodatkowo w  paź­
dz ie rn iku  ponad p lan 500 ton 
sta li, 120 ton s ta li jakościow e j i 
w ie le  ton  odlewów.

Nowe obiekty mieszkalne
25 dni przed terminem
Załoga odcinka N r  4 Z jedno­

czenia Przemysłowego Budow y 
Nowej H u ty  postanow iła o 15 
dn i skrócić te rm in  w ybudow a­
nia  o lbrzym iego w arszta tu me­
chanicznego o kubaturze b lisko  
180 tysięcy m etrów  sześcien­
nych. Robotnicy ze Z jednocze­
nia B udow y M iasta zobow iązali 
się na 25 dn i przed term inem  
zakończyć budowę k ilk u  dużych 
ob iektów  m ieszkalnych.

Silniki i motocykle —  
ponad plan

W ie lką  rocznicę robo tn icy  
S tarachow ickich Z akładów  u - 
czczą w yprodukow an iem  ponad 
plan 10 s iln ików , setek ton su­
ró w k i w ie lkopiecow ej. W artość 
ju ż  podjętych zobowiązań w y ­
nosi ponad 1.600.000 zł.

Załoga Z akładów  K Z W M  w  
K ie lcach zobowiązała się w y ­
produkować ponad p lan 50 m o­
tocyk li.

30 miliardów jednostek 
penicyliny

Do M in is tra  P rzem ysłu Che­
micznego nadszedł m eldunek od 
załogi Tarchom ińskich Z ak ła ­
dów Farm aceutycznych. D la 
uczczenia 34 rocznicy R ew olu­
c ji P aździern ikow ej postanow i­
ła  ona w yprodukow ać dodatko­

w o w  październ iku 30 m il ia r ­
dów jednostek pen icy liny.

Zobowiązania załóg 
robotniczych 

w  Rzeszowskiem
(Koresp. w ł.). —  Załoga Pań- 

I s tw ow ej F a b ry k i W agonów w 
j Sanoku rozpoczęła rea lizację  
| zobowiązań, k tó rych  wartość 
! w ynosi 1.866.649 zł. W  Czynie 
| Paździe rn ikow ym  sanoccy ro ­

bo tn icy  w yp rod uku ją  w ie le  w a ­
gonów ponad plan.
• W iele poważnych zobowiązań 
podjęła Załoga F a b ry k i Maszyn 
w  G lin ik u  M ariam po lsk im , k tó ­
ra w ykona ponadplanową pro­
dukcję  w artośc i L718.950 zł.

(cbł)

Plan roczny z nadwyżką
P racow nicy Bazy Rem ontowo- 

Sprzętowej w  Zabrzu podję.i 
zobowiązanie , w ykonan ia  planu 
produkcyjnego IV  kw a rta łu  w  
130 procentach. B rygada mecha­
n ików  zobowiązała się wykonać 
plan w  120 procentach, b ryga ­
da ślusarzy w  135 procentach, 
brygada e le k trykó w  w  130 p ro ­
centach oraz brygada toka rzy 
w  130 procentach. (sh)

m ieślniczej Spó łdzie ln i Szew­
ców i  Cholewkarzy we W ro­
cław iu . Roczny plan p ro du kc ji 
załoga ta  w ykona do 7 lis to ­
pada br.

2852 parv obuwia 
ponad plan

2.852 pary obuw ia ponad plan 
do końca bieżącego roku  — oto 

1 treść zobowiązania załogi Rza- I

26 tysięcy wniosków 
racjonalizatorskich 

zgłoszono w pierwszym 
półroczu br.

(d) L iczba w n iosków  rac jona­
liza to rsk ich , zgłaszanych do ko ­
m is ji uspraw nień, z każdym  ro ­
k iem  wzrasta. Podczas, gdy w  
roku  1948 zgłoszono 2.229 p ro­
je k tó w , a w  r. 1949 liczba zgło­
szonych p ro je k tó w  w ynosiła  
16 730. to w  pierwszym  ty lk o  
pó łroczu br. p rzekroczyła  ona 
26.000.

Suma oszczędności, uzyska­
nych w  ska li k ra jo w e j dz ięk i 
pom ysłom  rac jona liza to rsk im , 
w yn ios ła  w  pierw szym  pó łro ­
czu br. ponad 145 m ilion ów  zł. 
W tym  samym okresie suma 
prem ii wyp łaconych ra c jo n a li­
zatorom  przekroczyła 7 m ilio ­
nów złotych.

Również sz a jk o  ro z w ija ją  się 
k lu b y  te ch n ik i i* rac jona lizac ji. 
Od da ty założenia pierwszego
tego rodzaju k lu b u  w  hucie 
„A n d rz e j“ , t j.  od 15 marca 1949 
roku do c h w ili obecnej zareje­
strowano już  we wszystkich ga- 
’ę-isch gospodarki narodowe) 
1.700 k lubów .
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Kilkaset nowych 
mieszkań otrzymają 

robotnicy Wybrzeża w hr.
(a) W  Gdańsku t  G dyn i p ro ­

wadzone są w  szerokim  zakresie 
prace nad budową w ie lk ich  o- 
s ied li m ieszkaniow ych. W  w ie lu  
budynkach  rozpoczęto ju ż  robo­
t y  wykończeniowe. Jeszcze w  
b r. rob o tn icy  W ybrzeża o trz y ­
m a ją  k ilka se t nowocześnie u - 
rządzonych mieszkań.

W kró tce  rozpocznie się ró w ­
n ież budowa dwóch nowych 
os ied li m ieszkalnych w  G dań­
sku  i  G dyn i.

Uruchomienie dźwigu 
mostowego w Szczecinie

(a) Na P a rn ick im  Nabrzeżu 
w  porc ie  szczecińskim  urucho­
m io n y  został po generalnym  re ­
m oncie, zniszczony w  czasie 
dz ia łań  wo jennych, dźw ig  m o­
stow y. Pow iększy! o'n zdolność 
prze ładunkow ą .nabrzeża o b l i ­
sko 25 procent.

O ddanie do uży tku  tego cen­
nego urządzenia p rze ładunko­
wego by ło  m ożliw e  dz ięk i in i­
c ja ty w ie  i o fia rn e j pracy rob o t­
n ik ó w  w arszta tów  m echanicz­
nych  b iu ra  portowego.

W końcu 1951 r. ruszy 
produkcja fabryki 
sklejek w Morągu

(a) W  M orągu w  w o j. o l­
sz tyńsk im  pow sta je  duży now o­
czesny zakiad przem ysłu drzew ­
nego. Zakład ten dostarczać bę­
dzie is tn ie ją cym  i  now obudu ją - 
cym  się fa b ryko m  przem ysłu 
m eblarskiego p ły t  sto la rsk ich , 
sk le jek  i  fo rn ie ró w .

Częściowa p rodukc ja  tych 
w ie lk ic h  nowoczesnych zakła­
dów  ruszy ju ż  w  końcu 1951 r. 
P o pe łnym  uruchom ien iu  p ro ­
d u k c ji,  w  fab ryce zna jdą za­
tru d n ie n ie  se tk i m ieszkańców 
oko licznych  w s i i  m iasteczek.

Przydziały węgla dla 
chłopów za dostarczoną 

trzodę chlewną 
przedłużone do końca bnu

(f) Jak  in fo rm u je  C entra la  
R o ln icza S pó łdz ie ln i, w yd a w a ­
n ie  specja lnych p rzydz ia łów  
w ęgla d la  ro ln ik ó w , k tó rzy  od­
s taw ia ją  do p u nk tów  skupu 
tu c z n ik i i  bekony, zostało prze­
dłużone do dn ia 31 październ i­
ka  br. Ten specja lny p rzydz ia ł 
w yn os i za każdą dostarczoną 
sztukę kon tra k tow a ną  125 kg. 
a  za sztukę n ieko n trak tow a ną  
100 kg  węgla.

Podobnie ja k  w  m iesiącach 
poprzednich w ęg ie l w ydaw any 
będzie ro ln ik o m  -  hodowcom  
przez gm inne spółdzie ln ie na 
podstaw ie zaświadczenia p u nk­
tu  skupu, stw ierdzającego do­
stawę sztuk i trzody  ch lew nej 
W październ iku .

Walki Wojska Polskiego 
n boku Armii Radzieckiej 

tematem nowej sztuki 
polskiej

(aj T e a tr Dom u W ojska P o l- 
v skiego p rzygo tow u je  na Dzień 

W ojska Polskiego, 12 bm., w i­
dow isko  dram atyczne p ió ra  K. 
K orce llego  i K . G ruszczyńskie­
go pt. „Jedyna droga“  Jest to 
p ierwsza próba ukazania w  fo r ­
nir e dram atyczne j bohaterskich 
•wulk W ojska Polskiego u boku 
A r m ii  Radzieckie j. W idow isko  
to  ukaże się w  reżyserii L. 
S ch ille ra  i w yko na n iu  a rtys tów  
T ea tru  DW P i  T ea tru  N arodo­
wego.

Wycieczka
młodzieży hinduskiej 

w Zakopanem
(f) Zakopane zw iedz iła  osta t­

n io  14-osobowa grupa m łodzie­
ży h ind usk ie j, przebyw ające j w 
Polsce na zaoroszenie Zarządu 
G łównego Z M P  w  drodze po­
w ro tn e j z F es tiw a lu  B e r l iń ­
skiego.

O upow szechn ien ie  os iągn ięć p rzo d u ją cych  
p ra c o w n ik ó w  d ro b n e j w y tw ó rczośc i

O tw arta  22 w rześnia w  P o- ( 
! znaniu ogólnopolska w ystaw a j 

przem ysłu drobnego i  rzem iosła i 
m ia ła  na celu zobrazowanie do- ! 

; robku  d robne j w ytw órczości i 
. przede w szystk im  w  zakresie j 
| p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego 
j spożycia. a r ty k u łó w  nowych.
: dotychczas n iew yrab ianych  w  : 
| k ra ju , oraz osiągnięć na odc in - !

ku  w yko rzys tan ia  surowców 
j odpadkowych.
j Ukazany na w ys taw ie  szeroki j 

w ach la rz asortym entow y a rty k u  
łów  o rzeczyw iście w ysok ie j ja -  

j kości m ów i o poważnych m oż li- 
j wościach p ro du kcy jnych  d ró b - j 

ne j w ytw órczości.

Poważne osiągnięcia 
zobrazowane na wystąwie

Szczególnie c iekaw ie  zaprę- j 
zen tow a ły na w ys taw ie  swoją i 
p rodukc ję  — drobny przem ysł | 
p recyzy jny , przem ysł narzędzi i 
przyrządów  ch iru rg icznych  o- 
raz C entra la  P rzem ysłu Ludo - 

j wego i  A rtystycznego. W ym ię - j 
n ić  należy także ciekawe roz- j 
zw iązania techniczne przy op rą - j 
cow aniu p ro to typów , k tó re  w e j-  j 
dą do p ro d u k c ji masowej jesz- j 
cze w  roku  bieżącym  (domowa j 
lodów ka sprężarkowa, s iln ik  j 
e lek tryczny  do zm echanizowa- ; 
nego sprzętu gospodarstwa do- j 
mowego. maszyna do szycia '■ 
itp ). , !

Pow ażnym  osiągnięciem, k tó re  
rów n ież znalazło swe odbicie | 
na w ys taw ie  jes t zwiększenie j 
zastosowania surowca odpadko- j 
wego. rozpoczęcie w  ciągu 8 | 
m iesięcy br. p ro d u k c ji 180 
wsaćlkiego rodzaju now ych a- j 
sortym entów , oraz zwrócenie 
uw ag i na zaniedbany do tych - i 
czas odcinek p ro d u k c ji a r ty k u -  j 
łó w  chem icznych i m etalow ych, j

Osiągnięcia te są tym  b a r- j 
dzie j godne podkreślen ia , że 
drobna w ytw órczość powstała ; 
na bazie m ałych zakładów  ob- j 
ciążonych sm utnym  dziedzic- j 
tw em  "okresu kap ita lis tycznego 
— w  postaci w ie lk iego  zacofa­
nia  technicznego, b ra ku  u rzą­
dzeń socja lnych itd .

Zadanie by ło  w ięc tru d n e  i 
odpow iedzia lne: u jąć  w  ram y 
gospodarki p lanow ej ponad 5 
tysięcy drobnych zakładów , roz­
rzuconych po ca łym  k ra ju , u i  
staw ić ich p rodukc ję  zgodnie z j 
rzeczyw is tym i potrzebam i ry n -  | 
ku. i rozszerzyć ją  na aso rty­
m enty. k tó rych  b ra k  odczuwa­
m y a w ięc uzupe łn ić p rodukc ję  
przem ysłu kluczowego.

Zaspokojenie przez drobny 
przem ysł państw ow y i  spó ł­
dzielczy potrzeb loka lnych , ak ­
tyw iza c ja  te renów  gospodarczo 
zacofanych, rozbudowa sieci u -  
slug. ze szczególnym uw zg lęd­
nien iem  odcinka w ie jsk iego, 
w yko rzys tan ie  szgregu ob iektów  
i  maszyn nieczynnych, w yko - : 
rzystan ie  surowca m ie jscow e­
go — to zadania, k tó re  w ym a ­
gały od d robne j w ytw órczośc i j 
pe łnej m ob ilizac ji całego apa­
ra tu  w okó ł centra lnego zagad­
nien ia- zw iększenia zaopatrze­
nia  ry n k u  w  a r ty k u ły  p ierwszej 
potrzeby o w ysok ie j jakości 
i w łaśc iw ie  ska lku lo w a ne j ce­
nie oraz w  porę dostarczone 
konsum entow i

Trzeba powiedzieć, że do za­
dań tych ogrom na większość 
p ra cow n ikó w  drobne j w y tw ó r­
czości odniosła się z na leżytym  
zrozum ieniem .

W śród tych czterystu tys ię ­
cy ludzi, k tó rzy  swa pracą rea­
liz u ją  w ytyczne  postaw ione 
d robne j w ytw órczośc i przez 
Rząd i P a rtie  n ie  brak o fia rnych  
oddanych p ra cow n ikó w  tak ich  
ja k  H ie ro n im  L u to m irs k i. H en­
ry k  P ło tko w sk i — przodow nicy 
pracy w  S pó łdz ie ln i P rzem ysłu 
A rtys tycznego „Brąz D ekora­
c y j n i  w  W arszaw ie, ja k  Paweł 
N ie d u rn y  oc iem n ia ły  in w a lid a  
prezes S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  
„P raca O c iem n ia łych “  w  Cho­
rzow ie. ia k  inż. L u d w ik  Groch 
ra c jo n a liza to r spó łdz ie ln i im . 
22 L ipca  w  Szczecinie. W ysiłek  
tych tysięcy p rzodow n ików , ra ­
c jo na liza to rów  oddanych pracy 
lu d z i da ł w  efekcie poważny 
w zrost znaczenia ja k ie  w  na­
szym życiu  gospodarczym  od-

Alirja
gryw a  p ro d u kc ja  d robne j w y ­
twórczości. Ten rzeczyw iście po­
w ażny w k ła d  p racy znalazł swe 
odbic ie  na w ys taw ie  poznań­
sk ie j.

Plany asortymentowe są 
równic ważne jak plany I 

wartościowe
N a tle  tych  osiągnięć, k tó rych  

w yrazem  je s t w ys taw a  poznań­
ska is tn ie jące jeszcze b ra k i i  n ie  j 
dociągnięcia w ystępu ją  tym  w v - j 
raźn ie j, że w y n ik i k o n fro n ta c ji j 
w ystaw ionych  eksponatów z | 
trudnośc iam i, ja k ie  nasuwa zna- j 
lezienie tych a rty k u łó w  na ry n -  j 
ku . nie zawsze są pomyślne.

Ź ród ła  niedociągnięć szukać j 
należy przede w szystk im  w  u - | 
b ieg łych latach, k iedy to p ró - j 
b y . planowego u jęc ia  sam orzut- i 
nie ro zw ija ją ce j się drobnej 
w ytw órczośc i zosta ły dopiero j 
rozpoczęte.

P lany p rodukcy jne  na rok  
bieżący, m ia ły  jeden zasadni­
czy i do dziś na w yko na n iu  c ią - j 
żący m ankam ent. T ym  m anka- i 
m entem  b y ł b ra k  ko o rdyn ac ji i 
p lanów  p ro d u k c ji z dys trybuc ją , 
reprezentu jącą ryne k  i  . jego 
potrzeby. W  w y n ik u  da ło to na 
n iek tó rych  odcinkach nadpro­
dukc ję  a na innych  b ra k i tow a­
row e i  p row adziło  do dub low a ­
nia  p ro d u k c ji przem ysłu k luczo­
wego.

D ru g im  bardzo poważnym  
błędem  — b y ło  zby t słabe roz­
b ic ie  asortym entow e i  b ra k  
k o n tro li asortym entow ego w y ­
kopan ia  p lanu. Te b łędy spo- i 
w odow ały, że o ile  p ian  w a rto - j 
ściow y został zarów no w  I  ja k  j 
i  w  I I  k w a rta le  przekroczony, 
to  p lan  aso rtym entow y w  I 
k w a rta le  n ie  został w yko na ny w  
50 pozycjach. W d ru g im  k w a r­
ta le  p lan aso rtym entow y ró w ­
nież n ie  został w yko na ny  w  a r­
tyk u ła c h  tak ich  ja k : łóżeczka i 
w ózk i dziecinne, dz iew iarstw o, 
a r ty k u ły  niem owlęce, pończo­
chy, szkło ośw ie tlen iow e itd .

O troskę ze strony 
wojewódzkich 

rad narodowych
M ie jscow a drobna w y tw ó r­

czość" zbyt słabo uw zględn ia w j  
asortym entow ych planach p ro ­
d u kcy jn ych  loka lne  po trzeby j 
swojego terenu, a zaspokajanie j 
tych  potrzeb jest przecież je d - • 
n.ym z zasadniczych zadań p rze- j 
m ysłu  drobnego i rzem iosła. |

Ź  d ru g ie j s trony  zbyt m ałą j 
wagę do tego zagadnienia p rzy - j 
k ła d a ją  w o jew ódzkie, pow ia to - j 
we i  m ie jsk ie  rady narodowe \ 
A  tymczasem po w in ny  ońe po- j 
przez w yd z ia ły  przem ysłu i ! 
ha nd lu  n ie  ty lk o  staw iać przed 
drobną w ytw órczością  k o n k re t­
ne" zadania produkcy jne , zm ie- 1

Solska [
—

rzające do zaspokojenia potrzeb
loka lnych , ale także pomagać ! 
je j w  w yko na n iu  tych zadań i 
kon tro lo w ać  ich realizację. W | 
tych w o jew ództw ach, gdzie w y - | 
dz ia ły  hand lu  i przem ysłu WRN 
przeprow adzają na szczeblu w o­
jew ód zk im  na rady z d y s try b u - ' 
to ram i i p rzedstaw ic ie lam i drób 
nej w ytw órczości np. w K ra -  j 
kow ie. w  W arszawie. W roc ła - j 
w iu  uzyskano poważne osią- | 
gnięcia w postaci wprowadzenia 
do p ro d u k c ji szeregu a rty k u łó w  j 
b raku jących  na rynku .

Z ro lą  ja k ą  na odc inku  d ro b ­
ne j w ytw órczośc i m a ją  do spei- | 
n ien ia  w o jew ódzk ie  rady na ro - i 
dowe, w iąże się ściśle sprawa ! 
w łaściw ego, uw zg lędn ien ia  w  
p lanow an iu  p ro d u k c ji potrzeb \ 
ludności w ie jsk ie j. F a rtuchy  ro ­
bocze dla  wsi, ceb rzyk i, ule, 
odzież ochronna — tych parę 
choćby b ra ku jących  a poszuki­
w anych przez w ieś a rty k u łó w  j 
m ów i o zan iedbaniu tego waż­
nego odcinka, k tó ry  w  zw iązku 
ze specyficznym i potrzebam i
w si pow in ien  zostać w yodręb­
n io n y  w  p lanow an iu  p ro d u kc ji.

T u  zresztą n iem ałą w inę  po­
noszą d ys trybu to rzy  m echanicz­
n ie  rea lizu ją cy  rozd z ie ln ik i dla 
w s i i m iasta bez oparcia  się o 
analizę ryn ku .

O toczenie zak ładów  drobnej 
w ytw órczośc i op ieką przez w o­
jew ódzk ie  rady narodowe,
przychodzenie zakładom  z po­
mocą w  p rze łam yw an iu  tru d ­
ności, rozw iązan ie  zagadnienia 
wzajem nego k o n ta k tu  d y s try b u ­
to ra  detalicznego,, ce n tra li zao­
pa tru ją ce j w  surow iec i  p ro d u ­
centa — to  zadanie, na k tó re  
prezyd ia  w o jew ódzk ich  rad na­
rodow ych p o w in n y  zw rócić  
baczniejszą uwagę.

W  większym stopniu 
wykorzystywać surowiec 

odpadkowy
O dpadki zużyte do p ro d u k c ji 

w  I  pó łroczu br. przez drobną 
w ytw órczość s ta n o w iły  oko ło j 
30 procent w szystk ich  zużytych 
surowców.

N ie znaczy to  jednak  b y n a j-  j 
m nie j, by na tym  odc inku  w y ­
korzystane ju ż  zostały wszyst­
k ie  m ożliwości. O to np. W oje­
wódzka K om is ja  P lanowania 
Gospodarczego w Opolu sygna­
lizu je , że posiada poważne nad­
w y ż k i surowca odpadkowego w 
g rup ie  żelaza i s ta li, ce ra m ik i i 
szkła, skór i  w yrobów  skórza­
nych. W K. P G w K ra ko w ie  
zg'osiła znaczną ilość zużytych 
bu tów  gum ow ych (surow iec na­
da jący się do prze róbk i) Po­
dobne na dw yżk i surowców  od­
padkow ych ma Szczecin i W ro ­
cław  A przecież w ystaw a po­
znańska pokazała, że surow iec

odpadkow y może dać w  efekcie 
w ysok i jakośc iow o i  tan i p ro ­
dukt.

W prow adzenie na szeroką 
skalę do p ro d u k c ji surowców  
odpadkowych wym aga oczyw i­
ście poważnej pracy uśw iada­
m ia jące j wśród załóg p ra cow n i­
czych, n iechętn ie  częstokroć u- 
stosunkow anych do te j in no w a­
c ji ze względu na to, że jes t to 
surow iec n ieraz ba rdz ie j praco­
ch łonny i  tru d n ie js z y  do 
obróbki.

D oprowadzenie do św iadom o­
ści każdego p racow n ika  d robne j 
w ytw órczości, ja k  w ie lk ie  o- 
szczędności przynosi naszej go­
spodarce w yko rzys tan ie  su ro w ­
ców odpadkow ych, pow iązanie 
tego zagadnienia z w a lką  o 
obniżkę kosztów w łasnych, z 
w a lk ą  o w łaściw ą k a lk u la c ję  
cen, jes t obok zagadnienia ja ­
kości cen tra ln ym  zadaniem, ja ­
k ie  sto i przed k ie ro w n ic tw e m  
gospodarczym i o rgan izac jam i 
p a r ty jn y m i d robne j w y tw ó rczo ­
ści.

S praw ie  cen i  w łaśc iw e j ich 
k a lk u la c ji,  oraz zagadnieniu 
usta len ia  cen a rty k u łó w  w y ­
tw arzanych  przez drobną w y ­
twórczość op ie ra jąc się na rze­
czyw is te j, w łaśc iw e j analizie , 
poświęcono dotychczas zby t m a­
ło  uw agi. Jeżeli może się zda­
rzyć fa k t, że szczotka w yp ro ­
dukow ana przez fa b ry k ę  w  
B ie lsku  kosztu je  5,49 zł a do­
starczona przez oddzia ł „S p ó l- 
n o ty “  we W roc ław iu  12,90 zł, a 
fa k ty  rozpiętości cen są na po­
rządku  dz iennym  — m ó w i to o 
niedostatecznym  zw rócen iu 
uw ag i na ten  ta k  w ażny odc i­
nek pracy.

D robna w ytw órczość rep re ­
zen tu je  w  roku  bieżącym  8 p ro ­
cent ca łe j naszej p ro d u k c ji prze­
m ys łow e j, udz ia ł ten ma. wzros­
nąć w yd a tn ie  w  p ian ie  6 - le t-  
n im .

Ten w zrost wym aga od całe­
go apara tu  d robne j w y tw ó rczo ­
ści stałego podnoszenia poziom u 
organ izacyjnego i politycznego.

Upowszechnienie zatem do­
świadczeń p rzodu jących p ra ­
cow n ików  i p rzodu jących zak ła ­
dów, ja k  np. spó łdz ie ln i „S ka ­
la 1 w  W arszaw ie, otoczenie 
szczególnie tro s k liw ą  opieką sła­
bo pracu jących  zakładów  przez 
M in is te rs tw o  Przem ysłu D rob ­
nego i Rzemiosła, ak tyw n ie jsza  
n iż  dotychczas pomoc i k o n tro ­
la prezydiów  w o jew ódzkich 
rad narodow ych, a wreszcie — 
wzm ożenie pracy o rgan izac ji 
p a rty jn y c h  w okó ł zagadnienia 
w a lk i o w ykonan ie  p lanu ilo ­
ściowego i asortym entowego, 
w a lk i o podniesien ie jakości i 
obniżkę cen — to zadania, k tó ­
rych w ykonan ie  gw arantow ać 
będzie spełn ien ie przez drobną 
w ytw órczość te j ro li, ja ka  je j 
w yznaczyła pa rtia  i rząd w  p la ­
nie 6 -le tn im .

Usiedli; mieszkaniowe dla marynarzy

W  O l iw ie  pod Gdańskiem budu je  się osiedle m ieszkaniowe  d la  m a ryn a rzy  Polsk ie j M a ry ­
n a r k i  Hand low ej.  Na zdjęc iu : d o m k i nowowznoszonej ko lon i i  m ieszkan iowej

F o to  W A F  — U k le je w s k f

Teatr

B alzak  w K ra k o w ie
„Eugenia Grandet“, sztuka w 4-ch aktach. Napisał Andrzei 

W e rm e r  według powieści Honoriusza Balzaka. Reżyseria Je­
rzego Kaliszewskiego. Dekoracje Tadeusza Kantora. Premie­
ra w Państwowym Starym Teatrze w Krakowie.

P opularyzacja  u tw o ró w  B a l­
zaka — w ie lk ieg o  k lasyka  rea­
liz m u  krytycznego, w  Polsce, 
jes t rzeczą i  słuszną i w łaściw ą. 
U tw o ry  iego, zaw ie ra ją  bo­
w ie m  n iezw yk le  celn ie i w n i­
k liw ie  zaobserwowaną praw dę 
o życiu bu rżuaz ji francusk ie j 
p ie rw sze j po łow y X IX  w ieku  i 
ukazu ją  n ie  ty lk o  zewnętrzne 
cechy ówczesnego kap ita lizm u , 
całą jego żarłoczność i ohydę, 
lecz rów n ież głębsze praw a rzą­
dzące rozw ojem  ówczesnego 
społeczeństwa, praw a mocą k tó ­
ry c h  m ocn ie js i pożera li bez 
s k ru p u łó w  słabszych, a p ien iądz 
b y ł w szechw ładnym  panem lu ­
dz i i  spraw.

C zyta jąc pow ieści Balzaka 
zna jd u je m y w  n ich  w ie le  obser­
w a c ji i p raw d  zadziw ia jąco t r a f -  j 
nych  n ie  ty lk o  w  stosunku do 
k a p ita lis tó w  i  bank ie rów  fra n ­
cuskich dorab ia jących się w ie l­
k ic h  fo r tu n  drogą grabieży, 
oszustwa i  n ie ludzkiego w y ­
zysku w  okresie p ierwszej 
p o ło w y  X IX  w ieku , lecz ró w ­
n ież w ie le  cech i  m etod w ła śc i­
w y c h  am erykańsk im  im p e r ia li­
s tycznym  gangsterom  X X  s tu le ­
cia. Ów K a ro l G randet, k tó ry  
w yjeżdża do In d i*  by zrob ić 
w ie lk i m ajątek" na ha nd lu  lu dź ­
m i, im a się każdego na jb a rdz ie j 
b rudnego zarobku by leby  ty lk o  
zdobyte pieniądze, n ie je d n o k ro t­
n ie  kosztem  życia i  k rw i m iesz­
kańców ko lon ia lnych  krajów. Aż

zanadto przypom ina on nam  m e­
tody i  źród ła  dochodów w spó ł­
czesnych rek inó w  im b e ria lis tycz  
ne j ekspansji am erykańsk ie j, 
ang ie lsk ie j czy francu sk ie j. I  tu  
m .in. leży w łaśn ie  a k tu a ln y  sens 
„E ug en ii G rande t“ . ja k  i  całej 
twórczości Balzaka, k tó ra  p isa­
na pod w p ływ e m  c h w ili, czer­
piąc tem aty ze współczesności 
i  traw e stu ją c  je  na gorąco w  
kszta łt lite ra c k i, jest po dziś 
dzień dla nas narzędziem  pozna­
nia w ilczych  p raw  kap ita lizm u , 
jego ludzi, o f ia r  i  sku tków .

A u to r p rzę rób k i znakom ite j 
pow ieści Balzaka (chyba jedne j 
z jego na jlepszych) poszedł s łu ­
sznie w  k ie ru n k u  napisania sa­
m odzie lne j sz tuk i o p a rte j o m o­
ty w y  i n iek tó re  d ia log i pow ie ­
ści. D z ięk i tem u udało m u się 
skonstruow ać logiczną całość 
tea tra lną , a n ie  m ontaż fra g ­
m entów  pow ieści Balzaka. 
P rzeróbka została dokonana z 
dużym  znaw stw em  sceny i je j 
p raw . S ytuacje  dram atyczne 
trzym a ją  w idza stale w  napię­
ciu, k o n f l ik t  zarysow u je  się b a r­
dzo w yraz iśc ie  i s iln ie , postacie 
są p lastyczne i da ją  akto rom  
duże m ożliw ości in d y w id u a l­
nego w ypow iedzen ia się.

W  ja k im  k ie ru n k u  szły ten ­
dencje ideologiczne au tora prze­
róbk i?  W yda je  się, że chodziło 
m u g łów n ie  o w ydobyc ie  spo- 

i łecznej s tro n y  pow ieści, o u ka - 
i zanie całej drapieżności stare­

go G randeta, owego bednarza, 
k tó ry  dopobił się w ie lk ieg o  m a­
ją tk u  w  czasie re w o lu c ji fra n ­
cusk ie j i  bezpośrednio po n ie j, 
a później s ta ra ł się ciągle swój 
m a ją tek  powiększyć, n ie  tracąc 
po tem u żadnej okazji. Ten 
przedstaw ic ie l pierwszego poko­
len ia  żarłocznego m ieszczań­
stwa, k tó re  do rw a ło  się do w ła ­
dzy, n ie  gardzi żadnym  sposo­
bem, k tó ry  by przysporzy ł mu 
dochodów. P raw em  i  lewem, 
oszustwem i w prow adzeniem  w  
b łąd swych w spó ln ików , n ie­
lu dzk im  w yzyskiem  chłopów  i 
rzem ieśln ików , spekulac ją  i 
lichw ą , grą na gie łdzie  i sku ­
powaniem  w ie rzy te lnośc i zd o -, 
byw a s ta ry  G randet swe uko­
chane złoto. H is to rię  narastan ia 
i rodzenia się tego złota i  jego 
w p ły w u  na osobiste losy d ru ­
giego i  trzeciego pokolenia 
wzbogaconych mieszczan, poka­
zu je  nam  przeróbka „E ugen ii 
G rande t“ . N ie  jes t to w ięc me­
lo d ra m a t m iłosny  nieszczęśliw ie 
zakochanej dziewczyny, lecz 
opowieść o losach ludzk ich  
określonych i  zde te rm inow a- 

j nych w a ru n ka m i gospodarczym i 
i spbłecznym i, w  ja k ic h  on i ży­
ją. ■

K ra k o w s k i S ta ry  T e a tr w y ­
s ta w ił przeróbkę pow ieści B a l­
zaka w  sposób s ta ranny i sp raw ­
ny. Reżyser K a liszew sk i nadał 
przedstaw ien iu  w łaściw e tem po 
i u s ta w ił w  tra fn y  sposób po­
szczególne sytuacje. Można m ieć 
na tom iast do niego pretensję 
o n ie  zawsze w łaściw e odczyta­
nie  ba lzakow skiego tekstu. A b ­
s trahu ją c  bow iem  od tego, że 
poszczególne postacie odbiegaj ą

zew nę trznym  w yg lądem  od w y ­
raźnych opisów  zaw artych  
w  pow ieści Balzaka (np. 
w ie lka  Nanon jest w  k ra ­
kow sk im  przedstaw ien iu  d ro ­
bna i  m ała), K a liszew sk i 
n iew łaśc iw ie  u s ta w ił postać 
starego G randeta. Jest to  w  
jego inscen izac ji raczej m o lie ­
row sk i o k ru tn y  skąpiec, n iż b a l-  
zakow ski chciw iec i lich w ia rz , 
k tó ry  1 n ie  ty lk o  zbiera p ien ią ­
dze, lecz um ie n im i doskonale 
obracać, zdobyw ając swą w ie l­
ką  fo rtu n ę  Można m ieć ró w ­
nież w ą tp liw ośc i, czy zew nętrz­
ne cechy starego G randeta po­
w in n y  być ta k  odrażające B a l­
zak pisze bow iem  w yraźn ie , że 
b y ł to  cz łow iek, k tó ry  s ta ra ł się 
w prow adzić  w  b łąd swe otocze­
nie  pozoram i dobroduszności a 
nawet naiwności. G ra Józe­
fa K arbow sk iego  s tw orzy ła  w  
ram ach koncepc ji K a liszew ­
skiego sy lw e tkę  plastyczną, 
m nrkan tną , pełną s iły  i  tem pe­
ram entu , k tó rą  w idz  na d ługo 
zapam ięta. Cóż, k ie d y  sama ko n ­
cepcja by ła  w adliw a ...

Znacznie t ra fn ie j ustaw iona 
została przez reżysera postać 
E ugen ii Gńandet. M a ria  B o g u r- 
ska (słabsza w  p ierw szym  i  d ru ­
g im  akcie) w ydoby ła  w  akcie 
trzec im  i  czw a rtym  w szystkie  
cechy, k tó re  sk łada ły  się na to, 
że Eugenię »można by ło  śm iało 
nazwać n ieodrodną córką sta­
rego G randeta.

Celina N iedźw iedzka s tw orzy ła  
bardzo tra fn ie  postać żony stare 
go G randeta nieszczęśliwej o f ia ­
ry  jego skąpstwa i  bezwzglę­
dności. S tan is ław  Zaczyk w  ro l i 
K a ro la  G randet b y ł m ało w ia ­
rygodny w  pierwsze j części 
przedstaw ienia, ja ko  nieszczęś­
l iw y  syn o jca -b ankru ta , zaleca­
jący  się do swej p ro w in c jo n a l­

ne j ku zyn k i. Za m ało  by ło  w
n im  l i r y k i,  uczucia, a zarazem 
paryskiego zepsucia, sku tków  
jego dotychczasowego życia. N a­
tom iast w  akcie czw a rtym  po­
t r a f i ł  Zaczyk bardzo dobrze po­
kazać przeobrażenie młodego 
G randeta. k tó ry  zdobył już  
pieniądze i  rozpoczyna ży­
cie pozbawionego skrupu łów  
człow ieka, k tó ry  będzie zach­
w yca ł w y tw o rn y  św ia t sw y­
m i n iesi?^zite lnym i m an ie ra ­
m i, ko rzys ta jąc  z m a ją tku  zdo­
bytego na hand lu  n iew o ln ikam i. 
Doskonałą postać re jen ta  C ru - 
chot s tw arza p ro s tym i środka­
m i S tan is ław  Jaw orsk i. W  ro li 
księdza C rucho t w ystępu je  z 
powodzeniem  W łodz im ie rz  M a­
cherski. Jadw iga D ąbrow ska nie 
posiada niestety w a ru n kó w  f i ­
zycznych, aby grać ro lę  w ie l­
k ie j Nanon, służącej G rande- 
tów . S łaby je s t w  ro l i bank ie ra  
Grassins B o les ław  Loed l. W o j­
ciech Ruszkowski zby t g ro te ­
skowo u ją ł postać sędziego de 
Bonfons.

0

D ekoracje  Tadeusza K an to ra
zbyt oschłe i  nędzarskie. N ie 
w o lno zapominać, że m im o ca­
łego swojego skąpstwa, stary 
G randet dba o zew nętrzne ce­
chy solidności sw o je j f irm y , do 
czego potrzebne m u jes t n o r­
m alne w nętrze m ieszczańskie­
go m ieszkania. K o s tiu m y  lep­
sze, choć za m ało  podkreślony 
został kon tra s t m iędzy pa rysk im  
szykiem  s tro ju  K a ro la , p re ten ­
sjonalnością ub io ró w  pan i de 
Grassins i  p ro w in c jo n a ln ym  
b rak iem  stnaku s tro jó w  m iesz­
czan z Saum ur.

ROMAN SZYDŁOWSKI

Bywersanci i szpiedzy, b. współpracownicy 
Mikołafczyka, składają zeznania

(f) 6 bm. w  d a ls z y m  c ią g u  p rocesu  g ru p y  d y w e rs a n tó w
; i  szp ieg ów  —  b y ły c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  M ik o ła jc z y k a ,  Sąd 
| z a k o ń c z y ł b a d a n ie  o s k a rż o n y c h  i  ś w ia d k ó w , po czym  w y s łu ­
c h a ł p rz e m ó w ie ń  s tro n  o ra z  o s ta tn ie g o  s ło w a  o s ka rżo n ych .

Jak  zeznał osk. W ito ld  K u ­
le rsk i, b y ł on w  czasie w o jn y  
sekretarzem  M iko ła jczyka  w  
m in is te rs tw ie  spraw  w e w nę trz ­
nych -¿rządu londyńskiego“  oraz 
jednocześnie z ram ien ia  k l ik i  
rn iko ła jczyko w sk ie j — człon­
k iem  „R a dy  N a rod ow e j“  w  
Londyn ie . K u le rs k i s tyka ł się 
wówczas z przedstaw ic ie lam i 
w y w ia d u  b ry ty jsk ie g o  ( In te l l i­
gence Service) p łk . Perkinsem  
i  m jr . T ruszkow sk im , k tó rym  
na polecenia M iko ła jczyka  prze­
kazyw a ł rożne m a te ria ły  będą­
ce w  posiadan iu m in is te rs tw a  
spraw  w ew nętrzn jfch .

K u le rs k i zeznaje da le j, że z 
polecenia M iko ła jczyka  udał się 
w  lecie 1945 ro k u  do U SA, gdzie 
oskarżony p ro w a dz i! w rogą p ro ­
pagandę w  ośrodkach P o lon ii 
am erykańsk ie j.

W  początkach 1946 r . K u le r ­
sk i p rz y b y ł do k ra ju  i  ja ko  zau­
fa n y  k l ik i  rn iko ła jczyko w sk ie j 
wszedł w  sk ład  Rady Naczelnej 
PSL.

W  d ru g ie j po łow ie  1946 roku  
K u le rs k i ud a ł się z polecenia 
M ik o ła jc z y k a  do Londynu , 
gdzie w  czasie spotkania z T a ­
ta rem  przekazał m u  szereg ta j­
nych w iadom ości, dotyczących 
po lityczne j i  gospodarczej sy­
tu a c ji w  k ra ju .

W  czasie swego po by tu  w  
Londyn ie  oskarżony od by ł spot­
kan ia  z p o lity k a m i b ry ty js k i­
m i od k tó ry c h  w  im ie n iu  M ik o ­
ła jczyka  dom agał się in te rw e n ­
c ji  b ry ty js k ie j w  celu zapewnie­
n ia  M ik o ła jc z y k o w i zdobycia 
w ładzy  w  Polsce. M . in . K u le r ­
sk i odby ł spotkanie z C h u rc h il-

lem , k tó re m u  u d z ie lił szeregu 
in fo rm a c ji, stanow iących ta je m ­
nicę państwową.

O djeżdżając po trzy tyg o d n io ­
w ym  pobycie w  Londyn ie  do 
k ra ju , K u le rs k i zabra ł od T a­
ta ra  lis t  i pewną sumę do larów  
dla  p rzyw ódcy W RN, Pużaka. 
O skarżony stw ierdza, że do la ry  
te pochodziły od K w apińskiego

Po powrocie do k ra ju  oskar­
żony b ra ł żyw y  udz ia ł w  p o li­
tycznych m ach inacjach- k l ik i  
rn iko ła jczyko w sk ie j.

M . in. na początku 1947 roku  
w  W arszaw ie oskarżony, ja k  ze­
znaje, b ra ł udz ia ł w  kon fe ren ­
c ji M iko ła jczyka  z kandydatem  
na prezydenta U SA, Stassenem. 
W  czasie te j kon fe ren c ji M ik o ­
ła jc z y k  przekazał Stassenowi 
szereg in fo rm a c ji, stanowiących 
ta jem n icę  państwową.

O skarżony przyznaje, że przez 
dłuższy czas b ra ł udz ia ł w  kon ­
ferencjach M iko ła jczyka  z 
dz ienn ika rzam i pism  ang ie l­
skich i am erykańskich , w  cza­
sie k tó rych  M ik o ła jc z y k  dostar­
czał przedstaw ic ie lom  prasy 
anglosaskiej sfałszowanych da­
nych oraz p row okacy jnych  m a ­
te ria łó w . szka lu jących d z ia ła l­
ność w ładz po lskich.

Jako osta tn i z oskarżonych 
s k ła d a ł' zeznania M ieczysław  
D ąbrow sk i, k tó ry  pośredniczył 
m iędzy M ik o ła jc z y k ie m  a am ­
basadą. U S A  i  p rzyw ióz ł do m ie ­
szkania M ik o ła jc z y k a  przedsta­
w ic ie la  te j am basady A n d re w ­
sa, z k tó ry m  M ik o ła jc z y k  om a­
w ia ł p rzygotow ania  do swej u - 
c ieczki z Polski.

Po przesłuchan iu oskarżonych, 
p ro ku ra to r p rzeds taw ił Sądow i 
egzemplarze rea kcy jn e j p rasy 
em ig racy jne j, k tó ra  doniosła o 
rzekom ej śm ie rc i B r y j i  po jego 
zaaresztowaniu.

W  toku  postępowania dowo­
dowego Sąd przesłuchał św iad­
ków : A leksandra  M niszka, E d­
w arda  B z y m k a -S trz a łk o w s k ie - ' 
go, Zużanńę M atusew icz i  Jo­
annę Tw arow ską.

Ś w iadek M niszek zeznał ró w ­
nież, że ja ko  zastępca szefa p ro­
tokó łu  tow a rzyszy ł M ik o ła jc z y ­
k o w i do M oskw y w  s ie rpn iu  
1944 r. na kon fe renc ję  z przed­
s taw ic ie lam i P K W N . Ś w iadek 
stw ierdza, że M iko ła jczyk , .w 
m yś l1, d y re k ty w  o trzym yw a nych  
z ambasad U S A  i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  b y ł z gó ry  nega tyw n ie  
nastaw iony do szczerego poro­
zum ienia. T rw a jące  wówczas 
pow stan ie w arszaw skie —  m ó w i 
św iadek — M ik o ła jc z y k  w y ra ź ­
nie tra k to w a ł ty lk o  ja k o  jeden 
z a tu tó w  w  sw e j grze p o litycz ­
nej.

Św iadek Bzym ek -  S trza łko w ­
ski, b y ły  k ie ro w n ik  s ia tk i w y ­
w iadu  W IN  na obszar po łudn ie , 
zeznał, że jego zastępca P aw e ł 
Lew andow ski, o trzym a ł polece­
nie  skon tak tow an ia  się z M ik o ­
ła jczyk ie m  d la . usta len ia d ro g i 
przesyłan ia  m u m a te ria łó w  w y ­
w iadow czych W IN .

Św iadek Zuzanna M atusew icz, 
by ła  bucha lte rka  i  kas je rka  b iu ­
ra s tronn ic tw a  m ik o ła j czykow - 
skiego, zeznaje, że oskarżony 
B ry ja  m ia ł sw oją oddzie lną k a ­
sę i k w o ty  przez niego w yd a tko ­
wane n ie  b y ły  re jes trow ane 
przez bucha lte rię .

Św iadek T w arow ska , b y ła  
fun kc jon a riu szka  sekc ji f in a n ­
sowej de legatu ry, po tw ie rdza  
zarzu ty  a k tu  oskarżenia.

Sztabowcy pana M iko ła jczyka
Przed Sądem W o jsko w ym  w  

W arszaw ie zakończony zoątał 
przewód w  procesie na jbnż» 
szych w spó łp raco w n ików  ń ie r  
s ław ne j pam ięci S tan is ław a M i ­
ko ła jczyka : M a r i i H u lew icz,
W incentego B ry ji ,  P aw ła  S iu - 
daka, W ito ld a  K u le rsk ie go  i  
M ieczysław a Dąbrowskiego.

N iew ie le  nowego dow iedzie­
liś m y  się na ty m  procesie — 
spraw y m ik o ła j czykow skich
s iuch t z an g ie lsk im i dyp lom ata ­
m i — szpiegam i znane są ju ż  
z poprzednich procesów, do la­
row e „m a c h lo jk i“  —  także; o 
tym , że cala ta  paczka sta ła  na 
usługach obcych w yw iadów , w ie  
ju ż  -dziś każde dziecko w  P o l­
sce. |

Nowością n ie  by ło  też zacho­
w an ie  sztabowców m ik o ła j czy- 
kow sk ie j zdrady, k tó rz y  na roz­
p ra w ie  u s iło w a li w y łg iw a ć  się 
i  zrzucać w in ę  jeden na d ru g ie ­
go;

S łow em : doskonale znana
atm osfera rynsztoku .

*

N ie w a rto b y  też za jm ow ać u - 
! w ag i czy te ln ikó w  pe rype tiam i 
'■ tych P S L-ow sk ich  m ar, gdyby 
; nio k ilk a  m om entów  szczegól- 
; nych w  tym  procesie.

O to jeden z nich. W  dziejach 
1 sądow nictw a św iatowego w yd a ­

rzy ło  się chyba po raz p ierw szy 
to. co w  tych dn iach m ia ło  m ie j­
sce przed Sądem W o jskow ym  w  
W arszawie.

Przed sądem zasiadł na ła w ie  
oskarżonych... tru p . „A u te n ty c z ­
n y “  trup .

W  pew nej c h w ili w  czasie so­
bo tn ie j rozp raw y w yw ią za ł się 
następu jący d ia log  m iędzy p ro ­
ku ra to rem  a oskarżonym  B ry ją , 
ska rb n ik ie m  PSL.

Prok.: — M am  py tan ie  do 
oskarżonego. O skarżony B ry ja , 
proszę m i powiedzieć, czy oskar­
żony ży je  czy nie żyje?

B ry ja :  (zdum iony): —  Żyję.
Prok.:  —  Czy oskarżony jest 

zupełn ie  pew ien tego, że żyje?
B ry ja :  — T ttak ... żżżyję... ale 

me rozum iem  pytan ia .

Prok.:  —  A  czujecie się do­
brze?

B ry ja :  —  Zupe łn ie  dobrze...
B ry ja  m a szeroko o tw a rte  

oczy człow ieka, k tó ry  n ic n ie  ro ­
zum ie; wszyscy na sali są ró w ­
nież zdum ieni.

Prok.:  — D ziękuję, n ie  m am  
w ięce j py tań  do oskarżonego.

Za chw ilę  zagadka w y jaśn ia  
sie.. P ro k u ra to r przedkłada są­
dow i dw ie  gazety.

W  p iśm id le  em igranck im  
„D z ie n n ik  P olsk i i  D z ienn ik  Ż o ł­
n ie rza“  ukazu jącym  się w  Lo n ­
dyn ie , w  num erze z 13.11.1948 r. 
zamieszczono nekrolog, zaw iada­
m ia jący  o tym , że...: na in tencję  
śp. Wincentego B r y j i  zostanie 
odprawiona msza 14 lutego w  
kościele po lsk im  na Devonia  
Road.

Tajem nicę zaś „ś m ie rc i“  B ry ­
j i  w y jaśn ia  inna gazeta, m iano­
w ic ie  pa rysk i em ig randz ia rsk i 
„N a rodow iec“ , k tó ry  zam ieści! 
22.10. 1949 r. m rożący k re w  w  
ży łach opis p t.:

„M o je  ostatn ie spotkanie z śp. 
W incen tym  B ry ją “ . A u to r op i­
su opow iada o tym , ja k  to B ry ­
ja  „jeszcze w  1945 roku  przeczu­
w a ł swój koniec“ .

W  zakończeniu „N a rrro d o - 
w ie c “  oświadcza ustam i n iepod- 
pisanego au tora : „T y c h  k i lka  
słoto poświęcam pamięci człowie  
ka z charakterem, k tó ry  w y d a ­
ny został UB  i  Wykończony  
przed Bożym Narodzeniem 1947 
ro k u “ .

Straszne, co?
G dy „cz ło w ie k  z charakterem  

w ykończony w  1947 ro k u “ , obe j­
rza ł w łasny  nekro log i dow ie­
dz ia ł się, ja k  został „zam ordo­
w a ny  przez U B “ , zd z iw ił się 
n iepom iern ie . A  publiczność na 
sali sądowej zaczęła się śmiać. 
Sąd z trude m  s ta ra ł się u trz y ­
mać powagę...

*
„T a ka  jestem  p rzy  tob ie  m a­

lu tk a “  —  p ia ł dyszkanc ik iem  na 
rozp raw ie  „m in is te r spraw  za­
gran icznych“  K u le rs k i, m ów iąc 
o swoim  stosunku do M ik o ła j-

czyka. —  Ja by łem  ty lk o  od p o ­
dawania teczki, od anonsowania 
cudzoziemców —  słowem : m łod ­
szy lo k a j starszego loka ja .

W  to ku  ro zp ra w y  je dn ak  K u ­
le rs k i zeznał, że poza ty m  jeź­
d z ił z po leceniam i M ik o ła jc z y k a  
do C h u rch illa , do S te ttin iusa  
(byłego m in is tra  spraw  zagra­
nicznych USA), do Edena...

„T a k i m a lu tk i“  K u le rs k i je s t 
ty lk o  na rozp raw ie , k ie dy  p rzy ­
chodzi odpow iadać za ła jd a c tw a  
i zdradę; w  w  y  k  o n  y  w  a - C 
n i u ła jda c tw a  wcale n ie  b y ł 
m a lu tk i.

*

A  propos K u lersk iego . Na nie-»
daw nej rozp raw ie  zeznał Ta­
ta r, że da ł tem uż K u le rs k ie - 
m u dla  M ik o ła jc z y k a  270 ty ­
sięcy do larów . K u le rs k i o -  
świadcza, że o trzym a ł ty lk o  49 
tysięcy. Gdzie reszta?

K u le rs k i na rozp raw ie  cedzi 
słówka, liczy  się z każdym  sło­
wem . A le  do la rów  jakoś do liczyć 
się n ie  może. N ie  jeden K u le r ­
ski. Na w szystk ich  rozp raw ach 
tych panów  okazuje się, że do la­
ry  n ikną  w  tym  sam ym  tem pie, 
ja k  ich nadzieje na odegranie 
in ne j jeszcze ro li,  poza szpie­
gowską.

S tara to  h is to ria  o szpiegow­
skich kon taktach  M iko ła jczyka  z 
zdem askowanym  ja ko  szpiegiem 
b y łym  am basadorem W ie lk ie j 
B ry ta n ii Cavendish -  B e n tin c - 
kiem . H u lew iczow a, porzucona 
—- bardzo osobista sekre ta rka 
swego szefa M iko ła jczyka , opo­
w iada, ja k  pewnego razu p rzy ­
szedł do M iko ła jczyka  nie  urzę­
d n ik  ambasady, ty lko ...

„  t y lk o , ja k  m ó w i ł  m i M ik o ­
ła jczyk  ■— sam pryn cypa l“ .

M ik o ła jc z y k  na zyw a ł w śród 
„sw o ich “  p. Cavendish -  B en - 
tin cka  — pryncypa łem . Czym  
też w  h ie ra rch i szpiegowskie j 
d lań  B en tinck  b y ł w  istocie.

Proces H u lew iczow e j i  kom ­
panów  raz jeszcze uczy nas 
czujności wobec agen tu r w roga.

( j r )

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Mecz braterstwa t przyjaźni

Po pierwszym dniu lekkoatleci polscy prowadzą z MRD 80:77 pkf.
W sobo tę  n a  s ta d io n ie  W P  ro z p o ­

czą ł s ię  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz le k ­
k o a t le ty c z n y  P o ls k a  — N R D  w  k o n ­
k u re n c ja c h  m ę s k ic h  i  k o b ie c y c h . 
S p o tk a n ie  to  w y w o ła ło  b a rd z o  duże  
z a in te re s o w a n ie  w  s to l ic y  i  m im o  
c h ło d u  z g ro m a d z iło  p rze sz ło  10.000 
w id z ó w . W  lo ż y  h o n o ro w e j o be c­
n i  b y l i :  S ze f M is j i  D y p lo m a ­
ty c z n e j N R D  p a n i a m ba sa d o r 
A e n ń e  K tm d e rm a n n , p rz e w o d n i­
czą cy  G K K F  F a ru g a , p rz e w o d n ic z ą ­
c y  k o m ite tu  w s p ó łp ra c y  k u ltu r a ln e j  
z z a g ra n ic ą  a m b a sa d o r W e n d e  o raz  
p rz e d s ta w ic ie le  k o rp u s u  d y p lo m a  -  
tycz n e g o  p a ń s tw  z a p rz y ja ź n io n y c h .

W ita ją c  gości p rz e w o d n ic z ą c y  S to ­
łe czn e g o  K o m ite tu  K u l t u r y  F iz y c z ­
n e j — G ie d g o w d  o ś w ia d c z y ł, że 
s p o tk a n ie  s p o r to w c ó w  P o ls k i i  N R D  
je s t w y ra z e m  n o w e j s o c ja lis ty c z n e j 
tre ś c i k u l t u r y  f iz y c z n e j o b u  n a ro  - 
d ó w , w z o ru ją c e j się n a  w s p a n ia ły c h  
o s ią g n ię c ia c h  w ie lk ie g o  s p o r tu  ra  - 
d z ie c k ie g o .

,,R ośn ie , k rz e p n ie  i  r o z w ija  s ię  w  
P o lsce  L u d o w e j s o c ja lis ty c z n y  s p o r t 
— p o d k re ś li ł  m ó w c a  — d z ię k i tro sce  
R ządu  i P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  
R o b o tn ic z e j, d z ię k i o so b is te j op iece  
P re z y d e n ta  R P  B o le s ła w a  B ie ru ta . 
R ó w n ie ż  i  W y  w  s w o je j,  w o ln e j O j-  
e ż yźn ie  — N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  
D e m o k ra ty c z n e j — b u d u je c ie  n ow ą , 
m asow ą  i  lu d o w ą  k u ltu r ę  f iz y c z n ą  
pod  p rz e w o d n ic tw e m  W aszego R ządu 
i  S o c ja lis ty c z n e j P a r t i i  Je dn o śc i, 
k tó r e j  p rz e w o d z i w y p ró b o w a n y  re ­
w o lu c jo n is ta  i b o jo w n ik  o p o k ó j 
P re z y d e n t W ilh e lm  P ie c k . W e 
w s p ó ln e j nasze j w a lc e  o p o k ó j —- 
z a k o ń c z y ł m ó w ca  — są z n a m i m i­
l io n y  u c z c iw y c h  lu d z i na  c a ły m  
ś w ie c ie . Z w y c ię ż y m y  w  te j  w a lce , 
g dyż  p rz e w o d z i n am  Z w ią z e k  R a­
d z ie c k i i  W ie lk i  S ta l in “ .

W  im ie n iu  e k ip y  N R D  o d p o w ie ­
d z ia ł k ie r o w n ik  d ru ż y n y  G e rh a rd  
W e n z e l: „J e s te ś m y  s z c z ę ś liw i i
g łę b o k o  w z ru s z e n i p rz y ję c ie m  ja k ie ­
go d o z n a liś m y  w  W a rs z a w ie . O bec­
ne s p o tk a n ie  le k k o a t le ty c z n e  je ­
szcze b a rd z ie j z a c ie ś n i i  p o g łę b i 
w ię z y  p r z y ja ź n i łączą ce j oba  na  - 
ro d y .

Z  ra do śc ią  i  p o d z iw e m  p rz e k o n a ­
l iś m y  się  o g ig a n ty c z n e j o d b u d o w ie  
W asze j S to l ic y .  D u m n i i  szczęś li­
w i  o p o w ia d a li n a m  W a s i r o b o tn i­
c y  o s w e j p o k o jo w e j p ra c y . R ó w ­
n ie ż  i  nasz n a ró d  id z ie  tą  d rogą .

W  p rz e d d z ie ń  d ru g ie j ro c z n ic y  
is tn ie n ia  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i  D e­
m o k ra ty c z n e j,  m y  s p o r to w c y  N R D  
ślubujemy poświęcić wszystkie na­

sze s i ły  d la  za p o b ie ż e n ia  n o w e j rze z i 
n a ro d ó w . W  w a lc e  te j n ie  -jes teśm y 
o s a m o tn ie n i, g d y ż  na cze le  s ta le  
rosnącego  Ś w ia to w e g o  O bozu  P o k o ­
ju  s to i W ie lk i  Z w ią z e k  R a d z ie c k i“ .

P o  p r z y w ita n iu  gośc i i  o d e g ra n iu  
h y m n ó w  p a ń s tw o w y c h  ro zpo czę to  
za w o d y .

P ie rw s z y  d z ie ń  m e czu  p rz y n ió s ł 
w  p u n k ta c j i  o g ó ln e j (k o b ie c e j i  
m ę s k ie j)  p ro w a d z e n ie  P o lsce  80:77 
p k t .

P ro w a d z e n ie  to  za w d z ię c z a m y  
p rz e d e  w s z y s tk im  n a szym  z a w o d ­
n ik o m , k tó r z y  m ie l i  w y ra ź n ą  p rz e ­
w agę  n ad  g o śćm i, z w y ją tk ie m  
b ie g u  na  110 m  p .p ł.  j t r ó js k o k u .  
R o z b ija ją c  w y n ik  o g ó ln y  p ie rw s z e ­
go d n ia  m e czu  na  k o n k u re n c ję  m ę ­
ską  i  k o b ie c ą  o trz y m a m y  w  re z u l­
ta c ie : p rze w a g ę  n a szych  z a w o d n i­
k ó w  n a d  g ośćm i 63:43, i p rz e g ra n ą  
z a w o d n ic z e k  14:37. N a le ż y  p o d k re ­

ś l i ć ,  że P o lk i n ie  z d o b y ły  w  p ie rw ­
szym  d n iu  a n i je d n e g o  p ie rw sze g o  
i  d ru g ie g o  m ie js c a  w  k o n k u re n  - 
c ja c h  in d y w id u a ln y c h .

P o z io m  w y n ik ó w  w  p ie rw s z y m  
d n iu  m eczu  n ie  b y ł  z b y t w y s o k i. 
C h łó d  i  z ły  s ta n  b ie ż n i w p ły n ę ły  
u je m n ie  na u z y s k iw a n e  re z u lta ty .  
N a  n a jle p s z y m  p o z io m ie  s ta ł t r ó j -  
sko k* g d z ie  p o je d y n e k  W e in b e rg a  z 
F r is te re m  d o s ta rc z y ł w id z o m  w ie le  
e m o c ji.

B a rd z o  d o b rze  z a p re z e n to w a li się 
p lo tk a rz e  N R D , S c h m o lin s k y  i  
B e m m , k tó r z y  z d e c y d o w a n ie  p o ­
k o n a l i  n a szych  z a w o d n ik ó w . W  
p c h n ię c iu  k u lą , g dz ie  P o la c y  za­
ję l i  d w a  p ie rw s z e  m ie js c a , p rz y  
czym  D o rn o w s k i z re w a n ż o w a ł się 
P ry w e ro w i za p o ra ż k ę  p on ie s io n ą  
na S p a rta k ia d z ie , re p re z e n ta n t N R D  
S c h m id t u s ta n o w ił re k o rd  k r a jo w y ,  
w y n ik ie m  15,31 m .

W  s k o k u  o ty c z c e  re p re z e n ta n c i 
nasi A d a m c z y k  i W a żn y , z a a ta k o ­
w a l i  r e k o rd  P o ls k i,  u s iłu ją c  p rz e  - 
k ro c z y ć  w y s o k o ś ć  4,15 m . P ró b a  ta  
je d n a k  n ie  p o w io d ła  s ię. P ra w d o ­
p o d o b n ie  z n a jd u ją c y  s ię  w  d o b re j 
fo rm ie  A d a m c z y k  p o b i łb y  te n  re ­
k o rd , g d y b y  n ie  k o n tu z ja  ja k ie j  d o ­
z n a ł na  S p a rta k ia d z ie .

W y n ik i  te c h n ic z n e  z a w o d ó w :
M ę ż c z y ź n i: H 0 m . p .p !.:  l )  B e m m  

(N R D ) — 15,2 sek , 2) S c h m o lin s k y  
(N R D ) — 15,7 sek, 3) W o ls k i (P ) — 
15,9 sek, 4) K a rd a ś  (P );

P c h n ię c ie  k t i lą :  i )  D o rn o w s k i (P) 
— 15:58 m , 2) P ry w e r  (P ) — 15,36 m , 
3) S c h m id t (N R D ) — 15,31 m  (re k . 
N R D ), 4) E tz o ld  (N R D );

Skok o tyczce: 1) Adamczyk (P)

— 3,80 m , 2) W a ż n y  (P ) —  3.80 n% 
3) B a lz e r  (N R D ), 4) E tz o ld  (N R D );

B ie g  100 m : 1) K is z k a  (P ) — 10.7 
sek, 2) S ta w c z y k  (P ) — 10,8 sek, 3) 
W e s tp h a l (N R D ) — 11,0 sek, 4) K r e -  
sc h m a n n  (N R D );

B ie g  400 m : 1) M a c h  I  '(P ) —  49.5 
sek, 2) B ä s la c k  (N R D ) — 50,2 sek , 
3) B ra u c h  (N R D ) — 50,5 sek, 4) G ra l-  
k a  (P ) —- 51.4 sek ;

B ie g  1500 m : i )  P o trz e b o w s k i (P )
— 4:05,4, 2) K u ś m ire k  (P ) — 4:05,8,
3) D o n a th  (N R D ) — 4:08,6, 4) B ra u n ­
s c h w e ig  (N R D );

R z u t m ło te m : l )  M a s ło w s k i (P ) — 
49,84 m , 2) Z ie le n ie w s k i (P ) — 46,38 
m , 3) d r  M a rk u s  (N R D ) — 45,31 m ,
4) S c h m id t (N R D );

B ie g  5.000 m : 1) G ra j (P ) — 15:25.0, 
2) Thees (N R D ) — 15:30,0, 3) M a ń ­
k o w s k i (P ) — 15:31,0, 4) G e n a to w s k i 
(N R D );

T r ó j  s k o k : 1) F r is te r  (N R D ) — 14,78 
m , 2) W e in b e rg  (P ) — 14,70 m , 3) K o ­
w a l (P ) —  14,26 m , 4) H a r tw ic h  
(N R D );

4X10,0 m : 1) P o ls k a  (S ta w c z y k , 
D ip s k i, B u h l,  K is z k a )  — 42,5 sek,
2) N R D  (K re s c h m a n n , R ü d ig e r , Ł a ­
c in a , W e s tp h a l)  — 42,8 sek.

K o b ie ty :  B ie g  100 m : i )  P re ib is c h  
(N R D ) — 12,3 sek, 2) K ö c k r i t z - K a r ­
g e r  (N R D ) — 12,4 sek , 3) I lw ic k a  
(P ) —  12,7 sek , 4) O rs z ty n o w irc  (P );

R z u t oszczepem : 1) H o f fm e is te r  
(N R D ) — 38,61 m , 2) V o ig t (N R D ) — 
37,61 m , 3) C ia fchów na  (P ) 37,37 m , 
4) K o n ik ó w n a  (P );

R z u t d y s k ie m : l )  W ie d e rh o ld
(N R D ) — 40,60 m , 2) K l its c h  (N F D )
— 37,07 m , 3) D o b rz a ń s k a  (P ) 36,86 
m , 4) K o z ło w s k a  (P );

S k o k  w z w y ż : 1) P re uss  (N R D ) — 
1,50 m , 2) L e u p o ld  (N R D ) — 1,45 m ,
3) B ia łk o w s k a  (P ) — 1,45 m , 4) M a ­
c ie j a k ó w n a  (P ) — 1,40 m ;

4X100 m : i )  N R D  (P re ib is c h , P ie p , 
K ö c k r it z ,  A n d e rs ) — 48,7 sek. 2) 
P o ls k a  (M in ic k a , B o c ia n , O rs z ty n o - 
w ic z , I lw ic k a )  — 50,4 sek.

O p ró c z  k o n k u r e n c ji ,  w cho d z ą c y c h  
w  s k ła d  p ro g ra m u  m e czu  m ię d z y ­
p a ń s tw o w e g o  P o ls k a —N R D , roze­
g ra n o  jeszcze  d w a  b ie g i w  k o n k u ­
r e n c j i  k r a jo w e j :  n a  1500 m  i  na  
5000 m .

W  b ie g u  p ie rw s z y m  z w y c ię ż y ł 
K u ra ś  (A Z S ) w  czasie 4:08,6 p rz e d  
K u p c z y k ie m  (B u d .) — 4:08,8, 3) K ie ł -  
cz e w s k i (C W K S ) — 4:09,4.

B ie g  na  5000 m : l )  P ło n k a  (W ł.)
— 15:43,8, 2) O le s iń s k i -(C W K S ).

W  n ie d z ie lę , o godz. 15.00 ro z p o ­
czn ie  s ię  d ru g i d z ie ń  za w o d ó w . £□)

J
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Z NOTATNIKA
WARSZAWY

Społeczeństwo powinno 
pomóc w walce 

z chuligaństwem
W  tych dn iach sądy p o w ia ­

tow e w  W arszaw ie skazały 
na k a ry  od k ilk u  do k ilk u n a ­
stu m iesięcy w ięzien ia  w ie lu  
chu liganów  i aw a n tu rn ikó w . 
K o m is ja  Specja lna sk ie row a­
ła , na w n iosk i p roku ra to rów , 
k ilk u n a s tu  aw a n tu rn ikó w  cło 
obozów pracy. W ładze MO, 
w spó ln ie  'z w ładzam i p ro k u ­
ra to rs k im i, w ypow iedz ia ły  
ostrą  w a lkę  wszelkiego ro ­
dza ju  prze jaw om  chu lig ań ­
s tw a i  aw an tu rn ic tw a .

W y ro k i ogłoszone w  prasie 
I  przez rad io  spo tka ły  się z 
w ie lk im  zrozum ien iem  ca łe j *  
ludności W arszawy, ostatn ie 
bow iem  w y b ry k i bezczelnych 
chu liganów  d a ły  się we znaki 
" ’¡eiu m ieszkańcom. Rozzuch­
walona łobuzeria  dopusz­
czała się naw et takieh 
w y b ry k ó w  ja k  w yrzucan ie  i 
b ic ie  kon du k to rów  w  tra m ­
w a jach  i autobusach, ob rzu ­
canie kam ien iam i szkól, p lu ­
c ie  na przechodniów , lżenie 
ieh.

Bezczelni chuligani często 
Po pijanemu, wywoływali 
awantury w gospodach ludo­
wych, gdzie ludzie pracy 
przychodzą zjeść posiłek.

Łagodne więc obchodzenie 
się z tymi wyrzutkami spo­
łeczeństwa, z tymi niero­
bami i, jak to wykazały roz­
prawy, bumelantami musiało 
się, skończyć i  skończyło się. 
Władza ¡udowa nie będzie 
cierpieć żadnych przejawów 
chuligaństwa.

Jednak samo aprobowanie 
Przez społeczeństwo stolicy 
poczynań naszych władz w 
stosunku do nielicznej grupy 
awanturników nie wystarczy. 
Dla szybszego i  sprawniej­
szego odizolowania jednostek 
szkodliwych potrzebna jest 
Pomoc całego społeczeństwa.
W  tra m w a ju , czy w  k in ie , w 
res tau rac ji, czy na dw orcu 
każdy a w a n tu rn ik  czy c h u li­
gan pow in ien  spotkać się z 
odpow iedn ią  odprawą. Trzeba 
w o kó ł tych  jednostek w y ­
tw o rzyć  atm osferę izo la c ji 1 
w  żadnym  w ypadku  nie  p rzy ­
glądać się b ie rn ie  ic h  w y ­
b rykom .

Poważną pomoc mogą i  po­
w in n y  okazać w  walce z 
chu ligaństw em  ko m ite ty  b lo ­
kowe, wskazując na swym  
te ren ie  je dn os tk i aspołeczne i 
chu ligańskie . P rzy czynnej 
postaw ie całego społeczeń­
s tw a prędze j zn ikn ie  ty p  chu­
ligan a  i  aw a n tu rn ika , zak łó ­
cającego spokój na u licy , w  
domu, czy lo k a lu  p u b licz ­
nym . (i)

Chuligan skazany 
na 5 lat więzienia

Milicja O byw ate lska w raz  z 
organarąi sprawiedliwości pro­
wadzą ostrą walkę z a w a n tu r­
nikami i chuliganami zakłóca­
jącymi spokój publiczny.

Spraw cy a w a n tu r re k ru tu ją  
się spośród zdem ora lizowanych 
m łodych  ludz i, uchy la jących  się 
od uczciw ej pracy, trudn ią cych  
się hand lem  łańcuszkow ym , a 
naw e t d ro b n ym i kradzieżam i i  
paserstwem.

O sta tn io  Sąd P ow ia to w y  dla 
m iasta W arszaw y skazał na 
6 m iesięcy w ięzien ia  S tefana 
Skorupskiego, k tó ry  będąc p i­
ja n y  wszczął w  pociągu bójkę. 
Doprowadzony na w a rto w n ię  
S łużby O chrony K o le i, uderzy ł 
w  tw a rz  dyżurnego ruchu  i je d ­
nego ze s trażn ików  oraz znie­
w a ży ł funkc jona riusza  MO.

H e nryk  D ziewoński, k tó ry  w 
Etanie n ie trzeźw ym  wszczął 
aw an tu rę  w  wagonie ko le i pod­
m ie js k ie j, skazany został na 8 
m iesięcy w ięzienia.

Również w  W arszaw ie Sąd 
P ow ia to w y  rozp a trzy ł sprawę 
Czesława S tankiew icza, k tó ry  
ńn ia  1 bm. na. s ta c ji Jarzębia 
Łńka  spowodował bó jkę  w  po­
ciągu jadącym  do Tłuszcza i  
w y rz u c ił z pociągu jednego z 
pasażerów, k tó rem u ko ła  zm ia­
żdży ły  stopę. Po za trzym an iu  
pociągu S tank iew icz podb ieg ł 
do leżącego i  kop ną ł go w  
tw arz . W  tra kc ie  zajścia S tan- 
k ie w icz  z ra n ił s trażn ika  SOK 
oraz pasażera Jana B ia łka .

_W w y n ik u  rozp raw y, zw yro d ­
n ia ły  a w a n tu rn ik  skazany zo­
sta ł na 5 la t  w ięzienia.

Rośnie fa la zobowiązań k u  czci 
34 rocznicy W ie lk iego P aździern ika

Codziennie nadchodzą m el­
d u n k i o pode jm ow an iu  coraz 
to  nowych zobowiązań p ro du k­
cy jn ych  ku czci W ie lk iego  Paź­
dz ie rn ika  przez załogi w a r­
szawskich fa b ry k , budów, b iu r 
p ro je k to w ych  i  różnego rodza­
ju  zakładów  pracy. Fala socja­
lis tycznego w spółzaw odn ictw a 
ku  czci W ie lk iego Października 
ogarn ia  coraz to szersze rzesze 
lu d z i pracy, m ieszkańców W ar­
szawy.

Dziś za wcześnie jes t jeszcze 
rob ić  b ilans wszystk ich zobo­
w iązań p ro du kcy jnych  podję­
tych  na apei FSO na Ż eran iu  
przez p ra cow n ikó w  w arszaw ­
skich zakładów  pracy, a lbo­
w iem  dalsze zobow iązania na­
p ływ a ją .

Dziś ju ż  jednak  m ożemy po­
wiedzieć, że zobowiązania te da­
dzą w ie le  ton doda tkow e j p ro ­
d u k c ji, ogrom ne oszczędności, 
znaczne przyśpieszenie w yko na ­
nia  m iesięcznych i  rocznych 
lia n ó w  produkcy jnych .

Załoga Z ak ładów  im . Ś w ie r­
czewskiego zobow iązała się ucz­
c ić  34 rocznicę W ie lk ie j Socja­
lis tyczne j R e w o luc ji P aździe rn i­
kow e j doda tkow ą produkc ją

w artośc i 7.200 tys. żł. B udow ­
niczow ie M uranow a postanow i­
li  oddać na 7 dn i przed te rm i­
nem 275 now ych izb m ieszkal­
nych. Załoga Z ak ładów  im . D y­
m itro w a  walczyć będzie o w y ­
konanie rocznego p lanu p ro du k­
c ji do 18 listopada br.

D ługa jest lis ta  zobowiązań 
podjętych przez lu dz i pracy 
■Warszawy. I  chociaż od c h w i­
l i  rzucenia apelu przez załogę* 
Żeran ia up łynę ło  n iew ie le  cza­
su, w ie le  brygad i  zespołów ro ­
botniczych osiąga ju ż  w  rea liza­
c ji zobowiązań piękne rezu lta ty .

O dpow iedz ia lnym  zadaniem 
d y re k c ji zakładów, kom ite tó w  
p a rty jn y c h  i rad zakładowych 
jest otoczyć przodu jących ro ­
bo tn ików , przodujące zespoły 
robotnicze tro s k liw ą  opieką.

B ardz ie j a k tyw n ie  pow inny 
pracować w  okresie współza­
w odn ic tw a październikowego 
zespoły redakcy jne  gazetek 
ściennych i  gazet fabrycznych. 
Prasa fabryczna pow inna uka ­
zywać się częściej, pow inno się 
pisać w  n ie j o rea liza c ji zobo­
w iązań przez załogę, przez po­
szczególne b rygady i  zespoły 
robotnicze.

D la po pu la ryza c ji osiągnięć 
robo tn iczych we współzawod­
n ic tw ie  paźdz ie rn ikow ym  należy 
w yko rzystać zakładowe tab lice  
współzaw odnictw a. P rz y n a j­
m n ie j raz na tydzień, a o ile  
jest to m ożliw e  naw e t codzien­
nie, należy ogłaszać w y n ik i 
w spó łzaw odn ictw a, w y n ik i z 
przebiegu re a liza c ji zobow ią­
zań.

Do a k c ji p o pu la ryza c ji osiąg­
nięć robotn iczych w in n y  się 
rów nież w łączyć k o m ite ty  re ­
dakcy jne  rad iow ęz łów  fa b ry ­
cznych i zakładowych. Po­
w in n y  one dawać regu la rn ie , 
codzienne ko m u n ik a ty  z fro n tu  
październikowego współzawod­
n ic tw a.

Trzeba w a lczyć z w sze lk im i 
prze jaw am i naruszapia so c ja li­
stycznej dyscyp lin y  pracy, bu - 
m elanctw a Trzeba wzm óc w a l­
kę z b iu rokra tyzm em . Trzeba 
na tychm iast reagować na w y ­
padki niedostarczania w  te rm i­
n ie  potrzebnych m a te ria łó w , 
narzędzi, rysu n kó w  itp .

Należy odnow ić treść fa b rycz ­
nych ta b lic  p rzodow n ików  p ra ­
cy i rac jona liza to rów , um iesz­
czając zdjęcia p rzodow n ików

pracy w y b ija ją c y c h  się w  paź­
d z ie rn ikow ym  w spółzaw odnic­
tw ie , zdjęcia» rac jon a liza to ró w  i 
now a to rów  produkcji.^

W w ie lu  w arszaw skich  zak ła ­
dach p racy udekorow ano już  
ha le fabryczne transparen tam i, 
planszam i i  m ak ie tam i m ów ią ­
cym i o zobow iązaniach za­
łog i. o w ie jk im  znaczeniu Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j d la  
naszego k ra ju . W arto  aby tę 
cenną in ic ja ty w ę  pod ję ły  wszy­
stk ie  zakłady p racy bez w zg lę­
du na to czy są to  zakłady m a­
łe czy też duże.

Duże pole do dzia łan ia  m ają  
tu  organ izacje  zetempowskie, 
k tó re  mogą podjąć się de ko ra c ji 
zakładu.

W spółzaw odnictw o k u  czci
W ie lk iego Październ ika ob ję ło 
n iezw yk le  .szerokie rzesze na­
szego społeczeństwa. Z dn ia  na 
dzień rośn ie fa la  zobowiązań 
k u  czci 34 roczn icy  W ie lk ie j Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j. P e ł­
na m ob ilizac ja  w szystk ich  og­
n iw  i  poszczególnych lu dz i w o­
k ó ł sp raw y re a liz a c ji zobow ią­
zań m usi n ieustann ie  tow a rzy ­
szyć ich wa lce o ’w ykonan ie  
zadań ja k ie  przed sobą posta­
w i l i !  (b)

St. R . N. pow zię ła  u c h w a łę  z o b o w ią z u ją c ą  rad y  
dzieln icow e do o ż y w ie n ia  d z ia ła ln o ś c i antyspeku lacy jne j

M inę ło  k ilk a  tygo dn i od og ło­
szenia uchw a ły  Rady M in is tró w  
w  spraw ie wzm ożenia w a lk i ze 
spekulacją i  nadużyciam i w  
hand lu. Pow ołana zgodnie z tą 
uchw a łą  Stołeczna K om is ja  do 
W a lk i ze Spekulacją ja k  ró w ­
nież dz ie ln icow e kom is je  m ają 
na te ren ie  s to licy  dość poważ­
ne osiągnięcia. W ysłan ie w  teren 
przez dz ie ln icow e kom is je  oko­
ło  6.500 ko n tro le ró w  społecz­
nych delegowanych przez za­
k ła d y  pracy i  skon tro low an ie  
przez n ich ponad 17.000 p u nk­
tów  ha nd lu  i  usług św iadczy o 
tym , że w a lka  ze spekulacją , po 
ogłoszeniu uchw a ły , znacznie się 
wzm ogła.

Dobre wyniki w  pierwszym  
okresie

K o n tro le rzy  społeczni sporzą­
d z ili oko ło 900 p ro to kó łów  z 
czego ponad 500 przekazano do 
rozpatrzen ia  w ładzom  p ro k u ra ­
to rsk im . N iem a l codziennie 
chw ytano  speku lan tów  i szkod­
n ik ó w  z dz ies ią tkam i k ilo g ra ­
m ów  mięsa z n ielegalnego ubo­
ju , chw ytano speku lan tów  z set­
ka m i m e tró w  a tra k c y jn y c h  m a­
te r ia łó w  teks ty lnych .

Równocześnie z akc ją  a n ty - 
speku lacyjną szła dość szeroka

akcja  uśw iadam ia jąca wśród 
szerokich rzesz p racow n ików , co 
rów n ież w p łynę ło  znacznie na 
uspokojen ie nas tro jów  na ry n ­
ku.

Nie wysyłać ludzi 
przypadkowych

Stopniow o jednak akcja  w a l­
k i ze spekulacją zaczęła słabnąć. 
N astąp ił ja k iś  nastró j samous- 
pokojen ia  i sam ozadowolenia z 
osiągniętych w yn ikó w . Zak łady 
pracy i K o m ite ty  D zie ln icow e 
zobowiązane dostarczać dla 
dz ie ln icow ych k o m is ji k o n tro le ­
ró w  s tra c iły  tę sprawę jakoś z 
pola w idzenia. Zam iast bo jo­
w ych i  św iadom ych celu tow a­
rzyszy i  p ra cow n ikó w  - bezpar­
ty jn y c h , na ko n tro le ró w  w ysy ­
łano kogo popadło. Ludzie  ci 
p rzychodz ili do k o m is ji nie w ie ­
dząc nieraz po co.

T ak by ło  na W oli, gdzie se­
k re ta rz  o rgan izac ji p a rty jr ie j 
M P K  sk ie row a ł do D R N dwóch 
tow arzyszy nie m ów iąc im  po 
co tam  idą. a nawet w p row a­
dz ił ich w  b łąd tw ierdząc, że 
idą na jak ieś zebranie. Inn ym  
przyk ładem  może być w ypadek 
sk ie row an ia  na kon tro le ra  czło­
w ieka  usuniętego z p a rtii,  k tó ry  
w yko rzys ta ł sw oją fu n k c ję  k o n ­
tro le ra  dla... czynien ia sobie za­

kupów  poza ko le jką . T ak  by ło  
na M okotow ie.
' N a p ływ  ko n tro le ró w  s taw a ł 

się coraz słabszy. I  je że li np. w 
p ierw szych dniach a k c ji s taw ia ­
ła się dostateczna ilość k o n tro ­
le rów , a naw e t w iększa, to o- 
becnie jes t daleko n iew ysta rcza­
jąca. I  ta k  np. zam iast 60 kon­
tro le ró w  na dzień na M oko to ­
w ie  przychodzi 15 do 20. Jesz­
cze gorzej jes t na G rochów ie, 

gdzie zam iast zaplanow anej iloś_ 
ci 120 ko n tro le ró w  na 29 wrześ­
nia  i  1 paźdz iern ika  s taw iło  Się 
41.

Również i  kom is je  dz ie ln ico­
we zostały w  w ie lu  w ypadkach 
zdekom pletowane. O rgan izacje  
masowe ja k  zw iązk i zawodowe, 
L iga  Kob ie t, Z M P  sk ie row a ły  
do pracy w  tych  kom is jach  a l­
bo ludzi przeciążonych inną 
pracą, albo też ludz i, k tó rz y  nie 
w yka za li odpow iedn ie j chęci do 
te j pracy.

W yn ik  jest ta k i, że obecnie 
do ko m is ji w  Śródm ieściu w p ły ­
wa 3 do 5 p ro tokó łów  dziennie, 
podczas gdy na początku akc ji 
v p ływ a ło  ich do 25. Zresztą na­
wet te p ro tokó ły , k tó re  w p ły ­
w a ją  wskazują, że kon tro le rzy  
nie bardzo w iedzą po co idą w  
teren.

W a lka  ze spekulac ją  jest je d ­
nym  z fragm en tów  w a lk i k laso­
w ej. Podziem ie gospodarcze u - 
derzone z jedne j s trony  szuka 
now ych sposobów. O ty m  po­
w in n i pam iętać towarzysze z 
kom ite tó w  dz ie ln icow ych  p a rtii,  
n ie  spuszczając z pola w idzenia 
a k c ji w a lk i ze spekulacją. N ie  
jest to  przecież akcja  doraźna. 
To jes t stała i  system atyczna 
w a lka  z wrogiem .

Na organizacjach masowych, 
k ie ru ją cych  do p racy w  k p m i- 
sjach swych cz łonków  spoczywa 
obow iązek s ta łe j i  system atycz­
ne! k o n tro li ich  pracy. N ie moż­
na an i na ch w ilę  osłabiać a k c ji 
uśw iadam ia jące j wśród szero­
k ich  rzesz, a k c ji w y jaśn ia jące j 
is to tę  i  przyczynę naszych t r u ­
dności.

A n a lizu ją c  dotychczasowe w y ­
n ik i w a lk i ze spekulac ją  P re ­
zyd ium  St. R. N. powzię ło u ch ­
w a łę  zobow iązującą prezydia 
rad dz ie ln icow ych oraz w ydz ia ł 
hand lu  do poczynienia odpo­
w iedn ich  k roków , zm ierzających 
do ożyw ien ia dz ia ła lności k o m i­
s ji oraz z likw id o w a n ia  powsta­
łych  zaległości.

D la  re a liz a c ji uch w a ły  ko ­
nieczna jes t pomoc kom ite tó w  
dzie ln icow ych p a r ti i oraz orga­
n iza c ji masowych. (g)

Związki zawodowe powinny interesować się pracą 
społecznych inspektorów pracy

K raszew ski A leksander, G u - 
ze Danuta, B ojanow ska Irena , 
M azie A leksander, Kabańska 
Jan ina, w y b ra n i zosta li na spo­
łecznych inspekto rów  pracy — 
czytam y na ta b lic y  ogłoszeń w  
stołówce fa b ry k i „A dam czew ­
s k i“  należącej do Stołecznego 
Zarządu Przem ysłu Terenowego

W ybrano  ich ju ż  w ie le  m ie­
sięcy tem u. W ybrano, w yw ieszo . 
no ogłoszenie i... zapomniano. 
W konsekw encji społeczni ins­
pektorzy pracy z fa b ry k i „A d a m ­
czew ski“  nie p rze ja w ia ją  p raw ie  
żadnej działa lności.

A  jeże li prze jdz iem y się po 
ha lach fabrycznych, porozm a­
w ia m y  z ludźm i — dow iem y się 
o w ie lu  bolączkach, o w ie lu  za­
niedbaniach na odc inku  bezpie­
czeństwa i h ig ieny  pracy.

Przewodniczący rady zakła­
dow ej tow . S tan is ław  K ud ła  
wzrusza ty lk o  ram ionam i.

— K re d y tó w  nie  ma. F a b ry ­
ka idzie do ro zb ió rk i — mówi-

Decyzja o rozb iórce fa b ry k i w  
roku  1955 i  b rak k re d y tó w  b y ­
n a jm n ie j n ie  usp ra w ie d liw ia ją  
fak tów , że np. na dziale m yd ­
la rsk im  brudne są szyby, że w  
halach fab rycznych jest pełno

śm ieci i n ikom u  n iepotrzeb­
nych odpadków.

W iele da łoby się zm ienić na 
lepsze w  te j fabryce. I  gdyby 
p rze jaw iano dostateczną troskę 
o bezpieczeństwo i h ig ienę p ra ­
cy, gdyby zagadnieniam i ty m i 
na codzień, a n ie  od przypadku 
do przypadku, in teresowała się 
rada zakładowa — nie doszło­
by do takiego stanu ja k i tam  
dziś panuje.

W alka o poprawę bezpieczeń­
stwa i h ig ie ny  p racy jest od­
pow iedz ia lnym  zadaniem spo­
łecznych inspekto rów  pracy. 
Inspekto rzy pracy w  fab ryce „A -  
dam czewski“  n ie  spełn ia ją  jed ­
nak tych zadań należycie, albo­
w iem  b ra k  im  bojowości. nie 
zosta li oni zak tyw izow an i przez 
radę zakładową, a w i i lu  z n ich 
n ie  zna naw et swoich zadań, 
n ie  zna swoich upraw nień.

N ik t  ich jednak nie pouczył, 
A n i rada zakładowa, ani O kręg 
W arszawski Z w ią zku  Zawodo­
wego P raco w n ików  Przem ysłu 
Chemicznego nie  ana lizu je  ich 
pracy. Społeczni • inspekto rzy 
pracy fa b ry k i „A dam czew sk i“ 
n ie  byw a ją  na odprawach w  
zw iązku, n ie  przechodzili oni

specjalnego kursu  dla społecz­
nych inspekto rów  pracy. W  re ­
zu ltac ie  naw et przy najlepszych 
chęciach nie mogą on i spełniać 
swoich trudn ych  i odpow ie­
dzia lnych zadań.

Ob. W ładys ław  K u tra  z W ar­
szawskiej F a b ry k i"  W yrobów  
S rebrnych i P la te row ych  w y- 
b rany został na zakładowego 
inspektora pracy jeszcze w ub 
roku.

Ob. K u tra  rów n ież  dzia ła bez 
in s tru k c ji, rów nież jest pozba­
w iony  pomocv ze strony zw iąz­
k u  — w  tym  w ypadku  Z w iązku  
Zawodowego M etalow ców . K on­
ta k tu je  się ty lk o  z radą zak ła­
dową — k o n ta k t ten nie ma 
jednak cha rak te ru  stałego i sy­
stematycznego ja k im  być po w i­
nien.

Ob. K u tra  n ieraz in te rw e n io ­
w a ł w  sprawach bezpieczeństwa 
i h ig ieny  pracy w  d y re k c ji fa ­
b ry k i.  B y w a ły  jednak w ypadk i, 
że in te rw e nc je  te n ie  odnosiły 
pożądanych sku tków  I tak  np 
do te j po ry pozostaje n ieza łat- 
w iona sprawa szafek na u b ra ­
nia, sprawa w ydaw an ia  p rz e g j- 
towanego m leka. Do dziś dnia 
nie za ła tw iono spraw y p rzy­

dz ia łu  m leka dla polerowaczek
i robotn ice te nie wiedzą w koń ­
cu, czy m leko należy im  się,
czy też nie.

Na po le row n i trzeba na p ra ­
w ić  wyciąg, trzeba zm ienić w en­
ty la to r.

Dużo w ięcej można by w y m ie ­
nić jeszcze spraw , k tó re  w ym a­
gają załatw ienia..

Jak to się stało że ob. K u tra  
k tó ry  ma n ie w ą tp liw ie  w ie le  
chęci do pracy nie z a ła tw ił ich 
dotychczas? N ie z a ła tw ił ich 
dlatego, że dzia ła w  oderw aniu  
od zw iązku i gdy nie może ja ­
k ie j spraw y przeprow adzić w 
d y re k c ji chcąc nie chcąc pozo­
staw ia ją  n ieza łatw ioną. A 
związek nie przyszedł z pomocą 
zakładowem u in spe k to row i p ra ­
cy. '

Przed społecznym i inspekto­
ram i pracy sto ją  trudn e  i od­
pow iedzia lne zadania Zadania 
te w y tyczy ło  V I I  P lenum  Cen­
tra ln e j Rady Z w ią zków  Z aw o­
dowych. Społeczni inspektorzy 
pracy nie mogą jednak zadań 
tych rea lizować w  oderw aniu 
od zw iązku, pozbaw ieni k o n tro ­
li, op iek i i  pomocy związku.

( iwa)

O  pracy ku ltu ra lno-ośw iatow ej 
decydują ludzie

im » . 'W ito lda B łachu t, sekre­
ta rz  rady zakładowej w  zak ła­
dach im . 22 L ipca  przyznaje, 
że ich zak łady m a ją  doskonałe 
w a ru n k i do rozw in ięc ia  pracy 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej.

M am y — w ylicza  — o lb rzy - 
tn ią  salę tea tra lną , w łasny ra ­
diowęzeł, przez k tó ry  nada jem y 
kom u n ika ty , apa ra t p ro je k c y j­
ny« b ib lio tekę  liczącą 1.100 
egzem plarzy książek i  p iękn ie  
urządzony lo ka l k lu b u  ro b o tn i­
czego.

Najpiękniejszy klub  
robotniczy stolicy świeci 

pustkami
P ytan ie  ja k  p racu je  ś w ie t li­

ca, ja k ie  ma sekcje, zespoły, 
— spyawiło- tow . B ła ch u t k łopot. 

I  n ie  ty lk o  je j bo n iew ie le  osób 
tv zakładach 22 L ipca p o tra fi 
ba n ie  odpowiedzieć. Trzeba 
więc szukać k ie ro w n ik a  św ie­
t lic y , k tórego spo tykam y w  zu­
pełn ie pustym  k lub ie . Lo ka l 
jest ładny  — przypom inam y so­
bie słowa ro b o tn ikó w  — ale ta ­
k i Jak iś  pusty.

W  lo ka lu  k lu b u  nie  w idać 
Prawdziwego gospodarza — pra 

■cowników zakładu. W  w idnych ,
■ Przestronnych pomieszczeniach 
■‘«■Ubu s to la  wygodne fo te le  i

s to lik i. Na półce leżą czasopi­
sma i  g ry  sto likow e.

A le  na pustych ścianach ani 
jedne j dekorac ji. B ra k  ogłoszeń 
in fo rm u ją cych  o p racy k lu bu . 
T ak ie  ogłoszenia są szczególnie 
potrzebne dla p ra cow n ikó w  za­
trudn io nych  po godzinie 15-tej, 
k ie dy  to  rad iowęze ł je s t ju ż  
nieczynny.

K ie ro w n ik  po in fo rm ow a ł nas 
bez zapału, że je s t zespól tea­
tra ln y  i  ba le tow y. Zespół tea­
tra ln y  lic zy  9 osób. Od 6 ty ­
godni p rzygo tow u je  sztukę fe ­
s tiw a low ą „W czora j i  przed­
w czo ra j“ . Do dziś sztuka jes t 
w  czytan iu .

Do ba le tu  należy 14 osób. 
Balet zorganizow any b y ł ju ż  w 
m arcu. Od tego czasu cz łonko­
w ie  zespołu p rzyg o tow a li w ią ­
zankę tańców  po lsk ich , czarda­
sza i  kozaka. Obecnie p racu ją  
nad tańcem b ia ło ru sk im  — b u l-  
bą. Zespół ba le tow y może się 
wykazać pracą. W ystępow ał na 
akadem iach, im prezach zor­
ganizowanych w  ram ach łącz­
ności fa b ry k  ze w sią  oraz w  
jednostkach w o jskow ych  _ i  na 
u licach s to licy  — łącznie 26 
razy. A le  i  z p racy zespołu ba­
letowego nie  można być w  p e ł­
n i zadowolonym .

N a jgo rze j b y ło  z zespołem 
chó ra lnym . K ilkunastoosobow y 
chór rozpad ł się w  końcu lipca, 
t j.  w tedy, k iedy załoga o trz y ­
mała od państwa p iękn ie  u rzą­
dzony lo ka l k lu b u  robotniczego

Załogę trzeba zachęcić
D ow iedz ie liśm y się również, 

że chór rozpad ł Się dlatego, że 
k ie ro w n ic tw o  nie  um ia ło  za in­
teresować uczestn ików  i zachę­
cić  ich do pracy. Pozostałe dwa 
n ie liczne zespoły p racu ją  słabo 
z tego samego powodu.

K ie ro w n ic tw o  n ie  za ip tere - 
sowało i  n ie  poprosiło  o w spół­
pracę i  pomoc radę zakłado­
w ą i  Z M P -ow ców , k tó rzy  — 
n ie  w iadom o dlaczego — nie 
czują się odpow iedzia ln i za 
pracę w  k lu b ie  i  zupełn ie się 
n ią  n ie  in teresu ją.

Z M P -ow cy  za ję li niesłuszną 
postawę tw ierdząc, że zła praca 
zespołów n ic  ich n ie  in teresu je, 
ponieważ on i n ie  odpow iada ją 
za ten  dz ia ł pracy.

Z likwidacją 
analfabetyzmu —■ nie 

lepiej
ś w ie tlic a  n ie  jes t jednak jć -  

dvn ym  słabym  nunktem  Diacy

k u ltu ra ln o  .  ośw iatow ej. W za­
k ładach 22 L ipca  od trzech la t 
nifemal n ie  ruszyła z m iejsca 
sprawa w a lk i z an a lfa be ty ­
zmem.
, Przeprow adzono w p raw dz ie  
re jes trac ję , ale przeprowadzono 
ją  źle. Następnie dla 17 osób 
zorganizowano kurs  początko­
wego nauczania. B rak  poważ­
nego zainteresowania fre k w e n ­
c ją  i postępam i w  nauce k u r -  
sistów , zdem ob ilizow a ł ich. 
K u rs  skończyły ty lk o  trz y  oso­
by. D la pozostałych nie  zor­
ganizowano drugiego kursu a 
nawet, zgodnie z in fo rm a c ją  
sekretarza rady zakładow ej, nie 
pom yślano o w prow adzen iu  in ­
dyw idua lnego  nauczania.

P rzy d ru g ie j re je s tra c ji ana l­
fabetów  okazało się, że w  za­
k ładzie  jes t w ie lu  ludz i, k tó rzy  
p o tra fią  się ty lk o  podpisać 
Stw ierdzono, że w  zakładzie 
jest 45 ana lfabe tów  nieobję tych 
nauczaniem. A na lfab e tów  pie 
zachęcono do nauk i. T ow a rzy­
sze z ra d y  zakładow e j n ie  ro ­
zum ieją , że n ie  ma analfabe­
tów  tzw . „op o rn ych “ , t j.  ludzi, 
k tó rzy  n ie  chcą się zupełn ie 
uczyć. 18 w rześnia przed­
s taw ic ie l d y re k c ji na zebraniu 
poświęconym  lik w id a c ji an a lfa ­
betyzm u w  zakładach pracy — 
ośw iadczył, że ju ż  19 września 
rozpocznie się nauka na kursie .

Dotychczas jednak  ku rsu  n ie
zorganizowano.

Szkoły podstawowej 
mimo zapewnień 

nie zorganizowano
W  zakładach im . 22 L ipca 

jest 160 p ra cow n ikó w  bez u -
kończonej szkoły ' podstaw owej. 
Wszyscy oni m ie li możność u - 
zupełn ić sw oje w ykszta łcen ie 
w  szkołach ctia pracujących.

Rada zakładow a sk ie row a ła  
do szkoły ty lk o  jednego p ra ­
cow nika, p rzew idu jąc o tw a r­
cie szkoiy w  fabryce. Szkoła 
jednak nie została o tw arta . 160 
osób, k tó re  m og ły  w  tym  roku 
zacząć odrabiać zaległości w  
w ykszta łcen iu  m usi czekać 
jeszcze jeden ro k  na o tw arc ie  
szkoły.

O lb rzym ie  m ożliw ości stojące 
przed załogą zakładów  22 L ip ­
ca nie  zostały wykorzystane. 
P iękny robotn iczy k lu b  odw ie ­
dza n iew ie lu  p racow ników . P ra ­
ca dw u sekcji n ie  przynosi po­
żądanych rezu lta tów . W alka z 
analfabetyzm em  została zupełnie 
zaniedbana. M ożliw ość u ła tw ie ­
nia na uk i w  szkole p rzyzak ła ­
dowej została także n iew yko ­
rzystana. A  przecież, do tego, 
by w ym ien ione  prace p rzepro­
w adzić dobrze, fab ryka  22 L ip ­
ca m ia ła  doskonałe w a ru n k i.

Na wysokości zadania nie 
stanęli ci. k tó rzy  tą  pracą w  
zakładzie m ie li k ierować.

(K w )

Na kursie języka rosyjskiego

Wykład, języka rosyjskiego, zorganizowany przez koło Towarzystwa P rzy jaźn i Polsko  -  Ra­
dzieckie j przy Zakładach L -11 w  Warszawie.

F o to  Ć A F  — W d o w iń sW

Remonty tegoroczne zaspokoją najpilniejsze 
potrzeby mieszkańców domów zaniedbanych
Do W ydz ia łu  G ospodarki M ie ­

szkan iowej oraz M ie jsk iego 
Przedsiębiorstw a Insp ekc ji In  
w e s tyc ji zgłaszają się n iem a l co 
parę dn i m ieszkańcy oraz przed 
s taw ic ie le  kom ite tów  b lokow ych 
tych domów, k tó re  w  roku  b ie ­
żącym zostały ju ż  w yrem on to ­
wane, bądź też są w  p lan ie  te ­
gorocznych rem ontów .

Przychodzą ’ z różnym i spra­
wam i. Często ze skargam i. Za­
kończono np. rem ont domu. a 
nie w p raw iono  nowych drzw i, 
nie zm ieniono podłogi. Z ta k im i 
lu b  podobnym i spraw am i p rzy ­
chodzili przedstaw icie le  miesz­
kańców  z u lic : K ow ie ńsk ie j 26, 
T archom ińsk ie j 3, Zaokopo- 
w e j

N ie w ą tp liw ie  po trzeby m iesz­
kańców  są istotne. Dom przy 
ul. T archom ińsk ie j 3 wym aga 
w iększych n iż  dokonywane na­
p ra w y  w ym aga ją  w iększych na 
p raw  i  inne dorny W ym agają 
rem ontóv se tk i dom ów miesz­
ka lnych . zaniedbanych w  okre ­
sie gospodarki kap ita lis tyczne j.

m erem ontow anych często po k il-  
kc -ście ła t, mocno nadszarp­
n ię tych w  czasie dzia łań w o jen ­
nych, Każdy w ięc pow in ien zro 
zumieć, że w szystkie  te domy. 
czekające od la t na rem ont, nie 
mogą być w  ciągu jednego czy 
dwóch la t odnowione. B rak  na 
to nie ty lk o  środków  finanso 
wych. b rak odpow iedn ie j ilości 
m ate ria łów , b rak wreszcie po­
trzebne j ilośc i s ił fachowych 

P a rtia  i  rząd p rzyk łada ła  
w ie lka  wagę do w arunków  mie 
szkalnych lu d z i pracy. Dowodem 
są w ie lk ie  nak łady  finansowe, 
przeznaczane na budowę no­
wych b loków  m ieszkalnych i na 
rem onty  dom ów starych. S tare 
zniszc: ne domy. bez względu 
na to czy będą w  przyszłości ro ­
zebrane. czy nie. dom y pozba 
w ionę w sze lk ich wygód, domy 
z podw órkam i - s tudn iam i sa 
rów n ież rem ontow ane i zabez 
pieczane. Np. w  roku  ub ieg łym  
w yrem ontow ano dom y z ogólna 
ilością  61.210 izb m ieszkalnych. 
W  roku  1949 w yrem ontow ano 
rów n ież  podobną ilość.

P ie r o tny plan rem ontów  na 
rok bieżący p rzew idyw a ł rem ont 
pe łń ; 337 budynków . Tym cza­
sem w W arszaw ie około 1000 
budynków  wym aga również, i to 
s z '' ko. rem ontu zabezpieczają­
cego. Toteż Prezyd ium  Stołecz­
nej Rad> Narodowei postanow i­
ło zm niejszyć zakres rem ontów  
w  domach przew idzianych p ie r­
w o tn ie  do pełnego rem ontu, o- 
be jm u iąc planem rem ontów  za­
bezpieczających znacznie w ię k ­
sza ilość budyń ’ -w.

M ieszkańcy domów. k tó re  
m ia ły  być p ie rw o tn ie  ca łkow i­
cie odnowione nie mogą i nie 
pow inn i narzekać, że rem onty  
w  ich domach ograniczono w y ­
łącznie do robót zabezpieczają­
cych budynk i. Kosztem bow iem  
zmniejszenia zakresu rem ontów  
i ograniczenia ich do napraw y 
dachów, przeszło 9.800 izb. za­
m ieszkałych przez k ilkanaście  
tys ięcy osób. otrzym a dodatko­
wo nowe dachy przed nastaniem  
deszczów jesiennych. (iłc)

Związek Bojowników 
o Wolność i Demokrację 

otrzyma wkrótce własny qmach
D obiegają końca rob o ty  przy  

budow ie  nowego gm achu prze­
znaczonego na pomieszczenie 
Zarządu G łów nego Z w iązku  B o­
jo w n ik ó w  o W olność i D em okra­
cję. M ieści się on przy ul. R u t­
kow skiego 15. B udynek składa 
się z 4 kondygnac ji.

Obok pomieszczeń b iu row ych , 
w  now ym  gm achu urządzona 
zostanie św ie tlica  d la  członków  
zw iązku oraz b ib lio teka .

Na teren ie ośm iu w ysyp isk 
warszawskich można znaleźć co­
dziennie wśród w ie lu  innych od­
padków  użytkow ych złom , ma­
k u la tu rę  i cegły.

M iesięcznie na w szystk ich  
wysyp iskach m arnu je  się około 
60 ” ton wysokowartościowego 
złomu. Są tam  m iędzy in n ym i 
ru ry , k rany, k la m k i z mosiądzu 
oraz w ie le  innych w yrobów  z 
m eta li ko lorow ych, żeliwa i 
stali. W szystko to przepada bez­
pow rotn ie .

Tymczasem f irm y  budow lane. 
Centrala Z łom u i Państw ow y 
Zarząd W odny, do którego na le­
żą cztery w ysyp iska, od d łuż ­
szego ju ż  czasu nie  mogą usta­
lić  k to  pow in ien w yb ie rać złom 
i k to  ponosi odpowiedzialność 
za m arno traw stw o.

F irm y  budow lane w yd a ły  
w praw dzie  odpow iedn ie zarzą­
dzenia zabran ia jące wywożen a 
złom u w raz  z gruzem, ale do­
tychczas zarządzenie to  n ie  zo­
stało wprowadzone w  życie.

M P O M  zaw arło  dwa la ta te ­
mu um owę ze Spółdzie ln ią  P ra ­

p o ls k i — „ In t r y g a  i m iło ś ć "  — 
g -19.

K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19.
N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i"  — g. 

18.15.
N o w y  — „ P y g m a lio n "  — g. 14, 

„D a m y  1 h u z a ry “  — g. 19.
P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k "— 

g. 15, „Z g u b io n y  l is t "  — g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju "  

-  g. 15.45 i  19.15.
D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „W z g ó ­

rze  — 35" — g. 19.
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie "  — 

g. 19 (p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te ).
L e tn i — „ O jc ie c  d e b iu ta n tk l"  — 

g 19.15.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 

n a "  — g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  — „O s ie m  la le k  

i  je d e n  m iś "  — g. 12, „P o e m a t pe ­
d a g o g ic z n y "  — g. 19.45.

M ło d e g o  W id za  „ B a j "  — „ K r e t  i 
z a ją c "  godz 16.

A te n e u m  — „ In te r w e n c ja "  — g. 19
O pera  1 F ilh a rm o n ia  — „S tra s z n y  

d w ó r "  — g. 19.
C y rk  n r .  7 (M a rs z a łk o w s k a  * róg  

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.39.

K I N A
M o skw a  — „ B ły s k  p rzed  ś w ite m "
P ra h a  — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła ' 

dod. „ K r e w  le c z y " .
P a lla d iu m  — „S re b rn e  k o lc z - '- ! " — 

dod . „P rz e g lą d  s p o r to w y  >

Załoga budow y pod k ie ru n ­
k iem  T. M alaw skiego w y k o ­
nu je  obecnie ostatn ie prace w y ­
kończeniowe. P rzy robotach w y ­
różn ia ją  się sz tuka to rzy N o w iń ­
sk i i  H o rodyński.

B udynek ma być oddany 
zw iązkow i 15 bm. t j.  na 15 dni 
przed zap lanow anym  term inem

(V)

cy „Z b ie racz", k tó ra  podję ła się 
w yb ie rać z w ysyp isk odpadki 
użytkow e. Spółdzie ln ia  Pracy 
„Z b ie racz“  nie w yw iąza ła  się 
jednak z podjętych obow iązków

W czasie osta tn ie j lu s tra c ji 
w ysyp isk  zorganizow anej przez 
C entra lę  Z łom u, stw ierdzono 
także, że w ie le  b iu r  i urzędów 
nie  zbiera m a k u la tu ry  i n ie  od­
staw ia je j na m iejsca zb ió rk i, 
ale w raz z in n y m i odpadkam i 
w yw ozi na w ysypiska.

W śród nich zna jdu ją  się m. in 
W ydz ia ł G ospodarki K om u na l­
nej St.R.N., W ydz ia ł K o m u n i­
kacy jny  W ojew ódzk ie j Rady 
N arodowej, Z jednoczenie W y­
tw ó rn i S urow ic  i Szczepionek. 
Centra la O brotu  Księgarskiego 
— „D om  K s ią ż k i“  PPK Ruch 
z u licy  W ilcze j 46 w ys ła ło  do 
w yw ozu na w ysyp isko 2 tony 
m a ku la tu ry .

Czas na jwyższy, aby ta rg i 
m iędzy zain teresow anym i in s ty ­
tuc ja m i zakończyły się wresz­
cie i sprawa na leżyte j zb ió rk i 
złom u i innych odpadków użyt­
kow ych została należycie roz­
wiązana. (K w )

A t la n t ic  — „O s ta tn i r e js "  — dod. 
„ S i ln ik i  p ra c u ją " .

W —Z  — „ Z a h a r to w a n i"  — dod . „Z a  
W aszym  p rz y k ła d e m " .

S to lic a  — „ B y ło  to  w  m a ju "  — 
dod. „ A lg e r  w a lc z y " .

1 M a j -  „C ó rk i  C h in "  — dod 
„N a u k a  b liż e j ż y c ia " .

O chota  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c k "  
dod. ..C zę s to ch o w a ".

S y re na  — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i"  
— dod. „1 7 -s ty  p u łk “ .

Tęcza — „ P r z y jd ą  n o w i b o jo w n i­
c y "  — dod. „P rz e g lą d  k u l t u r a ln y "

P o lo n ia  — „M ło d o ś c ią  s i ln i " .
L o tn ik  — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  — 

dod. „N a u k a  i  te c h n ik a " .
P oczą tek  seansów  o godz. 15. 17

19. 21, w  k in ie  L o tn ik  o 16, 18, 20.
P O R A N K I

A t la n t ic  — ..Rada b o g ó w " — g 11
L o tn ik  — „ C z a r c i . Ż le b ”  — g 14
M o skw a  — „B ru n a tn a  p a ję c z y n a ’ 

g 12.
1 M a j — „M ło d z i m a ry n a rz e "  — 

g 11 i 13.
O ch o ta  — „O s ta tn i M o h ik a n in "  -

g u  i  13.
P a lla d iu m  — „S k a rb ."  — g. 11 i 13
P o lo n ia  — „ U lic a  G ra n ic z n a "  — 

g 10 i  12.
P ra h a  — „K lę s k a  s zp ie g a " — g. 

12.
S to lic a  — „W ilc z e  d o ły "  — g. 11 1 

13.
S y re n a  — „P o c a łu n e k  na s ta d io ­

n ie "  — g. 11 i  13.
Tęcza — „D z ie w c z ę ta  z b a le tu "  — 

g. 11 i  13.
W —Z  — „P o s z u k iw a c z e  z ło ta "  — 

g. 13.

Rozpoczęła pracę renlrala 
handlowa artykułów 

gospodarstwa domowego
Dotychczas a r ty k u ły  gospo­

darstw a domowego rozprow a­
dzane b y ły  przez trzy  różne 
cen tra le  handlowe. Z dn iem  1 
październ ika powstała nowa 
centra la , k tó ra  za jm ie  się han­
dlem  h u rto w ym  tego rodza ju  
a rtyku ła m i. Nowe przedsiębior­
stwo pod nazwą „A rg e d " roz­
pocznie swą pracę od przejęcia 
magazynów od C entra l H and lo­
w ych Przem ysłu: E lek tro tech­
nicznego, M etalow ego i  Che­
micznego.

„A rg e d " na początku swej 
dzia ła lności zaopatryw ać będzie 
rynek w  a r ty k u ły  gospodarstwa 
domowego — m ydło , proszki, 
pasty, kub ły , żelazka, kuchen­
k i itp . W roku  przyszłym  przed­
sięb io rstw o prow adzić będzie 
rów nież d ys tryb u c ję  szkła, po r­
celany, w yrobów  1 kam ien ia I 
g lin k i,  a r ty k u łó w  gospodarstwa 
domowego z drzewa a nawet ro ­
w erów  i części zam iennych.

S centra lizow anie h u rtu  a r ty ­
ku ła m i gospodarstwa dom owe­
go w  jednym  przedsiębiorstw ie 
w p łyn ie  n ie w ą tp liw ie  dodatn io  
na zaopatrzenie rynku . . (ig)

R A D i 0
P O N IE D Z IA Ł E K  8 P A Ź D Z IE R N IK A

P rogram  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55. 15,25. W ia d o ­

m o śc i: 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t , 6.25 A u d . d la  w s i,
6 35 M e lo d ie  o p e re tk o w e , 7.20 M u z y ­
ka . 3.55 A u d  d la  k l .  I ,  9.20 A u d . d la  
k l .  I I I ,  9.40 M u z y k a , 10.00 ,,Nasza
u lic a ”  — fra g m  pow . J. P e te rsena , 
10.20 M u z y k a  p o lska , 11.00 Ję z y k  ro ­
s y js k i,  11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G łos  m a ją  k o b ie ty . 12 15 P iosen ­
ką ko m p . czesk ich . 12.30 A u d  d la  
w s i, 12.45 Na s w o js k ą  n u tę , 13.15 In ­
fo rm a c je . 15 30 A u d  d la  d z ie c i. 16.20 
K o n c e r t p .d  A  T a rs k ie g o , 17 00 G łos  
m a ją  k o b ie ty  17.15 M u z y k a  ta n e cz ­
na, 17.30 K o m p . T y g o d n ia  — B e la  
B a r to k  i Z o lta n  K o d a iy . 18 00 „ Z  
k r a ju  1 ze ś w ia ta ” . 18.20 M u z y k a  o - 
p e re tk o w a , 18.45 A u d  d la  w s i. 19 00 
Ję z y k  ro s y js k i,  19.20 A u d  d la  m ło ­
dz ie ży . 20 30 „G a w ę d a  o  C h o p in ie ” , 
21.05 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 21 30 . .2 o ł 
n ie rz e  4-ch rz e k ”  — ode, pow  J. 
P rz y m a n o w s k ie g o  21.45 P re lu d ia  
S erg iusza R a c h m a n in o w a , 22.05 M u ­
z y k a  taneczna .

Program  T I — na fa l! 367 m
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25. W iado ­

m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

6.15 P ieśn i m asow e, m u z y k a  lu d o ­
w a i  ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a , 13.30 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 14.15 A u d . 
Z N P . 14.35 „P s io g ło w c y ”  — ode. 
p ow . A . J ira s k a . 14.50 K o n c e r t so­
lis tó w  — m u z y k a  ra d z ie cka . 15 15 
A u d . P C K . 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 
16.00 W sze ch n ica  R ad io w a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 Wan.v?.1e 
fo r te p ia n o w e , 17 05 O d p o w ie d z i „ F a l i  
49” , 17.15 S ty liz o w a n e  p ie śn i lu d o w e , 
17.35 U tw o ry  s k rz y p c o w e . 17.55 T a ­
neczne  m e lo d ie  lu d o w e , 13.20 
S k rz y n k a  W s z e c h n ic y  R a d io w e j,
18.30 „M o ja  k o m p a n ia ”  — ode. pow . 
J. H ena . 18.50 M u z y k a  b a le to w a .
19.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e r t O rk . K ra k o w s k ie j.  20.45 
„W s p o m n ie n ia  ro b o tn ic z e ”  21.30 
„ Ł u c ja  z L a m e rm o o ru "  — opera  D o- 
n iz e t t i ‘ego, 23.22 “M e lo d ie  na d o b ra *  
ooc,

Niedopuszczalne marnotrawstwo 
odpadków użytkowych

D z i ś  w W a r s z a w i e  
T E A T R !



6 TR YB U N A  LUDU N r 279

C z y t e ln i c y  i  k o re s p o n d e n c i  p iszą

Położyć kres kumoterskim praktykom w Kurinikach
We wrześniu ?r. przebyw ałem  

na u rlop ie  w ypoczynkow ym  w
R udnikach k. W ie lun ia  (w o j 
łódzkie). W czasie pobytu, w  te; 
w s i przekonałem  się. że m ie j­
scowy sklep G m inne j Spó łdzie l­
n i jest s ied liskiem  kom b inato­
ró w  i oszustów K ie ro w n ik  
sklepu sprzedaje tow a ry  swoim  
kum o tro m  podczas gdy inn i

m ieszkańcy R udn ik, bo k ie ro w ­
n ik  sklepu złapawszy się za 
głowę, dogonił chłopa i odebrał 
cukier, ale m usia ł sprzedać go 
czekającym , a nie swoim  kum o­
trom  na zapasy, ja k  to ro b ił po­
przednio

To samo dzie je się z m ydłem  
do prania. Z na jom i k ie row n ika  
o trzym u ją  po 10 kg, a nieznajo-

rzadko  k ie dy  mogą coś nabyć, j m i p raw ie  nigdy.
Owe stosuneczki panujące w j Należy ja k  na jszybcie j poło- 
spó ldz ie ln i na jle p ie j ilu s tru je  i żyć kres kum o te rsk im  stosun-
ta k i fa k t, k tó ry  w ygląda 
anegdotę, ale nie jes t nią,

W  dn iu  14 września br. pe­
w ien  chłop chcia ł kup ić  dwa 
•worki soli. Przez pom yłkę w y ­
dano mu w 'sk le i» :e  dwa w o rk i 
(po 50 kg każdy!)... cukru , k tó ­
rego już od bardzo d a w ­
na nie można bv ło  dostać w 
ty m  sklepie, ponieważ, jak 
tw ie rd z ił k ie ro w n ik , cukru  w 
ogóle nie ma.

Z  te j p o m y łk i skorzysta li

kom panu jącym  w gm innej 
spółdzie ln i w  R udnikach, k tóre 
nie ty lk o  sp rzy ja ją  okradan iu  
chłopów  z tego. co im  sie na le­
ży. ale i sp rzy ja ją  szerzeniu sie 
w rbg ie j p lo tk i W szkole o fice r­
skie j nauczono m nie w idzieć i  
rozum ieć potrzeby wsi, nauczo­
no m nie być czu jnym . D latego 
nie mogę obojętn ie  przechodzić 
obok tak ich  w ypadków .

W Ł. S T A N IA K  
R u d n ik i

Trzeba umiejętnie wykorzystywać kadry
W raz z grupą moich ko le­

gów, ja ko  absolwenci Państwo­
wego Liceum  Z ie larsk iego w 
P iekarach, zostaliśm y sk ie row a­
n i do pracy w wyuczonym  za 
w odzie w  Zakładzie  Z ie la rsk im  
w  S tanow icach (w o j. w ro c ła w ­
skie).

Tymczasem k ie ro w n ic tw o  za­
k ła d u  za tru d n iło  nas p rzy  no­
szeniu ciężkich w o rków  i pa­
czek. Następnie skierowano nas 
do pracy w  o le ika rn i. gdzie nie 
zaopatrzono nas an i w  bu ty  gu ­
m owe. ani w rękaw ice ochron­
ne. A  nrzecież przy podnoszeniu 
ciężkich p o k ryw  z ko tłó w  bę­
dących pod ciśnieniem  pary 
w odne j ła tw o  można ulec opa­
rzen iu .

In te rw e n c je  pracow n ików  w 
zarządzie zakładu w  celu p rzy -

dzielenia nam odzieży ochron­
nej nie odniosły rezu lta tu .

Uposażenie natom iast o trz y ­
m ujem y według V I I I  g rupy  dla 
pracow n ików  um ysłow ych , cho­
ciaż w  przydzia łach pracy usta­
lonych »rzez Państwow ą K o ­
m isję  Egzam inacyjną m ie liśm y 
zagwarantowaną grupę V I. Po­
danie wniesione w  te j sprav.de 
przez jednego z ko legów  zosta­
ło przez dy re k to ra  zakładu n ie­
omal wyśm iane.

Może k ie ro w n ic tw o  Zakładu 
Z ie larsk iego w  S tanow icach za­
tru d n i nas wreszcie odpow ied­
nio do naszych k w a lif ik a c ji,  a 
re fe ren t BO P zw róc i w ięcej 
uwagi na zaopa tryw an ie  w  o- 
dzież ochronna pracow n ików  
o le jk a m i.

E U G E N IU S Z  PO SEŁ 
S tanow ice

Zespół artystyczny 
powrócił

(?) Po dw u tygodn iow ym  po­
byc ie  w  W ęgierskie j Republice 
Lu do w e j. Zespół P ieśni i  T ań ­
ca W ojska Polskiego powróci) 
do WTarszawy.

Zespół P ieśni i Tańca W7P 
b a w ił na Węgrzech na zaprosze­
n ie  M in is te rs tw a  O brony N aro­
dow e j W ęgierskie j R epub lik :

Wojska Polskiego 
z Węgier

(Ludow e j w  zw iązku ze świętem 
I A rm ii W ęgierskie j.
I Zespół P ieśni i Tańca WP 
j weźmie po pow rocie  do k ra ju  
I udz ia ł w  obchodzie Dn ia W o j- 
j ska Polskiego oraz da szereg 
! koncertów  w  czasi- M iesiąca 
i pogłębien ia p rzy jaźn i po lsko - 
1 radzieck ie j.

K ro n ika  w ydaw nicza
NO W E K S IĄ Ż K I AUTO RÓ W  

P O LSK IC H

N akładem  „K s ią żk i i W ię d ły "  
ukaza ł się nowy tom  prozy Bog­
dana Ham ery „Doznania lu d z ­
k ie "  (s tr 204, zł 6 —, 15.000 egz.) 
zaw ie ra jący 7 opowiadań, zw ią­
zanych z w a lką  przeciw  oku ­
pantom  h itle row sk im .

W  tym  samym w yd aw n ic tw ie  
Ckazały się opow iadania Robot­
niczego Zespołu L ite rack iego 
(M. K uran . W Kuźn ia , T. M i­
cha lak, T. Narożn iak, G. T e r- 
likow ska -W oyszn is  i Z W ar- 
dzyński) „Na S tarówce" (str. 120. 
z ł 7.90 egz 10.000) 6 reporta ­
ży zespołu zasługuje na szero­
k ie  rozpowszechnienie, czemu 
n ie  sprzyja  a lbum owa szata g ra ­
ficzna, drog i papier i  — co za 
ty m  idzie — wysoka cena. W y­
daw n ic tw o  pow inno co rych le j 
w ydać książkę w  masowej ta ­
n ie j edycji.

N akładem  „C zy te ln ika ", uka ­
za ły się dwa to m ik i opow iadań 
—  Józefa K uśm ierką „U w aga! 
C z łow iek" (3 opow iadania s tr 
198, zł 6.— ) i Joanny Ż w irs k ie j 
„Ś w ia tło "  (siedem opowiadań, 
str. 104. zł 5 —) W tym  samym 
w yd a w n ic tw ie  ukazały się „N o ­
ta tk i korespondenta" Edmunda 
J Osmańczyka (str 112. zł 4.— ) 
zaw iera jące k ró tk ie  im pres je  na 
tem aty  międzynarodowe.

R e jestru jem y poza tym  dwa 
w znow ien ia : w  Państwow ym  
Ins ty tuc ie  W ydaw niczym  trze ­
cie w ydan ie  w  50.000 egzem­
p la rzy  drug iego tom u książ­
k i „S ta re  i nowe" Lucjana 
Rudn ickiego (s tr 325, zł 4.—) i 
w  C zy te ln iku  trzecie w ydanie 
w 10 000 egz Igora N ew erly  
„C h łop iec z Salskich Stepów" 
(str. 212. zt 8 50)

NOW E T O M Y  PO EZJI

N akładem  „K s ią ż k i i W iedzy" 
ukazała się antologia „W iersze 
o b ra te rs tw ie " w opracow aniu 
Igora S ik iryck ieg o  (str 192) A n ­
tologię o tw ie ra  cześć I — „Za 
waszą wolność i naszą" Część 
II  nosi m otto M ajakow skiego 
„T rzeba się w jedną ludzkość 
zjednoczyć w szystk im  Nam. 
w a m '" Część I I I  pośw ięcili re ­
daktorzy polsko -  radzieckiem u 
bra te rs tw u b ron i Część IV  — 
najobszerniejszą, zaw iera jącą 
wiersze o tem atyce współczes­
nej, o tw ie ra  cy ta t z B ron ie w ­
skiego „C hw ała  im ien iu  S ta lina 
Pokoi św iatu, pokó j“  Tom po­
wyższy, w  trw a le j p łóciennej 
opraw ie o tw ie ra  serię an to log ii 
poetyckich tego w ydaw n ic tw a

„C z y te ln ik " w yda l nowe 
wiersze A rno lda  S łuckiego 
„Słońce, nasz tow arzysz“  (str. 
42. zł 5.20).

M -20 „W arszaw a “  sym bo le m  b ra te rs k ie j 
pom ocy Z w ią zku  R adz ieck iego

B łyska ją  ja sk raw o  -  f io le to ­
we ognie e lek trycznych  spawa­
rek. Co chw ila  rozlega sie po 
halach donośny s tuko t m ło tkó w  
Bez p rze rw y słychać ostry 
zgrzyt m u ra rsk ie j k ie ln i. Śm iga­
ją  szybko m alarsk ie  pedzłe.

Zaraz przy we jściu  do. F a b ry ­
k i Samochodów Osobowych na 
Ż eran iu  rzuca sie w  oczy szyb­
k ie  tem po budowy. Jednocześ­
nie w  zw innych ruchach m on­
terów . w  przyśpieszonym  k ro ­
ku uw ija ją cych  się po halach 
ludzi czuje się k u lm in a c y jn y  
p u n k t tego tempa.

Czuje się, że ju ż  n iew ie le  dni 
dzie li nas od c h w ili, k iedy prze­
staną tu  pracować m urarze i 
m alarze. Ustanie pykanie je ż ­
dżących tra k to ró w , cały budow ­
lany „ha łas“ , a to samo socja­
lis tyczne tem po pracy rozw ija ć  
sie będzie na n ieruchom ych 
dziś jeszcze, zdaje sie „p rzycza ­
jo nych “  przenośnikach.

M -20 „W arszaw a“  — p ie rw ­
szy oo lski samochód osobowy 
zjedzie z taśm y na to r próbny 
przed fab ryką  — ju ż  7 lis to pa ­
da.

Do pojedynczej sprężyny...

W praw ym  rogu w ie lk ie j h a li 
m ontażow ej. N r ł,  za szklaną 
ścianą, stoi gotowy samochód 
osobowy. Podchodzi do niego 
grupa m łodzieży. Każdy z n ich 
p rzysta je  na ch w ile  obok inne j 
części maszyny. Po k ilk u n ; stu 
m inutach z samochodu zostaje 
ty lk o  samotne blaszane pudło. 
W szystko inne leży obok. „P su ­
cie“  samochodu postępuje dale j. 
Rozbierają samochód do po je­
dynczej sprężyny. Z de jm u ją  szy­
by i zam ki. N ie zostaw ia ją na­
w et jedne j ś ru b k i na m iejscu.

Następnie ko le jno  jedna za 
drugą — pojedyncze części m on­
tu ją  z pow rotem  na pudle. Wóz 
znów jest cały. W tedy ro zb ió r­
ka zaczyna się na nowo.

G rapa m łodych ludzi uczy się 
montażu. Rozbieranie i sk łada-

Leszek Teper

nie samochodów —  to  ich p ra k ­
tyczne lekcje.

M on te rów  samochodowych 
krza ta  sie po h a li ieszcze n ie ­
w ie lu . P rzeważają w dalszym 
ciągu robo tn icy  budow lani. A le 
za parę tygodn i m onterzy sa­
m ochodowi będąt gospodarzami 
tego zakładu.

Patrząc na osta tn ie prace w y ­
kończeniowe w  h a li m ontażowej, 
na w idoczne ju ż  przygotow ania 
do p ro du kc ji, ła tw o  wyobrazić 
sobie można sunące na prze­
nośnikach rzędy samochodów. 
A  przekorna m yśl uporczyw ie 
sięga wstecz, do początków po­
wstan ia tego komWfnatu.

Ponad tysiąc wspaniałych  
radzieckich maszyn

r
Śm iałe zam ierzenie planu 6- 

le tn iego m ów iło : w  roku  1955 
w yp ro d u ku je m y  około 10’ tys ię ­
cy gotowych wozów. N ie m ie ­
liśm y, ani nie m am y fa b ryk  
zdo lnych ' w yp rodukow ać całość 
wyposażenia dla żerańskiego 
kom b inatu . N ie m ie liśm y fa ­
chowców inżyn ie rów  i fachow ­
ców rob o tn ików , znających się 
na p ro d u k c ji samochodów oso­
bowych.

Przed nam i m ie liśm y śm ia ły 
p ro jek t, za nam i nie by ło  nic.

Na p rzyk ładz ie  żerańskie j 
fa b ry k i można ocenić cały 
ogrom  pomocy udzie lanej nam 
przez Zw iązek Radziecki. D łu ­
gi jes t re je s tr maszyn, urzą­
dzeń, dokum en tac ji technicznej 
przys łanych dla te j fa b ry k i 
przez Zw iązek Radziecki.

Do tego czasu ponad tysiąc 
różnych maszyn i p rzyrządów  
z rosy jsk im i napisam i rozm iesz­
czono po poszczególnych ob iek­
tach. Są tu  m. in. autom atyczne 
spaw ark i, ob ra b ia rk i, red uk to ry , 
e le k tro -n ic ia rk i, 5-tonow e p ra ­
sy itd . C a łkow ic ie  także w 
sprzęt radzieck i wyposażona jest

spaw aln ia  1 zakładowe labo ra ­
to rium .

Za technologiczną dokum en­
tacją , za m aszynam i przy jecha­
l i  do Żeran ia radzieccy fachow ­
cy. G rupa specja lis tów  pod k ie ­
row n ic tw e m  tow. inż. Czuma- 
kowa od początku budow y po­
maga po lsk im  inżyn ie rom  rea­
lizow ać ko le jn o  każdą część 
kom b ina tu , ściśle, według n a j­
nowszych w ym ogów techn ik i, 
okreś lonych radz ieck im i p lana­
mi.

O każdej porze na te ren ie  że­
rańsk ie j fa b ry k i można spotkać 
któregoś z radzieckich fachow ­
ców. In te re su ją  się każdym  
szczegółem budowy. Pomagają 
inżyn ie rom  i robo tn ikom  Pod­
suw ają nowe pom ysły i w ska­
zują, ja k  można rozw iązyw ać 
powstające w  czasie budow y 
trudności.

Na tym  jednak  n ie  koniec. 
Pomoc radziecka sięga dalej.

Inż. G órsk i nie pracow ał n i­
gdy w  fab ryce samochodów o- 
sobowych. Tow. C hruścińsk i 
jest z zawodu blacharzem. Obaj 
w y je ch a li w raz z 30 jeszcze 
tow arzyszam i z żerańskie j fa ­
b ry k i do Z w iązku  Radzieckiego, 
aby zobaczyć ja k  w yg ląda p ro ­
dukc ja  samochodów osobowych.

W  czasie 3-miesięcznego po­
by tu  w  Z w iązku  Radzieckim  
zapoznali się ze w szys tk im i ele­
m entam i i  ta jn ik a m i p ro d u k c ji 
samochodów osobowych. W y­
s łucha li teore tycznych w y k ła ­
dów, p racow a li w  poszczegól­
nych oddziałach fa b ry k i,  w  spa- 
w a ln i, w  m on tow n i, w  ta p i-  
cerni.

Radzieccy in żyn ie row ie  i  ro ­
bo tn icy  ud z ie la li im  szczegóło­
w ych  w yjaśn ień . Na każdym  
k ro ku  spo tyka li się z życz liw o­
ścią, z pom otą i p rzy jac ie lską  
radą. P od z iw ia li wysoko zauto­
m atyzow ane i zmechanizowa»-» 
zakłady samochodowe, og ląda li

1T Kazachskiej SUR

autom atyczne lin ie  spawania 
k ó ł samochodowych i fab ryką - 
autom at dla p ro d u kc ji tłoków . 
Poznali wreszcie wysoko posta­
w ioną w  Zw iązku Radzieckim  
organizację pracy w  tych n a j­
nowocześniejszych zakładach.

M ów ią  oni, że ,tru d n o  w prost 
okreś lić  ja k  w ie le  dał im  po­
b y t w  Zw iązku Radzieckim  
Inż. G órski jest dziś g łów nym  
dyspozytorem  na teren ie żerań­
skie j fa b ry k i, a tow. C hruściń­
ski m istrzem  na wydzia le  sba- 
w a ln i i z powodzeniem dają 
sobie na tych stanowiskach ra ­
dę.

7 listopada 1951 roku

Fabryka  Samochodów Osobo­
w ych na Ż eran iu  rusza 7 lis to ­
pada. W pierwszych miesiącach 
będzie się tu  m ontować wozy z 
części ’dostarczonych nam przez 
Zw iązek Radziecki.

W  początkach przyszłego roku 
po ukończeniu dalszych ob iek­
tów  kom b ina tu , żerańska fa b ry ­
ka będzie produkow ać wszyst­
k ie  e lem enty samochodu osobo­
wego.

W  końcow ym  stad ium  są p ra ­
ce p rzy  budow ie w ie lk ie j ha li 
pras i w ydz ia łu  rem ontowego 
W  przyszłym  roku  więc, każda 
część samochodu M -20 „W a r­
szawa" w ykonana będzie w  tej 
fabryce, rękam i polskiego ro ­
bo tn ika  i inżyn ie ra .

W  te j c h w ili Zw iązek Ra­
dziecki p rzysyła  ostatn ie m a­
szyny dla żerańskie j fa b ry k i. 
W śród n ich — w ie lk ie  40-to- 
nowe prasy.

F abryka  Samochodów Osobo­
wych na Ż eran iu  jest może n a j­
lepszą ilu s tra c ją  słów  tow . B ie ­
ru ta : „p rzy jaźń  z ZSRR,, pomoc 
ZSRR, p rzyk ład  ZSRR  — oto 
podstawowe źródło naszych 
zwycięstw".

P rzy b ra te rsk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego bu du je ­
m y tę nowoczesną w ie lką  
fab rykę , tak  ja k  budu jem y fa ­
b rykę  samochodów ciężarowych 
w  Lu b lin ie . Nową Hutę, w ie l­
k ie  e lek trow n ie  cieplne i w o­
dne. kluczowe zakłady chem i­
czne i m eta li ko lorow ych, o l­
b rzym ia  cem entownie „W ie rz ­
b ica". k ilkadz ies ią t węzłowych 
ob iektów  planu 6-let.niego.

Nony PIÍT w Poznaniu

-

? • * %

W Poznaniu t rw a  budowa nowego gmachu PDT, k tó ry  bę­
dzie je dn ym  z najnowocześniejszych domów tow arow ych  

w  Polsce. Na zdjęciu: f ragm ent ^budowy.
F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

Fi lm

Walka o naftę dla pokoju
„Tajemnica szybu naftowego“ (tytuł oryginalny: „Kolo­

nia pod ziemią“). Scenariusz i reżyseria: zespół dramatur­
gów i reżyserów; zdjęcia: O. Forges; muzyka: I. SarkozL 
Produkcja: „Magyarfilm“, 1950.

Z inap  M udhachmetowa czyta staremu Kazachowi  
kazachskiego Déambula

narodowego poety
F o to  C A F

K r o p k i  n a d  , , i “
H A N D E L L U D Ź M I

Z rocznego sprawozdania  
państwowego zarządu wiezień  
Un ii  P o łudn io w o -A fryka ńsk ie j  
(należącej do tzw Wspólnoty  
B ry ty jsk ie j) ,  wyn ika, że u: 1950 
roku państwo osiągnęło ze 

j sprzedaży w ięźniów farmerom  
i p ryw a tnym  przedsiębiorcom  
poważną sumę 125.291 fun tów  
dochodu. Według ustawy rzą­
dowej „ob iek tem " sprzedaży 
mogą być ty lko  „ko lo row i" ,  to 
znaczy M urzyn i  i Hindusi.

Należy dodać, że wszelkie  
ustawy rządu Unii Poludniowo-  
A fry k a ń s k ie j  wymagają apro­
baty „socjalistycznego" rządu  
W ie lk ie j Brytan ii.  (ea)

W ystaw a Sztuki Chińskiej R epublik i 
Ludowej w Muzeum Narodow ym  

w W arszaw ie
Chiny?

Cóż dawn ie j
by ło wiadomo?

Herbata . . .
Porcelana . . .

D a le k o . . .
A dzisiaj?

Radość
tc każdym chińsk im  domu 

nad Żółtą Rzeką.

— napisał W ładysław  B ro ­
n iew sk i w  jednym  ze swoich 
w ierszy.

Warszawa ogląda ju ż  drugą z 
ko le i wystawę stare j i nowej 
sz tuk i ch ińsk ie j 

Obecny pokaz jest im p on u ją ­
cym  przeglądem sztuki ch iń ­
sk ie j na przestrzeni b lisko  5 ty ­
sięcy la t, gdyż najstarsze z w y ­
staw ionych zabytków  sięgają 
I I I  tysiąclecia przed naszą erą 

Wan E -ts ju  w icedyrek to r Za­
rządu Muzeów w M in is te rs tw ie  
K u ltu ry  C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej, w swym  wstępie do 
kata logu om aw iane j w ystaw y
pisze: ....zgra ja bandytów  Czang
Kai-szeka z łup iła  muzea i w y ­
w ioz ła  z kon tynen tu  Chin trzy 
tysiące skrzyń ze skarbam i m u­
zea lnym i O rgan iza torzy w ysta ­
w y  kosztem w ie lk ich  w ys iłków  
znaleźli i odzyskali zabytk i 
sztuki, k tó re  zostały jeszcze na 
obszarze wyzw olonych C h in “  

Sztukę starożytnych Chin re ­
prezen tu je  na w ystaw ie  ceram i­
ka. brązy, m alarstwo, g ra fika , 
rzeźba, artystyczne h a fty  i  d y ­

wany, sztukę nowoczesną i 
współczesną — m alarstw o, rzeź­
ba, gra fika.

W ystawa da je pojęcie o w y ­
sokim  kunszcie sztuk i ch ińsk ie j, 
k tó re j klasyczne pozycje należą 
do arcydzie ł sztuki św ia tow e j

Najstarsze okazy „czarne j ce­
ra m ik i"  czy k u ltu ry  „Jang 
szao" (3 tys. la t przed naszą 
erą) to wspaniałe naczynia g l i­
niane o św ietnych proporcjach 
fo rm y z m alowana o rnam enty­
ką podkreślającą ich kształt. 
Dowodzą one znakom itego sma­
ku artystycznego i kunsztu lu ­
dowego a rtys ty  chińskiego w 
tych od ległych czasach.

Porcelanowe czary i garnczki 
z epoki Han (206 — 220 przed 
naszą erą) zachwycają bogac­
twem  ko lorow ych polew  i o ry ­
g ina lnych kszta łtów , późniejsze 
wazy kom inkow e czy porcelana 
różnych bogatych odm ian i t y ­
pów dowodzą ciągłego rozw oju 
chińskiego kunsztu ceram iczne­
go. a zwłaszcza porcelany, k tóra 
od w ieków  ceniona jest n a jw y ­
żej w  Europie i A z ji.

Na w ystaw ie  podziw iać może­
m y także w yroby  z zie lonkaw e­
go lub  białawego n e fry tu , szla­
chetnego kam ienia, którego 
pierwsze okazy eksponowane 
pochodzą z I I  tysiąclecia przed 
naszą erą i p rzedstaw ia ją  a try ­
b u ty  w ładzy oraz przedm io ty 
ku ltu .

Jeśli chodzi o wczesną staro­
żytną rzeźbę, to należy s tw ie r­
dzić, iż w ystaw ione posążki lu ­
dzi i zw ierząt zdradzają w yra ź ­
ne cechy realistycznego obrazo­
wania. W ykonane w kam ieniu, 
ceramice lub  drzew ie przez lu ­
dowego m istrza, dowodzą, iż 
a rtys ta  ludow y, m im o różnych 
zm ienia jących sie w ciągu w ie ­
ków  konw encji p lastycznych, 
zawsze dąży! do żywego kon­
tak tu  z życiem i człow iekiem  
poprzez p raw dz iw y obraz rze­
czyw istości w  swym  dziele.

Najwcześniejsze zachowane 
obrazy m alarstw a na zwojach 
pochodzą z epoki Tang (618 — 
907).

Dekoracyjność cechuje m a la r­
stwo chińskie, aż do czasów 
współczesnych. Starsze pokole­
nie '  współczesnych m alarzy 
przysw oiło  sobie św ie tn ie  daw ­
ną technikę ch ińsk ich m a low i­
deł na papierze czy jedwabiu, 
czego dowodem są prace Su 
Pei-hunga np. akw are la  p t  
„G ęs i" czy „W iosenny deszcz" 
albo Tsi Pai-aszy „G lic y n ie "  i 
„W iędnące lo tosy“ .

P rze jdźm y z ko le i do omó­
w ien ia  dorobku sztuk i w spó ł­
czesnej Chin Ludowych. Dzieła 
m alarstw a, g ra fik i,  rzeźby i  fo ­
to g ra fii a rtys tyczne j (w  liczb ie  
około 300 pozycji), w ystaw ione 
są oddzieln ie i za jm u ją  dolne 
sale M uzeum  Narodowego.

W ie lka  Socjalistyczna Rewo­
lu c ja  Październ ikow a znalazła

oddźw ięk rów nież na fronc ie  
k u ltu ra ln y m  Chin. Już w latach 
dw udziestych w ys tą p ili p ie rw ­
si m alarze postępowi, oddając 
swą twórczość na usług i w a l­
czącego ludu. O dstąp ili oni od 
kanonów  tra d y c y jn e j sztuki 
feudalne j, by znaleźć form ę 
bardzie j przydatną dla nowej, 
współczesnej treści 'życia, by 
służyć swym  dziełem spraw ie 
w a lk i o wolność swego narodu

S tw ie rdz ić  m usim y, iż a r ty ­
ści chińscy przeby li o lb rzym ią  
drogę rozw o ju  i dziś po­
szczycić się mogą znacznymi 
osiągnięciam i w  opanowaniu 
warszta tu twórczego.

P rz y jrz y jm y  się obrazom 
Ciang Czao-ho Jego „Żebrzący 
chłop iec" dowodzi, iż  ta len t ob- 
serw atorsk i i świadomość ideo­
wa a rtys ty  łączy się u niego z 
w ie lk im  m istrzostw em  fo rm y 
artystyczne j. Duże p łó tno Jen 
Hau przedstaw iające zburzenie 
przez Japończyków zapory wo­
dnej w Peijangcien — jest 
wstrząsającym , w swej p ra w ­
dzie artys tyczne j, dokum entem  
bohate rsk ie j postawy C hińczy­
ków  w  walce z faszyzmem.

Tai-Tse przedstaw ia w  kom ­
pozycji „Z b ie ran ie  podpisów pod 
Apelem  S ztokho lm sk im " scenę 
z nowego życia narodu ch iń ­
skiego. tra fn ie  charakteryzu jąc 
atm osferę i postaci ludz i b ro­
niących pokoju światowego.

Za jedno z najlepszych osiąg­
nięć po rtre tow ych  należy uw a­
żać „P o rtre t bohatera pracy L i 
Yuana" pędzla Wu Tso-żena. 
będący św ie tnym  obrazem a r ty ­
stycznym  człow ieka nowych 
Chin.

W iele w ystaw ionych  prac po­
de jm u je  tem atykę sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego, obrazuje

sceny z życia przyw ódcy nowych 
Chin Mao Tse-tunga. przedsta­
w ia uroczyste sceny p rzy jm o w a ­
nia do p a r ti i kom unistyćzrte j lu ­
dzi wsi i m iast, czy przypom ina 
niedawne czasy n iew o li (np. 
św ietny obraz Hu I-czuana 
„W ypuszczenie ria wolność w ięź­
niów"). -

Dzięki g łębokie j ideowości i 
rea lis tycznym  ' cechom współ­
czesnego m a la rs tw a chińskiego, 
w ychodzim y po obejrzeniu tego 
dzia łu w ystaw y, ma.iac przed 
o-zym a bogaty obraz życia i 
zmagań wolnego narodu w k ra ­
ju  „Ż ó łte j R zeki“ —narodu, k tó ­
ry  po ciężkie j, 30 la t  trw a jące j 
walce doczekał się zwycięstwa 
ludu. -.wycięstwa słusznej i 
w ie lk ie j sprawy.

Osobno om ówić należy św ie t­
ną g ra fikę  chińską.

Wzbogacony w zoram i g ra fik i 
radzieck ie j stał się d rzew ory t 
s ilną bron ią w walce o n iepod­
ległość narodową, budząc św ia­
domość młodego p ro le ta ria tu  
chińskiego, wśród którego zdo­
b y ł sobie ogromną popularność

Św ietne w treści i fo rm ie  
d rze w o ry ty  jednobarw ne Lu 
Tiena. Ci Tana, Tseng C in-czu 
p r-edstaw ia jące dram atyczne 
sceny z życia wsi, lap idarny u- 
tw ó r Szy L i pt. „P recz z feuda- 
lizm em ", pogodne pejzaże Fu 
Pao i Szang In -s iie , czy nastro­
jow e obrazy z życia chłopów 
ch ińskich K u Juana, ja k  np. 
„W a lka  z suszą“ , to dzieła, k tó ­
rych się nie zapomina i k tó re  
b lisk ie  są zarówno chińskiem u 
odbiorcy ja k  i  naszemu w idzo­
wi.

Wśród d rzew ory tów  b a rw ­
nych z-wracają uwagę prace 
K u  Juana, Jean Hana, L i Hua. 
B a rdz ie j n iż  d rze w o ry t zw iąza­
ny jest z chińską tra d yc ją  ludo ­

wą d ru k  barw ny, p lakat, w yw o­
dzący się z tradycy jnych  obraz­
ków  noworocznych, k tó re  od 
w ieków  zdobiły ściany chat 
ch ińsk ich Na w ystaw ie  ogląda­
m y bogaty zestaw tego typu 
g ra fik i.

W dawną form ę, naw iązującą 
św iadom ie do tra d y c ji narodo­
w ej ubiera współczesna g ra f i­
ka chińska nową, socjalistyczną 
treść życia wsi i m iast swego 
k ra ju  F o lk lo r, in teresujące o- 
brazy obyczajowości i środow i­
ska ch ińsk ich ludzi pracy, ba r­
wne pochody św ięta wolności, 
n ierzadko satyryczne sceny w y ­
śm iewające feudalne na w yk i — 
składają się na ten bogaty dzia ł 
g ra fik i,  tak  popu larne j na ch iń ­
sk ie j wsi.

Reasumując powyższe uwagi 
m usim y stw ierdz ić , że naród 
ch ińsk i op ierając się na św ie t­
nej sztuce epok m in ionych, na 
w ie lk ie j tra d y c ji k u ltu ra ln e j 
swego tysiące la t liczącego do­
robku  przeszłości, tw o rzy  no­
wą socja listyczną sztukę, b l i­
ską w szystk im  narodom  m i­
łu jącym  pokój. T a len t ludu 
chińskiego, bogactwo jego sa­
m orodnej twórczości. patos 
sztuk i obrazu jące j soc ja li­
styczne budow n ic tw o — spra­
w ia. że opuszczamy w ys ta ­
wę wzbogaceni 'o  w ie le  w a rto ­
ści i wzruszeń estetycznych, 
urzeczeni pięknem  artystyczne­
go obrazu św iata, k tó re  rozta ­
cza przed nam i ch ińsk i twórca.

W ystawa jest dokum entem  
w span ia łe j żywotności i s iły  na­
rodu chińskiego i dowodzi no­
wych, rozleg łych m ożliwości, 
k tó re  o tw a r ły  się przed sztuką 
chińską walczącą o pokój i so­
cja lizm .

U R S ZU LA  PO M O R S K A

T y tu ł o ryg in a ln y  tego f ilm u  
— „K o lo n ia  pod z iem ią“  — za­
w a rł w  sobie zręcznie istotę 
jego p ro b lem atyk i: zdemasko­
wanie szkod liw e j dzia ła lności 
am erykańskich tow a rzys tw  ak ­
cy jnych, eksp loatujących jesz­
cze w  pierwszym  okresie po 
w yzw olen iu  w ęg ie rsk i przem ysł 
na ftow y w  sposób, niczym  się 
nie różniący od przys łow iow ych 
już  metod ko lon ia lnych . D y re k ­
to rzy  am erykańskiego tow a rzy ­
stwa naftowego uw aża li bow iem  
podziemne bogactwa w ęg ie r­
skie j ziem i za swe tereny ko­
lonia lne, us iłu jąc  i tu  stosować 
w  dalszym  ciągu im p e ria lis tycz ­
ne m etody wyzysku, zalecane 
przez ich m ocodawców zza oce­
anu.

Zm iana ty tu łu  na po lskich 
ekranach w yda je  się zatem 
niesłuszna i n iczym  nieuzasad­
niona. T y tu ł po lski sugeruje 
f ilm  sensacyjno - szpiegowski. 
N ie w ą tp liw ie  elem enty takie, 
w dobrym  ich znaczeniu, is t­
n ie ją  i słusznie is tn ie ją  w  tym  
film ie . Przede, wszystk im  jest 
jednak „K o lo n ia  pod z iem ią “ 
film e m  po litycznym .

In try g a  zawiązana została 
bardzo zręcznie. Z dom ku po­
łożonego przy c ichej m ie jsk ie ; 
u licy  wychodzi poranną porą do 
pracy człow iek z teczką. W 
c h w ili, gdy przechodzi ulicę, 
przejeżdża gó samochpd.

C złow iekiem  prze jechanym  
jest inżyn ie r, k tó ry  opracował 
nową metodę odkryw an ia  złóż 
naftow ych. Czy w ypadek jego 
b y ł przypadkowy?

Rozpoczyna się śledztwo. K o ­
le jne elem enty m in ionych w y ­
darzeń. w yk ryw ane  przez o r ­
gana bezpieczeństwa oraz ró w ­
noległe i dalsze w ypadk i sk ła ­
dają się na opowieść film o w ą  
o am erykańskich sabotażach, 
in trygach , szpiegostwie, demo­
ra lizac ji. O zw ycięskie j walce 
prowadzonej przeciw  wrogom,' 
pod przew odnictw em  pa rtii.

N ie zabrakło  w  f ilm ie  i  w ą tku  
psychologicznego, procesu prze­
m ian inżyn ie ra , k tó ry  opuszcza 
swą naukową wieżę z kości sło­
n iow e j. dz ięk i- pomocy p a r ti i 
wzm acnia swe s iły  i  staje do 
czynnej, bo jow ej dzia ła lności 
dla dobra ojczyzny, zna jdu jąc 
cenną pomoc w  pracach i  do­
świadczeniach uczonych ra ­
dzieckich.

U m ie ję tn ie  zastosowano na 
początku f ilm u  metodę re tro - 
spekcji, pokazując już  w  tra k ­
cie toczącej się a k c ji po raz 
d ru g i scenę „w y p a d k u “  samo­
chodowego inżyn ie ra , ale ty m  
razem tak. że zostają przed w i­
dzem odkry te  jego sprężyny.

Do najlepszych scen f ilm u  
należy pełen napięcia końcow y 
m om ent w ierceń, k iedy to na 
skutek sabotażu grozi zabloko­
wanie szybu. Ten zbrodniczy 
akt. przygotow any ręką wroga, 
k ie row any in s tru k c ja m i am ery­
kańsk ie j ambasady i je j pod­
opiecznych. kosztu je życie dz ie l­
nego węgierskiego robotn ika . 

fcJak w ie lu  innych, chcia ł on 
w brew  m ach inacjom  am erykań­
skich dyre k to rów  wydobyw ać 
na ftę  dla pokojow e j pracy lu ­
dowych Węgier, a nie chować 
ją pod ziemią na użytek — ja k  
sobie to w yobraża li ow i akc jo­
nariusze — am erykańsk ie j w o j­
ny.

Przyr ogrom nej przewadze za­
let f ilm  nie jest jednak pozba­
w iony pewnych niedociągnięć. 
Z byt często m iast akc ji m am y 
opis w ypadków  w dialogu, zbyt 
często zdarzają się sytuacje, w  
k tó rych  w idz w ie w  danym  m o­
mencie w ięcej od prowadzących 
śledztwo

Gra ak to rów  na ogół w y ró w ­
nana. przy czym lepie j i ba r­
dziej na tu ra ln ie  w ypad ły  posta­
cie pozytywne. W  sumie f ilm  
bardzo pożyteczny, a k tu a ln y  i  
za jm ujący.

IR E N A  M ERZ

K r o n ik a  muzyczna
W  zw iązku z M iesiącem po­

głęb ien ia p rzy jaźn i polsko - 
radzieck ie j F ilh a rm on ia  B a ł­
tycka organ izu je  koncerty, po­
święcone muzyce radz ieck ie j i 
rosy jsk ie j. Dwa pierwsze kon ­
certy  będą poświęcone u tw o ­
rom  Czajkowskiego, R im s k ij-  
Korsakow a i P rokofiew a. S o li­
stą obu koncertów  będzie p ia ­
nista Szymonowicz. Następny 
koncert, poświęcony muzyce 
radzieck ie j i rosy jsk ie j, zaw ie­
ra u tw o ry  Czajkowskiego. 
Rachm aninowa oraz Chaczatu­
riana. W ramach Miesiąca po­
głęb ien ia p rzy jaźn i polsko- 
radz ieck ie j stud io operowe 
F ilh a rm o n ii B a łtyck ie j w ys taw i 
„Eugeniusza O nieg ina“  Cza j­
kowskiego.

*
Z in ic ja ty w y  F ilh a rm o n ii Ś lą­

sk ie j odby ł się w  K atow icach 
koncert sym foniczny, z k tó re ­
go c a łk o w ity  dochód przezna­
czony został na cele Społeczne­
go Funduszu O dbudowy S to li­
cy. Jako soliści .w y s tą p ili Pola 
B uk ie tyńska  i A n to n i M a ja k  — 
artyśc i Państwow ej O pery Ś lą­
skie j. P rogram  w y p e łn iły  u tw o ­
ry : M oniuszki, Czajkowskiego, 
M usorgskiego, B orodina, D w o- 
rzaka, B izeta i innych  kom po­
zytorów . D yrygow a ł C. L e w i­
cki. D rug i koncert sym foniczny 
F ilh a rm o n ii Ś ląskie j w nowym  
sezonie, poświęcony b y ł ca łko­
w ic ie  muzyce rosy jsk ie j i ra ­
dzieckie j. Jako solista w ystą ­
p ił skrzypek H. Palu iis, k tó ry  
w ykona ł z towarzyszeniem  o r­
k ie s try  K on ce rt S krzypcow y

Czajkowskiego. D yryg ow a ł C. 
Le w ick i.

*
B aw iący w  Polsce na zapro­

szenie K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą d y ry ­
gent węgierski, Andras R orody 
p rzyb y ł do Poznania, gdzie d y ­
rygow a ł operą C zajkow skiego 
„Eugeniusz O nieg in“

W ystęp a rtys ty  węgierskiego 
stał się okazją do m an ifes tac ji 
uczuć serdecznej p rzy jaźn i po l­
sko-w ęg iersk ie j.

Na osta tn im  koncercie sym ­
fon icznym  F ilh a rm o n ii Poznań­
sk ie j w ykonany został po raz 
pierwszy w Polsce „K o n ce rt na 
róg" czeskiego kom pozytora 
Ruziczki Jako solista w ys tą p ił 
członek o rk ie s try  H e n ryk  
B eim cik. P rogram  koncertu  za­
w ie ra ł ponadto u tw o ry  V iv a l-  
diego. Schuberta i Bacha. D y ry ­
gował J. M łodz ianow ski 

&
W  sali T eatru  im. S. Jaracza 

w O lsztyn ie  odbył się koncert 
O lsz tyńsk ie j O rk ies try  S ym fo­
n icznej inauguru jący  nowy se­
zon koncertow y P rogram  w y ­
pe łn iły  u tw o ry  kom pozytorów  
po lskich — dawnych i w spół­
czesnych. Jako solista w ys tą p ił 
skrzypek H. Palulią.

*
Państwowa F ilha rm on ia  w  

L u b lin ie  dała dwa koncerty  
synjfoniczne z udzia łem  la u ­
re a tk i IV  M iędzynarodowego 
K onkursu Chopinowskiego Ha­
lin y  Czerny - S tefańskie j, k tó ­
ra w ykona ła  z towarzyszeniem  
o rk ie s try  K oncert Fortep iano­
w y  C -d u r  M ozarta.

Radiowy konkurs 
chórów festiwalowych

W  dniach od 5 października 
do 27 listopada Polskie Radio 
nadaje p rodukc je  chórów  w o je ­
w ódzkich , stanowiące e lim inac je  
do I I I  etapu F estiw a lu  M uzyk i 
P o lsk ie j.

W szystkie koncerty  będą na 
grane na taśmę m agnetófonow 
i ponownie rep rodukow ar 
przed kom is ją  sędziowską, ktc 
ra w  g rudn iu  z a k w a lifik u j 
chóry do nagrody.

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie ) Z je d n o czo n e ) P a r t i i  R ob o tn icze ). R ed a g u je  K o m ite t . N a k ła d e m  R. S. W  „P ra s a " . R e d a k c ja : W a rsza w a , Dom  S łow a  P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  u l M ie d z ia n e ). T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  8-22-60 Zastępca R e d a ld o ia  
N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08 89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł k r a lo w y  8-65-24 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22 
8-51-Ot. 8-57-62 8-82-28 T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r n o c n y  8-57.62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-23. _ P re n u m e ra ta  i k o lp o rta ż  P P K  „R u c h "  O d d z ia ł w  W a rsza w ie , u l. S re b rn a  12. c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20 22, 23. 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocztow a p iz v j- ’
rn u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasy P P K  ..R u c h "  w W a rsza w ie  p rz y  u l. S re brn e .) 6 i P lac 3-ch K rz y ż y  |6 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k r a ju  4 z) 50 p .  p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 egz na (eden adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r, za g ra n iczn a  9 zł cnnlo 

P K O  — N r  1-14008. P rz y  zg ło s z e n iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  p o d a ć  d o k ła d n y  i  c z y te ln y  adres. A d m in is t r a c ja ;  W arszaw a , u l. W ie js k a  12, te l. 4-0’ on " "  --------- — ... -  - -  -:—01-80, 90. B iu ro  R e k la m  1 O g łoszeń te le fo n y : J-38-05 i  J-36-41. Z a k ła d y  G ra fic z n e  1 W y d a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o . 2B-Í5030


